
2 Rzecznik prasowy rządu mówi:

Sytuacja kraju dyktuje takie rozwiązania

Co druga sobota w miesiącu wolna

Najbliższa-24 stycznia-dniem pracy
„
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RAKSZAWA (PAP). Zainteresowanie opinii publicznej, kraju. Dlatego też, po doko-
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WARSZAWA (PAP). Zainteresowanie opinii publicznej
powstałe napięcie wokół wolnych sobót, sytuacja ekono
miczna warunkująca sposoby rozwiązania tej kwestii

_

wszystko to spowodowało, że na cotygodniowej konferen­
cji rzecznika rządu — red. JOZEFA BARECKIEGO te­
mat ten. niejako poza planem, stał się centralnym pro­
blemem wypowiedzianych uwag i przedstawionych infor­
macji Przekazał je również wiceminister pracy, płac i
spraw socjalnych — PIOTR KARPIUK.

Rzecznik przypomniał „całą
historię” dyskusji, jaka już
powstała wokół wolnych so-

bot. Sposób i tempo skracania
czasu pracy były tylko w o-

statnim tygodniu przedmiotem
aż czterech spotkań przedsta­
wicieli kierownictwa rządu z

„Solidarnością”. W tym dwóch
z udziałem premiera, a także
spotkań z Komisją Porozumie­
wawczą Związków Branżo­
wych.

Problemy skracania czasu pracy

Co na ten temat mówią
porozumienia? Co prawo?

WARSZAWA (PAP). Inter­
pretacja prawna porozumień
zawartych na Wybrzeżu i na

Śląsku w części dotyczącej
skracania czasu pracy budzi
szereg wątpliwości i kontro­
wersji. W związku z tym
dziennikarz PAP zwrócił się
do dyrektora Departamentu
Prawa Pracy Ministerstwa
Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych — dr Jerzego Pacha o

wyjaśnienie niektórych kwe­
stii.

— Jak wiadomo porozumie­
nia podpisane w Szczecinie i

Strajki ostrzegawcze
w różnych regionach kraju

WARSZAWA (PAP). Mimo
stanowiska «rządu, że rozmo­
wy na temat skracania czasu

pracy powinny być kontynuo­
wane, trwa konflikt wokół
sprawy wolnych sobót. W tym
sporze znów została użyta
broń, która miała być trakto­
wana tylko jako ostateczność.
22 bm. ogłoszone zostały w

niektórych ośrodkach kraju
strajki ostrzegawcze.

W Trójmieście strajk —

proklamowany przez MKZ
NSZZ „Solidarność” — trwał
od godz. 8 do 12. Uczestniczy­
ły w nim nie tylko załogi za­
kładów przemysłowych, ale
także biur, instytucji, komu­
nikacji miejskiej, włącznie z

koleją elektryczną. . Zamknię­
te były wszystkie sklepy, na­
wet spożywcze.

W woj. słupskim 4-godzin-
nv strajk odbył się tylko we

wszystkich większych zakła­
dach przemysłowych Lęborka,
który jest organizacyjnie pod­

Skutki społeczno-gospodarcze wolnych sobót

Ile kosztuje wariant „Solidarności“?
WARSZAWA (PAP). Pod­

czas ostatniego spotkania z

premierem przedstawiciele
Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej NSZZ „Solidarność"
zaprezentowali własny wa­
riant skracania czasu pracy,
przewidujący 41,5 godzinny
tydzień pracy (3 wolne soboty
w miesiącu, a czwarta sobota
6-godzinnym dniem pracy). Ile
by nas to kosztowało w po­
równaniu z rządowym projek­
tem 42,5 godzinnego tygodnia
pracy?

W Ministerstwie Pracy,
Płac i Spraw Socjalnych obli­
czono wstępnie koszty społecz­

Wczoraj ambasador Stanów
Zjednoczonych Ameryki Fran­
cis J. Meehant został przyjęty
Przez I sekretarza KK PZPR —

Krystyna Dąbrowę. W czasie

spotkania omówiono główne
aspekty życia społeczno-poli­

Ambasador USA

w
tycznego w województwie
miejskim krakowskim.

Gościa przyjął także prze­
wodniczący Rady Narodowej
miasta ‘ Krakowa Andrzej
Kurz.

Ambasador złożył również
Wizytę w Urzędzie m. Krako-
Wa, gdzie podejmował go
wiceprezydent miasta Krako­
wa Jan Nowak.

Gościowi towarzyszy! konsul
USA w Krakowie Carl Bastia-

Pod adresem administracji
centralnej — powiedział —

wypowiedziano wiele krytycz­
nych słów przy okazji sprawy
wolnych sobót. Niektóre z

nich są uzasadnione. Nie u-

strzeżono się bowiem różnych
niedopatrzeń. Jednakże spra­
wą podstawową w całej tej
kwestii, nie bacząc na takie
czy ipne uchybienia, jest to, co

warunkuje sposób jej rozwią­
zania, a mianowicie możliwo­

Gdańsku nie zobowiązywały
rządu do wprowadzenia wszy­
stkich wolnych sobót już od 1
stycznia br. Wiele osób powo­
łuje się jednak na porozumie­
nie z Jastrzębia w tej sprawie.

— Istotnie, w porozumieniu
z Jastrzębia jest następujące
sformułowanie: „Ustalono, że

wprowadza się wszystkie wol­
ne soboty i niedziele, począ­
wszy od 1 stycznia 1981 r.”.
Jednakże ten fragment nie
może być odczytywany mecha­
nicznie, w oderwaniu od tre­
ści całego porozumienia. Ana­

porządkowany MKZ NSZZ
„Solidarność” w Gdańsku.

O godz. 10 przystąpiły do
strajku ostrzegawczego zakła­
dy produkcyjne w woj. kie­
leckim. Nie przerwały pracy
zakłady i wydziały o ruchu
ciągłym i służby zabezpiecze­
nia ruchu. Na 2 godziny za­
marła także komunikacja
miejska. Normalnie pracował
handel oraz służby zaopatrze­
nia miasta.

Również w Bydgoszczy o

godz. 10 syreny fabryczne ob­
wieściły 2-godzinny strajk,
który objął zakłady, oprócz
tych, które pracują w ruchu
ciągłym lub są niezbędne dla
normalnego funkcjonowania
życia w mieście (np. energe­
tyka, wodociągi). Na czas

trwania strajku zamknięto
wiele sklepów, z wyjątkiem
spożywczych, stanęły tram­
waje i autobusy..

Przez 4 godziny strajkowa­
ło 13 zakładów pracy Konina,

no-ekonomiczne realizacji tej
propozycji „Solidarności” w

stosunku do projektu planu
tegorocznego, który uwzględ­
nia już skutki skrócenia czasu

pracy (wariant „co druga so­
bota wolna”). Niezależnie od
tego, jak bardzo krytycznie
ocenia się projekt tego planu,
jest rzeczą oczywistą, że nie
można lekceważyć jego zasad­
niczych uwarunkowań obiek­
tywnych.

Dla uświadomienia sobie
skali dysproporcji, ż jakimi
będziemy mieli do czynienia w

br., wystarczy zestawienie kil­
ku podstawowych wskaźników

BANK IHFOSMACJI I PB0P0ZYCJ1 ,,6K" W SPRAWIE HUTY ALUMINIUM

- a może fabryka narzędzi rolniczych
Decyzje zapadły. Wyłączenie

połowy Zakładu Elektrolizy z

produkcji aluminium to kwes­
tia kilkunastu dni, zaś resz­
ty — najwyżej 3—4 miesięcy.
Byłoby ze wszech miar wska­
zane, aby dany Zakład został
wyłączony do czasu budzenia
się przyrody ze snu zimowego,
zatem początków wegetacji
traw i upraw rolniczych.
Rzecz bowiem w tym, że

kontynuowanie produkcji alu­
minium oznacza dalszą emisję
fluoru, co jest jednoznaczne
ze skażeniami roślinności i za­
truwaniem bydła oraz trzody
chlewnej.

Fluor, emitowany ze ska­
wińskiej huty od wielu1’ lat
znajduje się skumulowany w

ści społeczno - ekonomiczne
kraju. Dlatego też, po doko­
naniu aktualnej analizy sy­
tuacji gospodarczej kraju,
rząd — stojąc na stanowisku,
że słusznym docelowym roz­
wiązaniem jest 40-godzinny
tydzień pracy — uważa iż w

1981 r. powinien obowiązy­
wać 42,5 godz. tydzień pracy
zakładający co drugą wolną
sobotę w miesiącu, bądź 8,5-
godzinny 5-dniowy tydzień
pracy. Trzeba przy tym u-

względniać specyfikę poszcze­
gólnych branż.

Również i „Solidarność” —

jak powiedział rzecznik, a co

potwierdziło ostatnie spotka­
nie premiera z przedstawicie­
lami Krajowej Komisji Poro­
zumiewawczej NSZŻ „Soli­
darność” z jej przewodnicZą-
(DOKONCZENIE NA STR. ’2)

liza treści porozumienia z Ja­
strzębia w sprawie czasu pra­
cy wskazuje, że zawiera ono:

Po pierwsze — deklarację
„załogi strajkujących kopalni
i zakładów pracy w pełni
popierają 21 postulatów wy­
suniętych przez, strajkujące
zakłady Wybrzeża”. W przed­
miocie czasu pracy oznacza to

aprobowanie uzgodnionej w

porozumieniach z Gdańska i
Szczecina koncepcji stopnio­
wego skracania czasu pracy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

z wyjątkiem zatrudnionych w

ruchu ciągłym. W elektrowni
„Pątnów” strajkowała cała
załoga oprócz pracujących
przy, remoncie kotła, co miej­
scowa „Solidarność” uzgodni­
ła z dyrekcją. Ze strajku zo­
stali też wyłączeni pracowni­
cy prowadzący remonty ma­
szyn na odkrywce w kopalni
„Konin”. Do strajku przystą­
pili pracownicy MZK domaga­
jąc się równocześnie • realiza­
cji swoich postulatów płaco­
wych.

Strajki przebiegały spokoj­
nie. Mieszkańcy zostali na

ogół o nich uprzedzeni. Nieste­
ty w Częstochowie 4-godzin-
na przerwa w komunikacji
autobusowej i tramwajowej
zaskoczyła ludność, tym bar­
dziej, że do strajku dołączyli
taksówkarze. Strajkowali tu
także pracownicy huty „Bie­
rut” z wydziałów o ruchu
nieciągłym oraz kilku innych
zakładów.

tego projektu. Dochód narodo­
wy wytworzony ma się
zmniejszyć o 3,3 proc, (trzeci z

kolei rok spadku dochodu),
dochód narodowy do podziału
— o 3,8 proc., produkcja prze­
mysłowa — o 0,4 proc., a wszy­
stko to w stosunku do bardzo
marnych wyników ub. r. Rów­
nocześnie w sferze podziału
przewiduje się wyłącznie
wzrost: funduszu płac o 16
proc., zakładowego funduszu
nagród — o 21,6 proc., świad­
czeń społecznych — o 29 proc.

Skrócenie tygodnia pracy do
41,5 godz.. tj. o 1 godzinę w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

glebie i trwał tam będzie naj­
mniej przez dalszych dwa­
dzieścia lat, przenikając tak
do wód, jak i świata roślinne­
go. Na szczęście rośliny po­
bierają z gleby tylko niewiel­
ką ilość związków fluoru.
Główny pobór dokonuje się
przez asymilację zewnętrzną
(liście, kwiaty, łodyżki).
Wstrzymanie zatem emisji flu­
oru przed pełną wegetacją,
uratuje nam płody rolne z

setek hektarów okolic Skawi­
ny — przez to, że nie będą one

skażone fluorem ergo nada­
wać się będą do spożycia. I to
stanowi jeszcze jeden ważny
argument, przemawiający za

likwidacją całości Zakładu
Elektrolizy do końca kwiet­
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Czy Reagan dotrzyma słowa Cartera

wobec Iranu?
WASZYNGTON (PAP). Administracja Ronalda Reagana

już w pierwszym dniu roboczym kadencji nowego prezydenta
Stanów Zjednoczonych stanęła przed niełatwym pytauiem —

czy, i w jakim zakresie dotrzymać zobowiązań wypływają­
cych z porozumień zawartych przez poprzednią administra­
cje Jimmy Cartera z Iranem. Chodzi oczywiście o porozu­
mienia w sprawie zwolnienia zakładników’.

Należy sobie wyraźnie zdawać sprawę z tego, że Stany
Zjednoczone- nie zapłaciły żadnego okupu za zwolnienie B2

Amerykanów przetrzymywanych przez 14 miesięcy w Tehe­
ranie. Waszyngton zwrócił jedynie Iranowi jego własność za­
blokowaną w listopadzie 19-78 r. na kontach w bankach ame­
rykańskich, i to zwrócił jedynie jej część.

Strona amerykańska powinna wykonać jeszexe następujące
cztery punkty porozumienia: przekazać Iranowi sumę 4 mld

doi. znajdującą się na irańskich kontach w bankach amerykań­
skich i unieważnić decyzję sądów amerykańskieh roszcze­
nia silony amerykańskiej wobec Iranu na łączną sumę

3 mld doi.; zamrozić konia rodziny b. szacha w amerykań­
skieh bankach; nie dopuścić do roszczeń, jakie mogliby złożyć
wobec Iranu b. zakładnicy.

Nie jest pewne, czy administracja Reagana wykona te po­
stanowienia, do czego zobowiązała się administracja Cartera.
W Stanach rozlegają się głosy, że USA nie mogą czuć się
związane porozumieniami wymuszonymi.

Prezydent Francji z wizytą w Rzymie
RZYM (PAP). 22 bm. wieczorem przybył do Rzymu z 3-dnio-

wą wizytą roboczą prezydent Francji, Valery Giseard

d’Estaing. Jest on gościem premiera Włoch, Forłaniego,
Jednym z tematów rozmów będzie polityka Francji w

Afryce.
PARYŻ (PAP). Jak informuje dziennik ,,1’Humanite”,

Francja zakończyła operację „wzmocnienia swych sił zbrój?
nych” rozmieszczonych w Republice Środkowoafrykańskiej.
Na terytorium tego kraju skoncentrowano 1.400 francuskich

żołnierzy piechoty morskiej i wojsk powietrzno-desanto-
wych. Na lotnisku w Rangi — stolicy tego kraju — znajduje

się francuskie myśliwce bombardujące taktycznego wsparcia.

Salwador: partyzanci przygotowuj;
nowe natarcie

HAWANA (PAP). Polow a terytorium Salwadoru pozbawiona
została dostaw energii elektrycznej. Gigantyczny „hiack-out”
powstał w wyniku domniemanej akcji partyzanckiej, cho­
ciaż brak na razie potwierdzenia tej wiadomości. W stolicy
— na równi z innymi miastami pozbawionej prądu — wy­
buchają sporadyczne starcia między patrolami junty i jed­
nostkami partyzanckimi. Dowództwo Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego im. Farabundo Marti (FFMLN) wydało swoim pod­
oddziałom rozkaz przegrupowania sił i przygotowania się do

nowego natarcia. Z zachowania oddziałów wyzwoleńczych
wynika, iż druga faza ofensywy może się rozpocząć w Jcaż-
dej chwili, choć przewodniczący junty, Jose Napoleon Duarte

utrzymuje, że partyzanci nie zdobędą się już na kolejny wy­
siłek.

AFP, „Guardian” i BBC 0 Polsce
Utrzymuje się duże zainteresowanie zagranicznych środków

masowego przekazu rozwojem sytuacji w Polsce. Chodzi
zwłaszcza o konflikt, związany ze skracaniem czasu pracy
i próby osiągnięcia kompromisowego rozwiązania w tej dzie­
dzinie.

Wszystkie agencje informacyjne omówiły spotkanie delega­
cji „Solidarności” z przedstawicielami rządu, wyrażając prze­
konanie, że negocjacje na temat wolnych sobót zakończyły
się niepowodzeniem. Jak pisze agencja AFP, powołując się
na źródło związkowe, 6-gbdzinne rozmowy w tej sprawie były
bardzo twarde. Ponieważ obie strony pozostały przy swoich

stanowiskach, w najbliższą sobotę zapowiada się kolejna kon­
frontacja między „Solidarnością”, która uważa wszystkie
soboty za wolne od pracy, a rządem. Agencje stwierdzają,
że nie ustalono żadnej daty nowego spotkania, a jedynie
uzgodniono kontynuowanie rozmów.

Tymczasem brytyjski „GUARDIAN” nawiązuje do szerokie­
go rozgłosu, nadanego w Polsce apelowi posłów o powtórne
przedyskutowanie umów ze związkowcami. Ten sam dzien­
nik pisze o katastrofalnej sytuacji gospodarczej Polski
i stwierdza, że kraj nie może sobie obecnie pozwolić na

wszystkie wolne soboty. Zdaniem rządu polskiego, pisze
„GUARDIAN”, ogłoszenie wszystkich sobót dniami wolnymi
od pracy równałoby się niemal narodowemu samobójstwu
gospodarczemu. Dziennik podkreśla też znaczenie projektu
reformy gospodarczej dla odrodzenia polskiej gospodarki.

Rozgłośnia BBG stwierdza, w związku ze stanowiskiem

Krajowej Komisji Porozumiewawczej wobec kolejnej soboty,
że oznacza to utrzymanie atmosfery konfrontacji „Solidar­
ności” z władzami. Mimo to obserwatorzy są zdaniem BBC,
przekonani, że istnieją znaczne szanse na wypracowanie
kompromisu.

nia — co jest zresztą zgodne
z postulatem załogi. Urzędu
m. Krakowa i Polskiego Klu­
bu Ekologicznego.

Z chwilą unieruchomienia
Zakładu i usunięcia urzą­
dzeń — elektrolizerów (tj.
wielkich wanien) i anod —

pozyskamy cztery wielkie ha­
le, po kilkadziesiąt metrów
długości każda, które winny
stać się bazą dla nowej, nie­
szkodliwej dla środowiska,
produkcji.

Na co przeznaczyć te ha­
le? — oto pytanie bynajmniej
niełatwe do rozwiązania.

Jest kilka dużych zakładów
pracy — z Krakowa i najbliż­
szych województw — które
chętni* przyjmą skawiński*

hale do wykorzystania przez
siebie. Jednocześnie Huta Alu­
minium, a właściwie część jej
załogi, skłonna jest w pozys­
kanej bazie pracować przy
przetwórstwie aluminiowym.

Osobiście, ale po konsulta­
cji z kolegami z „GK” zajmu­
jącymi się sprawami Rolnic­
twa, jestem za taką produk­
cją, która służyłaby bez­
pośrednio rolnictwu. Poniższą
propozycję należy zatem trak­
tować jako inicjatywę redak­
cji „Gazety Krakowskiej”.

Nie od dzisiaj wiadomo, że
wśród stu poważnych bolączek
rolnictwa — jedną z najwięk­
szych jest brak tanich a pros-

(DOKONCŁENIR NA STR. *)

Posiedzenie Rady Państwa
Sprawozdanie z działalności Prokuratury PRL w 1980 r.

WARSZAWA (PAP). 22 bm. odbyło się w Belwederze
posiedzenie Rady Państwa.

Rada Państwa rozpatrzyła sprawozdanie Prokuratora
Generalnego z działalności Prokuratury PRL w 1980 r.

W zakresie walki z przestęp­
czością stwierdzono występo­
wanie nowych zjawisk. Wpra­
wdzie ogólna liczba prze­
stępstw w roku 1980 zbliżona
była do liczby przestępstw w

1979 r. i o blisko 29 proc, niż­
sza od stanu z roku 1971, je­
dnakże, zwłaszcza w II półro­
czu 1980 r. nastąpił wyraźny
wzrost niektórych groźnych
przestępstw kryminalnych, ta­
kich jak zabójstwa (wzrost o

18 proc.), napady'rabunkowe
(wzrost o 13 proc.) włamania

„DASZEW0-1“: wciąż istnieje groźba pożaru
Nie doszło do większego skażenia gleby i wody
Karlińska benzyna — pod koniec stycznia

KOSZALIN (PAP). Mimo u-

gaszenia pożaru i przystąpie­
nia do eksploatacji ropy z

odwiertu „Daszewo 1”, zda­
niem specjalistów wciąż ist­
nieje możliwość ponownego
wybuchu ropy z gazem i po­
żaru. Szyb ten nie jest bo­
wiem przystosowany do eks­
ploatacji i nie posiada odpo­
wiednich urządzeń. Wyraża
się obawy, że ścianki rur

znajdujących się w ziemi lub
też ich złączenie mogą nie
wytrzymać większego ciśnie­
nia gazu. Potwierdza to po­
jawienie się wokół odwiertu
gazu, który wydostaje się na

zewnątrz przez nieduże i na

Po konsultacjach projekt w sprawie sprzedaży samochodów przewiduje:

Podstawowa forma sprzedaży-przedpłaty
WARSZAWA (PAP). W naj­

bliższym czasie ma być roz­
patrzony i ewentualnie za­
twierdzony projekt nowego
systemu sprzedaży samocho­
dów osobowych. Zestal on

oparty o konsultacje ze społe­
czeństwem; uwzględniono opi­
nie zawarte w tysiącach li­
stów, które napłynęły w tej
sprawie.

Projekt przewiduje m. in„
że postawową formą sprzeda­
ży samochodów będzie system
przedpłat. Jeśli liczba wnie­
sionych przedpłat przekroczy
liczbę

’ samochodów przewi­
dzianych do sprzedaży w da­
nym roku, to wówczas upraw­
nienie do nabycia auta ma się
ustalać poprzez publiczne lo­
sowanie, w którym uczestni­
czyłyby wszystkie książeczki
na dany okres.

Przewiduje się. te po bez­
skutecznym losowaniu przez

Reporter „GK” przy powrocie bezcennego skarbu

Jagiellońskiej Wszechnicy
1 —.... . ——y ■■■■■■■

Rysunek Wita Stwosza

znów w Collegium Haius

(INFORMACJA WŁASNA). Jest to absolutna rewelacja
i cieszę się, mogąc o niej poinformować „Gazetę” — oświad­
czył wczoraj reporterowi „GK” dyrektor Muzeum Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Collegium Maius — prof. Stani­
sław Waltoś. I rzeczywiście: do jagiellońskiej wszechnicy
po 41 latach wraca dziś jeden z jej najcenniejszych skar­
bów: oryginalny rysunek Wita Stwosza przedstawiający
projekt „ołtarza bamberskiego”.

Przypomnijmy co ważniejsze fakty: w 1520 roku napiętno­
wany już i wyklęty genialny polski artysta podejmuje pra­
ce nad zleconym mu przez klasztor karmelitów w Norym­
berdze ołtarzem wyobrażającym narodziny Chrystusa. Za­
czyna oczywiście od rysunków i projektów przyszłego ołta­
rza z lipowego, niepolichromowanego drewna. Zgodnie
z umową z klasztorem ma otrzymać za swą pracę 400 flo­
renów, co jest kwotą, jak na ówczesne stosunki bardzo
małą. Aliści ruch reformacki powoduje wygnanie z No-
rymbergi brata mistrza Writa — Andrzeja. Zakończony
w 1523 ołtarz przechodzi różne koleje losu, by w końcu
znaleźć się w Bambergu w północnej Bawarii, gdzie oglą­
dać go można do dziś.

„Ołtarz bamberski” jest — podobnie jak mariacki szafą,
tyle że o połowę mniejszą: wysoki na 3,5, szeroki na 8 me­
try. Dzieło pozostaje w rozbieżności z projektem: brakuje
mu zwieńczenia i, predelli. Szkic Wita Stwosza przewidywał
nieco inne potraktowanie figur i ornamentyki. Rysowany
był na żółtym papierze r kolor ten zachował do dziś.

Czytelnikom „Gazety” winniśmy przypomnienie, w jaki
sposób wspaniały zabytek sztuki z przełomu gotyku i rene­
sansu trafił do Krakowa. Otóż rysunek Stwosza do 1871
znajdował się w Monachium, gdzie nabył go na licytacji hr.
Zaleski; od niego kupił go książę Władysław Czartoryski,

(DOKOŃCZENIE NA STR. «

do obiektów prywatnych
(wzrost o 7 proc.). Wzrosła też
ilość przypadków spekulacji i
przestępstw drogowych. Rów­
nież w grupie przestępstw
przeciwko życiu i zdrowiu wy­
stąpił wzrost agresywnych za­
chowań, u których podłoża le­
żało rażące lekceważenie ele­
mentarnych zasad współżycia,
chęć zysku i inne niskie po­
budki.

Stwierdzono, że w złożonej
sytuacji' 1980 r. — organa Pro­
kuratury konsekwentnie reali­

razie niegroźne szczęliny. Po
to, by nie dopuścić do awarii
prowadzi się stałą ich obser­
wację oraz pomiary ciśnienia.

Jak informują pracownicy
Ośrodka Badań i Kontroli
Środowiska w Koszalinie,
którzy prowadzili badania i

obserwacje terenów wokół
wiertni w czasie akcji ratow­
niczej, nie doszło do większe­
go skażenia ziemi i wody.
Ropa, która zalała 3 ha oko­
licznych użytków rolnych cał­
kowicie wypaliła się. Ziemia
ta po rekultywacji będzie w

pełni nadawać się do zagos­
podarowania rolniczego. O-
prócz niewielkich śladów ro­

4 kolejne lata posiadacz ksią­
żeczki nabywałby uprawnienia
do zakupu samochodu w na­
stępnym roku już bez losowa­
nia.

Zgodnie z licznymi postula­
tami przewiduje się, że na­
bywcą nowego samochodu
może być osoba, która przez
ostatnie 4 lata nie nabyła sa­
mochodu w przedsiębiorstwach
..Polmozbytu” lub innych jed­
nostkach administracyjnych
nadzorowanych przez Mini­
sterstwo Przemysłu Maszyno­
wego. Uprawnienia do zakupu
auta mają być stwierdzane
na podstawie zaświadczenia z

właściwego Wydziału Komu­
nikacji.

Dotychczasowy system przy­
działów i sprzedaży samocho­
dów osobowych na tzw. talony
ma być zniesiony. Blorąc jed­
nak pod uwagę, że dla nie­
których osób posiadanie sa­

WARSZAWA (PAP). M bm.
I sekretarz KC PZPR Stani­
sław Kania przyjął przeby­
wającego w Polsce na zapro­
szenie KC PZPR członka Po­
litycznego Komitetu Wyko-

St. Kania

przyjęł V. Cazacu

nawczego, sekretarza Komi­
tetu Centralnego Rumuńskie]
Partit Komunistycznej VIrgi-
la Cazacu. W spotkaniu ucze­
stniczył zastępca członka
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Emil Wojtaszek.

Tematem rozmów były pro­
blemy współpracy międzypar­
tyjnej oraz inne zagadnienia
interesujące obie strony.

W spotkaniu wziął także
udział ambasador Rumunii w

Polsce łon Cozma.

zowały działania mające na

celu zapewnienie ładu oraz

porządku w kraju, ścisłe prze­
strzeganie prawa, ochronę in­
teresu społecznego i praw oby­
wateli współdziałając szeroko
z innymi organami państwo­
wymi, w tym przede wszyst­
kim z radami narodowymi I
ich komisjami, a także z orga­
nizacjami społecznymi.

Ścigając z całą surowością
sprawców najpoważniejszych
przestępstw doskonalono rów­
nocześnie praktykę warunko­
wego umarzania postępowania
karnego w stosunku do spraw­
ców przestępstw mniej nie­
bezpiecznych społecznie. W
1980 r. warunkowe umorzenie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

py, które wystąpiły na rzec*
Radew w dniu gaszenia po­
żaru, wody rzeki są obecnie
czyste tak jak były przed e-

rupcją ropy.

KATOWICE (PAP). Wbrew
optymistycznym zapowie­
dziom prasy, po dwóch pierw­
szych dostawach, w zbiorni­
kach rafinerii w Trzebini 22
bm. znajdowało się dopiero 2
tys. ton ropy z Karlina. In­
stalacje zostaną uruchomio­
ne dopiero, gdy w zbiornikach
będzie 5—7 tys. ton. Zdaniem
kierownictwa zakładów, na­
stąpi to prawdopodobnie pod
koniec przyszłego tygodnia.

mochodu jest wręcz warun­
kiem wykonywania zawodu
przewiduje się. że określona
liczba samochodów byłaby
przeznaczana dla ludzi takich
profesji. Dotyczyć to ma np.
lekarzy i weterynarzy. Pewna
część samochodów byłaby wy­
dzielona dla inwalidów.

Dość krytycznie ustosunko­
wano się do propozycji sprze­
daży samochodów na zasadzie
punktów. Postuluje się w niej
aby o ilości punktów, a tym
samym o stopniu możliwości
zdobycia samochodu decydo­
wały lata pracy, rodzaj wy­
konywanego zawodu, zajmo­
wane stanowisko. długość
oczekiwania na samochód, od­
ległość zamieszkania od miej­
sca pracy itd, Wskazywano
jednak, że ten system nie roz­
wiązałby problemu, a jedyni*
stworzyłby dodatkowe po­
działy w społeczeństwie.

Przypominamy, łe z po­
wodu ograniczenia dostaw

papieru, w I kwartale br.

„Gazeta Krakowska” po­
dobnie, jak inne dzienniki
z wyjątkiem „Trybuny Lu­
du” i „Żołnierza Wolności”

ukazywać się będzie pięć
razy w tygodniu, czyli w

piątki — wydaniami łączo­
nymi na trzy dni.

W dzisiejszym magazynie
Stefan Maciejewski pisze o

Dziś:

3-dniowy
„magazyn" „GK*

„Demagogii technokratów”:
To właśnie koncepcja tech-
nokratyzmu, sztucznie prze­
szczepionego z Zachodu —

bez uwzględnienia różnic,
dzielących Polskę od kra­
jów przodujących w pozio­
mie wytwórczości, kon­
sumpcji, organizacji i za­
rządzania, nowoczesności
industrialnej i technolo­
gicznej — spowodowała
chaos w naszej gospodarce
t poważne naruszenie ka­
nonów socjalizmu: egalita­
ryzmu, praworządności, sa­
morządności i kontroli »po-
ł*««n*j.
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Eugeniusz Zapart
I sekretarzem

KZ PZPR

w tarnowskim

„Tamelu”

s

Roman Kozioł — zastępca
członka KC, I sekretarz
KZ PZPR w tarnowskim

i,Tamelu": „23 lata temu mu­
lic 19 lat wstąpiłem do par­
tii. 19 lat temu wialnie od

towarzysza Zaparta przejmo­
wałem tutaj obowiązki II se­
kretarza KZ. Ostatnie lata

tutaj byłem I sekretarzem.
Tutaj, wraz z partią która

popełniała błędy, popełnia­
łem je równieł ja. Dziś, dla
dobra sprawy, dla uwiary­
godnienia działań partii, re­
zygnuje * funkcji 1 sekreta­
rza i członka Egzekutywy
KZ1’.

!

Prowadzący plenarne po­
siedzenie zakładowej instan­
cji partyjnej poddaje wnio­
sek pod głosowanie: wniosek

przechodzi przy 4 wstrzymu­
jących się. Nowego I sekre­
tarza wybiera Plenum przy
2 wstrzymujących się. Zosta-
Je nim członek partii jeszcze
sprzed zjednoczenia, wielo­
letni pracownik fabryki, kie­
rownik działu gospodarczego
Eugeniusz Zapart.

Dyskusja nie klei się, wi­
dać zaskoczenie. Po przed­
stawieniu harmonogramu za­
łożeń kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej jaka została

rozpisana w zakładowej or­
ganizacji partyjnej „Tame­
lu” z terminem zakończenia
w pierwszej połowie marca

br. nikt nie zabiera głosu.
Wcześniej jeszcze towarzysze
przez wiele lat pracujący i

działający wspólnie z tow.

Koziołem dziękują mu za

współpracę: dziękuje dyrek­
tor, obecny na zebraniu I se­
kretarz KM PZPR w Tarno­
wie, sekretarz zakładowej or­
ganizacji i koniec zebrania.
Kwiatów nie było.

Wychodzący zeń mówią:
„jeszcze nigdy nie byliśmy
na tak milczącym i smutnym
zebraniu".

§

i

i

KAZIMIERZ DUTKA —

sekretarz OOP: „nie rozu­
miem dlaczego tak nagle
zwołano to Plenum i odszedł
1 sekretarz. Ze miał odejść to

było wiadomo, ale jeszcze
dwa dni temu stanowisko

Egzekutywy było inne, a

mianowicie ieby te zmiany
personalne przeprowadzić w

kampanii sprawozdawczo-
-wyborczej”.

EUGENIUSZ ZAPART —

nowo wybrany I sekretarz:

„zdecydowałem się bo rozu­
miem potrzebę chwili. Nie
mam zamiaru długo pełnić
tej funkcji, może tylko do

konferencji zakładowej. Są
Inni, młodzi, dynamiczni,
zdolni członkowie partii i oni

powinni stanąć na czele or­
ganizacji partyjnej. Mój pro­
gram na dzil? Zastanowić się
wspólnie z całą organizacją
nad ideowo-mornlnym obli­
czem naszych postaw i na­
szej działalności partyjnej. W

ścisłych kontaktach z admi­
nistracją umacniać kierowni­
czą rolę partii i uwzględniać
społeczne realia: rozmawiać
na co dzień z „Solidarnością"
i branżowymi związkami, ra­
zem decydować o wszystkich
sprawach załogi i tam gdzie
to możliwe działać wspól­
nie". (ge)

i

§

I

Kwiaty na grobie
A. Potiebni

Andriej Potiebnia, oficer

wojsk rosyjskich, stacjonu­
jących w Królestwie Pols­
kim, rewolucjonista, walczył
po wybuchu Powstania Sty­
czniowego w oddziałach M.

Langiewicza i zginął w mar­
cu 1863 r. pod Skałą. Wczo­
raj', w 118 rocznicę wybuchu
Powstania Styczniowego,
przedstawiciele KK FJN w

Krakowie oraz władz gmin
Sułoszowa i Skała złożyli
wiązanki kwiatów na gro­
bie A. Potiebni w Pieskowej
Skale. Kwiaty złożono rów­
nież pod pomnikiem, upa­
miętniającym poległych po­
wstańców styczniowych. (Al.)
•WSUSEWJWaBSKSKfciiW

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest W obsza­
rze wyżu.

PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z rozpogodzenia­
mi, miejscami słabe opady
śniegu. Rano i w nocy miej­
scami mgła. Temperatura
maksymalna w dzień od —3
st. do —fi st., minimalna no­
cąod—7st.do—12st.przy
dłuższych rozpogodzeniach
—16 st. Wysoko w Tatrach

temperatura od —10 st. w

dzień do —15 st. w nocy.
Wiatr slaby i umiarkowany
północno-wschodni. Drogi śli­
skie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.
Nadal mroźno.

BIOMEt . INFORMUJE:

Sytuacja przeważnie korzyst­
na. Drogi śliskie. Widzialność
rano miejscami ograniczona.

Najbliższa sobota - 24.01.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cym Lechem Wałęsą — też u-

waża, że taki skok w ilości
wolnych sobót z roku na rok
jest dla gospodarki zabie­
giem bardzo skomplikowa­
nym i ryzykownym. Tutaj
obie strony są zgodne. Je­
dnakże „Solidarność” propo­
nuje inne rozwiązania, które
znalazły odbicie w jej oświad­
czeniu przyjętym na posiedze­
niu KKP w Gdańsku. Przed­
stawiono je na spotkaniu z

premierem w środę. Sprowa­
dzają się one w ogólnym za­
rysie do przyjęcia, że tydzień
pracy wynosi 41,5 godziny,
że 10 stycznia był dniem wol­
nym od pracy i za taki należy
go uznać, a „rozliczenie” tych
co pracowali nastąpi w rocz­
nym bilansie pracy, wreszcie
— że 24 stycznia również po­
winien być wolną sobotą, a

więc... wszystkie wolne soboty
w tym miesiącu.

Stanowisko „Solidarności”
skracające w większym wy­
miarze czas pracy, wymaga
rzecz jasna zastanowienia się,
przeliczenia tej całej sprawy
w aspekcie wielkości produk­
cji, funduszu płac i wielu tym
podobnych rzeczy. Wicemini­
ster Karpiuk podał takie prze­
liczenia, jeszcze bardzo sza­
cunkowe, podkreślając że w

ciągu doby czy dwócłi nie
można zająć obligującego sta­
nowiska wobec ad hoc zgło­
szonych propozycji o wymia­
rze ogólnokrajowym i o du­
żych konsekwencjach społecz­
no-ekonomicznych. Z grubsza
jednak biorąc można już
stwierdzić, że spowodowałoby
to dodatkowe obniżenie pro­
dukcji przemysłowej o ok. 70
mld zł, w tym circa 26 mld zł
produkcji na rynek, o ok. 1,2
mld zł dew. w eksporcie, spo­
wodowałoby obniżenie docho­
du narodowego o dalsze ok.
26 mld. zł i wzrost funduszu
płac o dalsze 22 mld zł.

Piszemy ciągle „dalsze”,
gdyż już w projekcie planu na

iś

Prablemy skracania era m
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
— z większą liczbą wolnych
sobót w 1981 r. — a w przy­
szłości wprowadzenia w skali
ogólnokrajowej wszystkich so­
bót wolnych od pracy. Szcze­
gółowe ustalenia dotyczące
skrócenia czasu pracy zawar­
te w porozumieniu z Jastrzę­
bia mają zatem tylko charak­
ter uzupełniający porozumie­
nia szczecińskie i gdańskie w

stosunku do górników.
Po drugie — porozumienie

z Jastrzębia zawiera uzgodnie­
nia o charakterze jednoznacz­
nie branżowym, dotyczące
górnictwa i powzięte w inte­
resie załóg górniczych. Taki
właśnie charakter mają usta­
lenia dotyczące czasu pracy.
W sprawie tej przyjęto łą­
cznie zasadę wprowadzenia
wszystkich wolnych sobót i
niedziel oraz zniesienie 4-bry-
gadowego systemu pracy.
Przecież tylko w górnictwie
węglowym stosowano prak­
tykę pracy w tzw. niedziele
wydobywcze, a w następstwie
zakwestionowania tej prakty­
ki — przyjęto koncepcje skra­
cania czasu pracy nrzez łącz­
ne zaorzestanie pracv we

wszystkie soboty i niedziele.
Próba odmiennej, rozszerzają­
cej interpretacji, prowadziła­
by do wniosku, że przyjęto
zasadę, w myśl której w so­
boty i niedziele praca w ogó­
le nie może się odbywać, a za­
tem w te dni tygodnia życie
całego społeczeństwa zamiera.
Dodam, że rząd ■— zgodnie z

zasadą branżowości tego po­
rozumienia — objął jego po­
stanowieniami, w części doty-
czacei czasu pracy, nie tylko
kopalnie węgla, ale całe gór­
nictwo głębinowe.

— A jak jest ujęta sprawa
skracania czasu pracy w po­
rozumieniu katowickim?

— Porozumienie katowickie
dotyczyło postulatów w zakre­
sie problematyki hutniczej,
energetyki, przedsiębiorstw
budowlanych’ 1 ln., zgłoszo­
nych przez załogi zakładów
i branż renrnzentowanvch
przez MKż NSZZ „Solidar­
ność” z tymczasową siedziba w

Hucie „Katowice”, a wiec
wielu branż i znacznego ob­
szaru kraju. Co do postulatu
w sprawie wszystkich wol­
nych sobót w załączniku do
porozumienia stwierdza sie, że

„postulat niniejszy przyjmuje
się do realizacji na zasa­
dach punktu .21 porozumie­
nia gdańskiego”; Jest rze­
czą znamienna. że po­
rozumienie katowickie podpi­

Ile kosztuje wariant „Solidarności"?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tygodniu i o 52 godziny rocz­
nie w stosunku do projektu
rządowego oznacza zaostrzenie
tej nierównowagi. Przy takim
napięciu planu, zwłaszcza bi­
lansu surowcowego i materia­
łowego, straty gospodarcze by­
łyby większe niż by to wyni­
kało z samego jedynie ubytku
czasu pracy. Jednak dla upro­
szczenia sprawy nie uwzględ­
niono tego w obliczeniach
skutków utraty 52 godzin pra­
cy w roku.

A oto niektóre wyniki tych
obliczeń. Produkcja przemy­
słowa zmniejszyłaby się ,o ok.
70 mld zł., w tym rynkowa —

o 26 mld zł, a eksportowa —

o 1,2 mld zł dew. Dochód na­
rodowy zmalałby o 2G mld zł,
natomiast fundusz płac byłby
wyższy od przewidywanego w

1981 r. zakłada ilę spadek do­
chodu narodowego o 3,3 proc,
produkcji przemysłowej o 0,4
proc., a budowlano-montażo­
wej o 1 proc. — to po stronie
tworzenia dochodu narodowe­
go, a po stronie jego podziału:
wzrost funduszu płac o 16
proc., świadczeń społecznych o

29 proc., zakładowego fundu­
szu nagród o 22 proc.

Wszyscy chcemy mieć wię­
cej wolnego czasu. Ale jakim
kosztem? Czy nas na to stać
już dziś, teraz? Dodajmy do
tego niebagatelną sprawę
przygotowania służb publicz­
nych do takiej „OReracji” —

handlu, szkolnictwa, komuni­
kacji, sfery usług i wypoczyn­
ku itp. Wariant „Solidarności”
zaprezentowany na spotkaniu
z premierem oznacza dalsze
skrócenie czasu, ponad rządo­
we propozycje, o 52 godziny
rocznie, o ponad 1 tydzień
pracy, a w stosunku do efekty­
wnego wykorzystania czasu

pracy o znacznie więcej niż
tydzień.

Wysuwa się — jak podkre­
ślił wiceminister Karpiuk —

zastrzeżenia, że przecież i tak
przemysł nie pracuje efekty­
wnie, gdyż brak węgla, ener­
gii elektrycznej, różnych suro­
wców. Na marginesie: prądu
nie da się zmagazynować i w

tym przynadku, dyskusja jest
zupełnie jałowa. A w ogóle
gdyby straty w przemyśle w

wyniku złej organizacji, czy
nie efektywnego wykorzysta­
nia czasu pracy były wszędzie
jednakie, to wtedy rzeczywi­
ście idąc tą drogą można by
skrócić tydzień pracy bez
uszczerbku dla produkcji —

oczywiście wymagałoby to
czasu. Jest jednak wiele prze­
mysłów, np. przemysł surow­
cowy czy lekki, gdzie już dziś
pracuje się na trzy zmiany,
przy dużym wykorzystaniu
potencjału wytwórczego i
czasu pracy i tam trudno tym
czasem manewrować bez
zmniejszenia wielkości pro-

sane 23 października, a więc
po upływie niemalże dwóch
miesięcy od zawarcia porozu­
mienia w Jastrzębiu, odsyła w

sprawie wolnych sobót do po­
rozumienia gdańskiego, a nie
jastrzębskiego. Strony, które
to porozumienie podpisały,
miały zatem świadomość, że

podstawą o charakterze ogól­
nokrajowym jest porozumienie
gdańskie, natomiast jastrzęb­
skie ma tylko charakter bran­
żowy.

— Niektóre deklaracje I o-

świadczenia w sprawie wol­
nych sobót powołują się na

uchwałę Sejmu.
— Uchwała Sejmu z 21 li­

stopada J980 r. w sprawie
realizacji porozumień rządu z

załogami robotniczymi nie
zawiera przecież normatyw­
nych ustaleń co do czasu pra­
cy, ale jest aprobatą przedsię­
wzięć rządu w tej sprawie:
Sejm stwierdza (...) że podjęcie
prac (...) nad wprowadzeniem
5-dniowego tygodnia pracy
powinno korzystnie wpływać
na stabilizację sytuacji spo­
łecznej i politycznej w kraju”.

— Ostatnio organizowano w

niektórych ośrodkach strajki
pod hasiem walki z represja­
mi. Czy istotnie niestawienie
się do pracy 10 bm. spowodo­
wało jakieś sankcje?

— Jest to nieporozumienie.
Trzeba przede wszystkim roz­
różnić dążenie do zmiany pra­
wa i nawoływanie do jego ła­
mania. Pierwsze mieści się w

granicach przyjętych na ca­
łym świecie, drugie zaś jest
sprzeczne z porządkiem praw­
nym. Nieobecność nieuspra­
wiedliwiona uzasadnia zasto­
sowanie przez zakład pracy
kar przewidzianych w Kode­
ksie Pracy (upomnienie, naga­
na, kara pieniężna) oraz zwol­
nienie z pracy, nawet natych­
miast, bez wypowiedzenia.
Nieobecność nieusprawiedli­
wiona jest rażącym narusze­
niem dyscypliny.

Minister pracy, płac i spraw
socjalnych, mając na uwadze
że część pracowników była
zdezorientowana, zasugerował
zaniechanie stosowania wobec
nich skutków wvnikających z

ich nieusprawiedliwionej nie­
obecności, oprócz jednego.
W myśl artykułu 80 Ko­
deksu Pracy wynagrodze­
nie przysługuje za pra­
cę wykonaną. Za nieobec­
ność w pracy, nawet uspra­
wiedliwioną — w większości
przypadków — nie płaci się
wynagrodzenia.

planie o 22 mld zł. Jeśli zaś
chodzi o konkrety to zabrakło­
by do planu m. in. 5300 mie­
szkań, szkła gospodarczego za

104 min zł, a także przeszło
0,5 min m bież, tkanin weł­
nianych, ponad 4,5 min szt.

wyrobów dziewiarskich oraz

2,6 min par obuwia.
Wszystko to liczy się na na­

szym ubogim rynku, wpływa
na warunki życia ludności, na

możliwości stabilizacji sytua­
cji gospodarczej kraju. Dalsze
skracanie czasu pracy ozna­
czałoby ponadto więcej godzin
nadliczbowych, byłoby to tym
samym skrócenie pozorne, po­
ciągające w dodatku za sobą
jeszcze większy dopływ pie­
niędzy na rynek. Można oczy­
wiście liczyć na to, że skróce­
nie czasu pracy stanie się za­
chętą do podnoszenia wydaj­
ności, ale w gospodarce tak

- dniem pracy
dukcji. Jak widać nie można
tu działać automatycznie.
Każda branża ma swoje spe­
cyficzne problemy.

Uważamy — powiedział wi­
ceminister Karpiuk — że na­
leży skracać czas pracy w

miarę polepszającej się sy­
tuacji ekonomicznej, a nie od­
wrotnie: skracać go (o wszy­
stkie wolne soboty) i później
martwić się jak wybrnąć z

kłopotów. Jest takie przysło­
wie: „Mądry Poląk po szko­
dzie”, które zrodziło się z na­
szej niedobrej praktyki.

W tym miesiącu zgodnie z

decyzją rządu wolnymi sobo­
tami są: 3, 17, 31 stycznia.
Rząd przyjął takie rozwiąza­
nie, odmienne od poprzednich
projektów, mówiących o 10 i
24 stycznia. Przypominamy o

tym, gdyż w tym miejscu war­
to podkreślić, że zmiany tej
dokonano na prośbę „Solidar­
ności”. Tymczasem liczne kry­
tyczne głosy związane z tą
sprawą, wypowiadane są pod
adresem rządu.

Obecnie pracuje się nad ra­
portem o stanie gospodarki. Z

pewnością jego opublikowanie
pozwoli lepiej poznać złożo­
ność naszej sytuacji społecz­
no-ekonomicznej i tym samym
złożoność problemów skraca­
nia czasu pracy. Są to zagad­
nienia ściśle ze sobą związa­
ne. Ponieważ „Solidarność”
podkreślała w czasie spotka­
nia z premierem — jak poin­
formował rzecznik rządu — że
rozumie złożoną sytuacje kra­
ju, można liczyć że uda się
wreszcie wynegocjować wspól­
ne stanowisko, że drogą pro­
wadzącą do porozumienia nie
będą strajki, a troska o rzecz

nadrzędną — o dobro kraju,
c poprawę sytuacji społeczno-
ekonomicznej. Temu wszyst­
kiemu z pewnością pomocne
będzie wypracowanie lepszego
systemu negocjacji, lepsze
zorganizowanie zasad konsul­
tacji, bardziej usystematyzo­
wany sposób postępowania w

tym zakresie.

Komunikat

Ministerstwa Pracy,
Płac i Spraw Socjalnych

WARSZAWA (PAP). Mini­
sterstwo Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych przypomina, że w

związku z niezakończenlem
rozmów ze związkami zawo­
dowymi w sprawie skracania
czasu pracy, rząd PRL — ma­
jąc na uwadze interes kraju
— ustalił, iż w styczniu 1981
r. dniami wolnymi od pracy
są dni: 3, 17 i 31. Pozostałe
soboty, a więc dni 10 i 24
stycznia są dniami normalnej
pracy, chyba, że z przepisów
szczególnych lub rozkładu
czasu pracy wynika dla pra­
cowników dzień wolny.

Zgodnie z decyzją ministra
pracy, płac i spraw socjalnych
dni wolne od pracy mogły i
mogą być przesunięte z 3, 17
i 31 stycznia na inną sobotę,
lub inny dzień, który byłby
wolny od pracy przy zacho­
waniu zasady trzech dodatko­
wo wolnych dni od pracy w

tym miesiącu.
Stosownie do obowiązują­

cych przepisów wynagrodze­
nie przysługuje za pracę wy­
konaną, co oznacza, że nie
może być wypłacone za nieo­
becność nieusprawiedliwioną
w dniu 10 lub 24 stycznia br.

Przypomina się, że zalecono
niestosowanie sankcji wobec
pracowników, którzy opuszczą
bez usprawiedliwienia 10 lub
24 stycznia br., z sugestią aby
zakłady pracy poprzestały tyl­
ko na niewypłaceniu wyna­
grodzenia za ten dzień.

We wspólnym, dobrze poję­
tym interesie społecznym le­
ży, aby pracownicy podjęli
pracę w dniu 24 stycznia br.

Komunikat Ministerstwa

Finansów
WARSZAWA (PAP). Przypo­

mina się dyrektorom (kierowni­
kom) 1 głównym księgowym
wszystkich uspołecznionych ■»-
kładów pracy, te listy plac za

styezeń br. nie mogą przewidy­
wać wypłaty wynagrodzeń za

czas nieusprawiedliwionej nie­
obecności w pracy. Należy się
w tym zakresie stosować do po­
stanowień zawartych w wytycz­
nych ministra pracy, płac 1

spraw socjalnych z dnia 14.1.
1981 r. nr pp-509-2/80.

Listy płac zawierające wyna­
grodzenia za czas nieusprawie­
dliwionej nieobecności w pracy,
jako dowody stwierdzające nie­
legalne dyspozycje finansowe,
nie mogą być akceptowane przez
dyrektorów (kierowników) za­
kładów pracy i podpisywane
przez głównych księgowych.

rozregulowanej jak nasza, w

okresie kryzysu, nadzieje te

mogłyby się okazać zawodne.
Gdy rozpatrujemy rządowe

propozycje skracania czasu

pracy warto jeszcze wziąć pod
uwagę dwie istotne sprawy.
Poprzednio 16 wolnych sobót
było uwarunkowane wykona­
niem zadań, w związku z czym
znaczna część załóg nie korzy­
stała z tylu dodatkowych wol­
nych dni. Obecnie odstąpiono
od tego warunku, co w prak­
tyce oznacza, że spora część
zatrudnionych zyska w istocie
więcej dni wolnych niż prze­
widuje program rządowy. Na­
leży przy tym dodać, że wolne
soboty w myśl propozycji
rządu nie spowodują, tak jak
poprzednio, uszczerbku w za­
robkach pracowników. Dzięki
przeliczeniu stawek pracownik
będzie mógł zarobić w krót­
szym czasie tyle samo co

przedtem, a wzrost wydajno­
ści będzie opłacany na podsta­
wie nowych, wyższych stawek.

J. Barecki i J. Obodowski spotkali się
z dziennikarzami zagranicznymi
WARSZAWA (PAP). 22 bm.

w Jabłonnie z dziennikarzami
prasy zagranicznej spotkali
się minister pracy, płac 1
spraw socjalnych Janusz
Obodowski i rzecznik prasowy
rządu Józef Barecki. W odpo­
wiedzi na liczne pytania ko­
respondentów skomentowali
oni aktualną sytuację w na­
szym kraju.

Obaj przedstawiciele rządu
scharakteryzowali stosunek
władz państwowych do pro­
blemu wolnych sobót i przy­
toczyli argumentację rządu w

tej sprawie. Podkreślili m. in.
że projekt, z którym wystąpi­
li na spotkaniu z premierem
przedstawiciele „Solidarno­
ści” jest nową propozycją i
będzie musiał być poddaNy
stosownej analizie. Główny
spór idzie jednak o wolne so­
boty styczniowe, które „Soli­
darność” arbitralnie prokla­
mowała w tym miesiącu w

wymiarze wszystkich sobót.
Nie mogą być toczone rozmo­
wy w tej sorawie w atmo­
sferze ultymatywnej i opartej
o groźbę strajkową.

W odpowiedzi na pytania
na temat dążeń do utworzenia
tzw. „Solidarności Wiejskiej”,
stwierdzono że rząd stoi na

stanowisku rozwoju wszelkich
form samorządu na wsi, lecz
przeciwny jest utworzeniu
związku zawodowego rolników
indywidualnych.

Przedstawiciele rządu omó­
wili także sprawy związane z

dostępem „Solidarności” do
środków masowego przekazu,
charakteryzując ukazujące, się

V Nowym Sgczu

Obradował Wojewódzki Zjazd SD.
(Inf. wł.) Wczoraj w sali są­

deckiego ratusza obradowało 118

przedstawicieli ponad 2.2 tys.
rzeszy członków Stronnictwa

Demokratycznego w wojewódz­
twie nowosądeckim na II Zje-
źd,zie Delegatów SD. W części
oficjalnej zasłużonym członkom
stronnictwa wręczono wysokie
odznaczenia państwowe. Krzyż
Komandorski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał Stanisław
Kulma z Limanowej. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Stanisław
Fetter, Stanisław Jaślar, Ta­
deusz Prokopozuk. 7 członków
SD z tego terenu otrzymało tak­
że Złota i Brązowy Krzyż Za­
sługi,

A może fabryka
narzędzi rolniczych?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

tych narzędzi i maszyn rolni­
czych. Jeżeli zatem poważnie
chcemy traktować sprawę
dźwigania rolnictwa z upad­
ku, to nie wystarczy je tylko
reorganizować i tworzyć mo­
dele słusznych rozwiązań
prawnych i strukturalnych.
Jemu jest potrzebna w pierw­
szym rzędzie praktyczna
i konkretna pomoc tzw. dużej
i małej mechanizacji. Przez
tę ostatnią rozumiem zapew­
nienie wsi podstawowych na­
rzędzi pracy — tych, których
totalnie brakuje na wiejskim
rynku, a to z tego względu, że
dla wielkich czy mniejszych
zakładów pracy — kierują­
cych się zyskiem a nie potrze­
bami rynku — produkcja ta­
kich narzędzi i tanich maszyn
była nieopłacalna, nawet kło­
potliwa. Dlatego brakowało
i brakuje dalej: wideł, łopat,
łańcuchów, żelaznych taczek,
drutu kolczastego i zwykłego,
dobrych kos, a nade wszystko
pługów, bron, kultywatorów,
tanich i niewielkich — przy­
stosowanych do małych go­
spodarstw rolnych — siewni-
ków, grabiarek, koparek me­
chanicznych itp. ltd.

Polska południowa to tysią-

Z dalekopisu
SPOTKANIE

(pik) 22 bm. odbyło się w

Jabłonnie tradycyjne spotka­
nie noworoczne dziennikarzy
polskich i zagranicznych zor­
ganizowane przez Departa­
ment Prasy, Współpracy
Kulturalnej i Naukowej
MSZ.

W spotkaniu wzięli udział:
minister spraw zagranicz­
nych Józef Czyrek, kierow­
nik Wydziału Prasy, Radia i

Telewizji KC PZPR Józef
Klasa oraz rzecznik prasowy
rządu Józef Barecki.

PRZED KONGRESEM
Minister spraw zagranicz­

nych J. Czyrek przyjął dele­
gację Stowarzyszenia Archi­
tektów Polskich: prezesa
SARP Tadeusza Mrówczyń­
skiego, wiceprezesa Adama

STANISŁAWA ŻUREK
nasza najukochańsza Matka, Babcia, Siostra i Bratowa,
b. pracownica Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Przemysłowego „Krakbud”, zmarła dnia 15 stycznia

1981 r., w wieku 60 łat.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w pi (tek 23 stycznia,
* o godz. 13.30, na cmentarzu Rakowickim.

Pozostali w głębokiej żałobie i smutku

SYN, SYNOWA, WNUCZKA, SIOSTRA I BRAT

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

już wydawnictwa, a także
problemy techniczne wiążące
się z publikacją tygodnika
„Solidarność”. Czekają na

wznowienie przerwane w li­
stopadzie rozmowy na temat

prezentacji problematyki „So­
lidarności” w radiu i telewi­
zji. „Solidarność” występowa­
ła najpierw o dostęp do pro­
gramu telewizyjnego —

stwierdzono — a następnie
zamieniła ten postulat w żą­
danie utworzenia samodziel­
nej redakcji w ramach TVP,
działającej na zasadzie auto­
nomii. W przypadku wystą­
pienia innych związków czy
stowarzyszeń z podobnymi po­
stulatami nastąpiłoby — jak

to określono — „rozkawałko­
wanie” redakcji telewizyjnych.

Rzecznik prasowy rządu
stwierdził, że istnieje możli­
wość realizacji propozycji
wspólnego wystąpienia przed
kamerami telewizji przedsta­
wicieli „Solidarności”, bran­
żowych związków zawodowych
i rządu w celu publicznego
przedstawienia zajmowanych
stanowisk.

Trzeba by się zastanowić —

powiedział — nad bardziej
doskonałymi formami kontro­
li realizacji umowy społecz­
nej. W trakcie jej podpisy­
wania wszyscy byli przekona­
ni, że doprowadzi ona do
względnie szybkiej normali­
zacji życia kraju. Rząd stoi
na stanowisku załatwienia
wszystkich skomplikowanych
spraw przy zachowaniu w

pełni litery i ducha podpisa­
nych porozumień.

W czasie obrad delegaci dys­
kutowali m. in. o najważniej­
szych sprawach stronnictwa,
współdziałaniu międzypartyj­
nym, podniesieniu rangi stron­
nictwa jako partii. Mówio­
no również o obecnej, sytuacji
społeczno-politycznej w kraju i

województwie nowosądeckim.
Wiele głosów dotykało proble­
mu procesu odnowy w kraju i
na tym terenie: jak jest on re­
alizowany, i jakie miejsce w

nim powinno zająć stronnictwo.
Ze względu na zakończenie

obrad w późnych godzinach
wieczornych nie jesteśmy dzi­
siaj w stanie podać wyników
przeprowadzonych na zjeżdzie
wyborów.

ce małych gospodarstw — w

sumie jednak tworzących du­
ży potencjał produkcyjny i ho­
dowlany. Aby ten potencjał
był jednak właściwie wyko­
rzystywany — czyli dawał
nam odpowiednią produkcję
rolną i hodowlę, zatem przy­
nosił korzyści — trzeba dać
wsi narzędzia pracy, bo same

ręce i chłopska pracowitość nie
wystarczą. Im zatem prędzej
zaopatrzymy wieś w tanie i
proste narzędzia, sprzęt pomo­
cniczy, podstawowe maszyny
— tym szybciej możemy się
spodziewać widocznych efek­
tów w gospodarce żywnościo­
wej.

Wniosek z mojego rozumo­
wania jawi się prosty. W imię
interesu społecznego, w imię
rzeczywistych potrzeb wsi,
cztery potężne hale pozyskane
w wyniku likwidacji produk­
cji aluminium w Hucie „Ska­
wina” winny być przeznaczone
na produkcję maszyn i narzę­
dzi rolniczych. Taka „fabryka
narzędzi i maszyn” nie trułaby
środowiska, natomiast znako­
micie służyłaby naszym naro­
dowym interesom i szczególnej
potrzebie najbliższych kilku­
nastu lat. /

STEFAN MACIEJEWSKI

Kowalewskiego oraz przewo­
dniczącego komitetu organi­
zacyjnego XIV Kongresu
Międzynarodowej Unii Ar­
chitektów Stanisława Janko­
wskiego. Spotkanie było po­
święcone omówieniu przygo­
towań do XIV Międzynaro­
dowego Kongresu Unii Ar­
chitektów, który odbędzie
się w Warszawie i w Kato­
wicach w okresie 15—21
czerwca br.

NA RENOWACJĘ
„PANORAMY

RACŁAWICKIEJ”
Na estradzie wojewódzkiej

hali widowiskowo-sportowej
w Katowicach wystąpił 22
hm. Państwowy Zespól Pieś­
ni i Tańca „Śląsk”. Dochód
z koncertu w całości prze­
znaczony został na renowację
„Panoramy Racławickiej”
oraz na rzecz NSZZ „Solidar­
ność".

Posiedzenie Rady Państwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zastosowano wobec 41.000
osób, to jest wobec 7.000 osób
więcej niż w 1979 r. o ponad
15 proc. Uległa zmniejszeniu
liczba zastosowanych tymcza­
sowych aresztowań. W 1980 r.

zastosowano tymczasowy
areszt wobec 39.616 osób, co

oznacza o 7.730 przypadków
mniej niż w 1979 r.

Rada Państwa wyraziła
uznanie dla działań Prokura­
tury zmierzających do ochro­
ny mienia społecznego zarów­
no przed zagarnięciami jak i
niegospodarnością i marno­
trawstwem, aktywnego zwal­
czania podstawowych czynni­
ków kryminogennych, takich
jak alkoholizm i pasożytniczy
tryb życia oraz ograniczenia
przyczyn powrotności do prze­
stępstwa. Prokuratura skute­
cznie kontynuowała wysiłki
na rzecz zabezpieczenia praw i
interesów obywateli, a w tym
prawnej ochrony rodziny i
młodzieży. Istotne znaczenie
miały także poczynania w za­
kresie ochrony środowiska na­
turalnego człowieka.

Rada Państwa pozytywnie
oceniając działalność Prokura­
tora Generalnego i podległych
mu prokuratorów zaleciła ró­
wnocześnie dalsze rozwijanie
przedsięwzięć zmierzających
do uzyskania poprawy w dzie­
dzinie ładu, porządku, dyscy­
pliny społecznej i praworząd­
ności. Równocześnie Rada

Sprawy rolne biorą w ręce rolnicy
(INFORMACJA WŁASNA)

W gminach odbywają się ze­
brania przedstawicieli Kółek

Rolniczych i Kół Gospodyń
Wiejskich, na których wybiera­
ny jest samorząd wiejski —

Związek Kół Organizacji Rolni­
czych. Zebranie takie odbyło się
wczoraj w Proszowicach.

O sprawach samorządu rolni­
czego, wyraźnym zwiększeniu
produkcji mówili m. in. rolnicy:
Zdzisław Buła, Jan Bujakowski,
Jan Krupa, Kazimierz Szczęsny
1 Tadeusz Maj. Zwrócili uwagę,
że na wsi bardzo dużo traci się
zboża. Jak np. wytłumaczyć
fakt, że rolnik z powodu braku

dobrej jakościowo paszy, którą
powinien kupić — musi spasać
czyste ziarno. Wiele zastrzeżeń
wzbudza też sprawa skupu i za­
gospodarowania produkcji rol­
nej. W tym celu na wsiach mu­
szą być budowane przechowal­
nie warzyw i owoców, ziemnia­
ków, a także suszarnie zboża.

Inną sprawą wymagającą na­
tychmiastowego rozwiązania
jest sprawa dostaw maszyn i u-

rządzeń, części zamiennych do

ciągników, snopowlązałek, kom­
bajnów itp. Istnieje też potrzeba
uruchomienia niezbędnych u-

Rysunek Wiła Stwosza
.DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przekazując go w darze ówczesnemu „gabinetowi archeologi­
cznemu UJ” (dzisiejszemu Muzeum Uniwersytetu Jagielloń­
skiego). Musieli o nim doskonale wiedzieć Niemcy, skoro już
w końcu 1939 rozpoczęli poszukiwania bezcennego rysunku,
zakończone jego wywozem do Berlina. Tam też — w sto­
licy NRD, w Stadtliches Museum — odnaleziono go po la­
tach. Władze NRD przekazały rysunek Muzeum Narodo­
wemu w Warszawie, w którym za sprawą prof. Lorentza
ugrzązłby na długie lata (jeśli nie na zawsze), gdyby nie
„czujne dojście” pracowników Collegium Maius...

Krakowianie będą mogli podziwiać kapitalną kreskę
(świadczącą o coraz mocniejszym wpływie renesansu na

twórczość mistrza Wita) twórcy ołtarzy krakowskiego i bam-
berskiego na wielkiej wystawie nabytków UJ, która otwarta
zostanie w Collegium Maius już w najbliższy poniedziałek.

fl)

Narada w Domu Polonii

Gospodarka a sentymenty
Jeśli z polsko-polonijnej

współpracy gospodarczej chcemy
robić rzeczywiście zjawisko typu
gospodarczego, a nie senty­
mentalnego, to koniecznie trze­
ba coś zdziałać i to natychmiast,
abyśmy przestali dreptać w

miejscu. Bo dotąd cała historia

te.j współpracy to z jednej stro­
ny nieustanne odwoływanie się
do sentymentów, a z drugiej
borykanie się z kompletnie nie­
dostosowanymi do specyfiki
sprawy przepisami. Przepisów
dla działalności handlowej nie
można tworzyć sobie a muzom.

Myśli wyżej zawarte często
powracały we wczorajszej na­
radzie zorganizowanej w Domu
Polonii na temat forum i możli­
wości aktywizacji ekonomicznej
polsko-polonijnej współpracy
gospodarczej. Byli obecni m. in.

przedstawiciele władz wojewó­
dzkich z Krakowa, Nowego Są­
cza i Krosna, dyrektorzy Towa­
rzystwa Handlu Zagranicznego
„Polimar”, przedstawiciele Pol­
skiej Izby Handlu Zagraniczne­
go. Aktualny stan współpracy
gospodarczej z Polonią zrefero­
wała przedstawicielka Towarzy­
stwa „Polonia”, zaś wysłannik
Ministerstwa Handlu Wewnę­
trznego i Usług omówił stano-

Kalendarzyk sportowy
4 SIATKÓWKA: Hutnik —

AZS Olsztyn, I liga mężczyzn,
sobota godz. 16, Hutnik — AZS
AWF Warszawa, niedziela godz.
11.

& KOSZYKÓWKA: Hutnik —

Wisła, I liga kobiet, sobota

godz. 19, Korona — AZS Wroc­
ław, II liga kobiet, sobota godz.
16, niedziela godz. 10.30, Koro­
na — Baildon, II ligą mężczyzn,
sobota godz. 17.30, niedziela godz.
12, AZS Kraków — Siarka Tar­
nobrzeg, II liga mężczyzn, sohe-
ta godz. 17, niedziela godz. 10.30,
hala ul. Piastowska 26.

Państwa wyraziła przekona­
nie, że działalność Prokuratu­
ry i innych organów państwo­
wych w umacnianiu prawo­
rządności w państwie, w tym
także w zakresie zwalczania 1
zapobiegania ujemnym zjawi­
skom społecznym będzie w

pełni skuteczna pod warun­
kiem szerokiego współudziału
całego społeczeństwa, a zwła­
szcza tworzenia we wszystkich
środowiskach klimatu potępie­
nia dla zakłóceń życia społecz­
nego i sprzecznych z prawem
zachowań.

Rada Państwa rozpatrzyła
informację o działalności Ra­
dy Państwa w 1980 r. oraz

ustaliła tematykę swoich prac
na 1981 rok.

Ponadto Rada Państwa:
— powołała Edwarda Ko­

walczyka na stanowisko wice­
prezesa Najwyższej Izby Kon­
troli oraz Bolesława Szczerbę
na członka Kolegium Najwyż­
szej Izby Kontroli,

— mianowała Bolesław*
Koperskiego ambasadorem
nadzwyczajnym i pełnomoc­
nym Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej w Socjalistycznej
Republice Rumunii,

— powołała na stanowiska
sędziowskie: w sądach woje­
wódzkich — 23 osoby, w okrę­
gowych sądach pracy i ubez­
pieczeń społecznych — 11
osób, w sądach rejonowych —

119 osób,
— nadała obywatelstwo pol­

skie 14 osobom.

sług kowalskich, remontowych,
budowlanych. Ważną dla dal­
szego rozwoju produkcji rolnej
jest sprawa uregulowania mini­
malnych cen w oparciu o fak­
tyczną wartość produkcji.

Samorząd wiejski, na co dys­
kutanci zwrócili szczególną u-

wagę — będzie musiał zająć się
prawidłowym rozdziałem 1 za­
gospodarowaniem funduszu roz­
woju rolnictwa, przeznaczając
go na najistotniejsze potrzeby
związane z gospodarką wiejską.

W czasie zebrania w którym
uczestniczył także przedstawi­
ciel Wydziału Rolnictwa i Go­
spodarki Żywnościowej KC
PZPR Tadeusz Dąbrowski, kie­
rownik Wydziału Rolnictwa 1

Gospodarki Żywnościowej KK
PZPR Aleksander Maj, prezes
KZKR Wiesław Woda, władze
miasta i gminy z I sekretarzem
KMG Stanisławem Sierantem

powołano Gminny Związek Kó­
łek i Organizacji Rolniczych.

Prezesem Związku w głoso­
waniu tajnym wybrany został

gospodarujący na 7 ha gruntu
rolnik z Ostrowa’ Kazimierz

Szczęsny.

# CZESŁAW MAŚLANA

wisko resortu w tej sprawie.
Niestety nie dysponował jeszcze
danymi o obrotach firm polo­
nijnych za rok 1980!

W kraju funkcjonuje jui T9
przedsiębiorstw polsko-polonij-
nych, które zaczęły powstawać
po okresie kilkuletniego „uta­
jenia” Przyczyny? Jak się jut
rzekło: traktowanie ich działal­
ności jako marginalnej, niepre­
cyzyjność przepisów, stasowanie
w praktyce rozlicznych utrud­
nień. Takich jak np. krępowa­
nie sprzedaży barierami woje­
wódzkimi.

A przecież współpraca gospo­
darcza z Polonią przysparza
Polsce materiałów deficytowych
poszukiwanych na rynku wew­
nętrznym jak i dewiz z ekspor­
tu wyrobów własnych.

Jeszcze jedna prawda stała
się jasna na tej naradzie: że o

sprawie w dużej mierze decydu­
ją talenty, energia, odwaga i

przedsiębiorczość poszczególnych
dyrektorów wojewódzkich wy­
działów handlu i usług odpowie­
dzialnych za rozwój spółek. Co
w jednym województwie dobrze

się rozwija, w innym zupełnie
nie wychodzi. Dlaczego?

(eo)
•MWPłJ,

< HOKEJ NA LODZIE: Cra-
covia — Unia Oświęcim, II liga,
sobota i niedziela godz. ’7, lodo­
wisko ul. Siedleckiego 1, Craco-
via — Podhale Nowy Targ, cent­
ralna liga juniorów, sobota

godz. 14, niedziela godz. 12 .

♦ PIŁKA NOŻNA: Jurenia
— Zwierzyniecki, 37 Mecz Wyz­
wolenia, niedziela godz. 10 zes­
poły seniorów, godz. 12 zespoły
oldboyów, boisko Juvenii na

Błoniach.
♦ BILARD: finał ogólnopol­

skiego 3-bandowego turnieju o

Memoriał Witolda Horaina, so­
bota godz. 16.30, niedziela godz.
15.30, sala Rynek Gł. 10.X.*».«
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Ufie może być mowy o prawdziwej

odnowie naszego życia społecznego
i państwowego, bez zrozumienia przyczyn
i rozszyfrowania mechanizmów, które spo­
wodowały kryzys, w jakim się obecnie
Polska znajduje. Bez tych elementarnych
dz ałań rozpoznawczych i analitycznych __

odnowa pozostanie jedynie sumą zabiegów
formalnych, pozorowanych, a ef“któw na­
skórkowych zaledwie, tworzących złudze­
nia. nie zaś rzeczywiste przemiany.

Poniższy artykuł podejmuje wątek _

moim zdaniem bardzo istotny — skutków
mechanicznie przeszczepionego na polski
grunt w latach 70-tych modelu technokra­
tycznego zarządzania i gospodarowania
krajem. Zdaję sobie sprawę, że „polski
technokratyzm” — i wyninający z niego
centralizm władzy (a stąd już krok do
wszelkich wynaturzeń i łamania zasad lu-

dowladztwa) - nie stanowi jedynego
źródła zła które rozlało się kryzysem. Nie­
mniej jest to źródło (ściślej: .espół przy­
czyn) wystarczająco ważace, pierwszopla­
nowe, w negatywnych skutkach — i dalej
groźne dla naszej struktury zarządzania
i gospodarowania — aby je do głębi po­
znać, a skutki konsekwentnie eliminować
z całokształtu naszego życia społecznego,
państwowego i gospodarczego.

Czytelników zapraszam d<> podjęcia i po­
głębienia tematu poruszonego w artykule.
Wspólny głos pozwoli na polaryzację sta­
nowisk i pożyteczne wnioski — co w okre­
sie dyskusji nad reformą gospodarczą kra­
ju jest nam ze wszech miar potrzebne. Bo­
wiem ocena i analiza zła minionego
jest szansą wykucia dobra przyszłe-
g o. Innej drogi odnowy n;e widzę.

AUTOR

W POLSKIEJ' ODNOWIE dwa nurty ży­
cia społecznego dają się ostatnio dość
wyraźnie odróżnić: przemiany demó-

kratyzacyjne dokonujące się* w partii (sze­
rzej mówiąc — we władzy politycznej) oraz

odnowa, która wykuwa swój kształt w ru­
chu robotniczo-narodowym, skupionym wo­
kół „Solidarności”. Najmniej podatną na od­
nowę okazuje się być struktura biurokraty­
czna administracji państwowej z całym
swym aparatem jądrowym, jak również cały
aparat technokratyczny zarządzający gospo­

DEMAGOGIA TECHNOKRATÓW
darką. Dzieje się .tak nie bez przyczyny —

biurokracja już w swej naturze jest kon­
serwatywna i mało podatna na przemiany,
zaś podporządkowany jej technokratyzm
broni zajadle swych zagrożonych pozycji.
Wzmacniająca się partia staje przed nie­
zmiernie trudnym zadaniem: uruchomienia
takich działań, które zmuszą administrację
państwową i gospodarczą do odnowicielskich
reform w kraju.

Aby tak się stało, trzeba raz jeszcze przy­
pomnieć sobie czym miał być socjalizm i ja­
kim celom nadrzędnym miał służyć. Ta kon­
frontacja założeń z obrazem rzeczywistym
nawet laikowi uzmysłowi przyczyny nasze­
go krachu gospodarczego, którego źródłem,
niezmiernie plennym złem, był bardzo wą­
sko pojmowany i wcielany "w- praktykę te­
chnokratyzm, narzucony społeczeństwu przez
byłą ekipę władzy.

To właśnie koncepcja technokratyzmu sztu­
cznie przeszczepionego z Zachodu — bez u-

wzgłędnicnia różnic dzielących Polskę od

krajów przodujących w poziomic wytwórczo­
ści, konsumpcji, organizacji i zarządzania,
nowoczesności industrialnej i technologicz­
nej — spowodowała chaos w naszej gospo­
darce i poważne naruszenie kanonów socja­
lizmu: egalitaryzmu, praworządności, samo­
rządności i kontroli społecznej.

Do 1970 r. mieliśmy władzę wprawdzie
niezbyt udolną i kompetentną w sferze go­
spodarowania, niemniej starającą się na mia­
rę swych możliwości i ograniczeń zewnętrz­
nych zapewnić społeczeństwu elementarną
egzystencję. Tymczasem rządy technokratów
— rychło zresztą zdemoralizowanych (myślę
o kadrze kierowniczej, i też, oczywiście, nie
całej) łatwością uprawiania korupcji, mal­
wersacji, marnotrawstwa mienia społecznego
i trwonienia państwowych środków — jedy­
ne co osiągnęły, to rozbudzenie apetytów
konsumpcyjnych społeczeństwa, bez możli­
wości ich nawet częściowego zaspokojenia.
Z nadziei- i szans pozostał jedynie gorzki
smak propagandy sukcesów i ciągle jeszcze
uprawiana demagogia technokratów, nie li­
czących się dalej z żadnymi racjami obiek­
tywnymi (jak rachunek ekonomiczny) i spo­
łecznymi, poza natrętną — i wystarczająco
już skompromitowaną — racją produkcyjną.
Pojedyncze, pozytywne przykłady .(jak osta­
tnio zamknięcie Huty Aluminium w Skawi­
nie, czy „Celwiskozy” w Jeleniej Górze —

to fakty wymuszone przez społeczeństwo) nie
łamią tej reguły.

Skutki technokratyzmu i biurokratyzmu
centralistycznego są nam znane. Miliardowe
pożyczki utonęły. Pozostały długi ogromne.
Cud licencyjny i kooperacyjny okazał się
maligną pseudoekspertów, planowanie — fik­
cją, centralizm (jako ideał zarządzania w ro­
zumieniu technokratów) — ślepą uliczką,
aparat władzy politycznej stracił siłę i zau­
fanie społeczeństwa.

Tak więc obecna nasza sytuacja społeczno-

Ąrtghuł dyskusyjny

gospodarcza nie jest tylko i przede wszyst­
kim wynikiem —jak się pozornie wydaje —

wynaturzeń w aparacie władzy, łamania pra­
wa, zasad praworządności i samorządności,
zdemoralizowania czy rozpicia społeczeństwa
itp. To są przede wszystkim skutki. Ich przy­
czyny tkwią w sztucznie przeniesionej na

grunt naszego systemu doktrynie technokra­
tyzmu i zbudowanie dla niego molocha cen­
tralizmu, który ubezwłasnowolnił wytwór­
ców, spętał inicjatywę oddolną, gospodarność
i zdrowy rozsądek.

ECHNOKRACJA to taki model, czy też

koncepcja rządzenia państwem, w którym
wiodącą rolę odgrywają grupy społeczne

tzw. „wysoko, wykwalifikowanych specjali­
stów”: ekspertów, techników, menażerów, e-

konomistów, socjologów, handlowców', bran­
żowych naukowców. Ta doktryna „rządów
fachowców” znalazła na Zachodzie podatny
grunt po II wojnie światowej w wyniku
ogromnego skoku myśli technicznej, nazwa­
nej z czasem rewolucją naukowo-techniczną,
a związanej z rozwojem cybernetyki, atomi­
styki, elektroniki, informatyki, automatyza­
cji i komputeryzacji procesów prpdukcji.

Wychodząc z założeń, iż postęp techniki
jest obiektywną koniecznością, warunkującą
rozwój cywilizacji (determinizm techniczny),
że technika spowoduje określone zmiany
społeczne i organizacyjne państwa — techno-
kratyzm głosi możliwość zmian ustrojowych
bez uciekania się do rewolucji. Sprawiedli­
wość miała się dopełniać w wyniku wpro­
wadzenia rzekomo najbardziej przydatnego
dla społeczeństw „zindustrializowanych” sy­
stemu „rządów fachowców”, stosujących do
życia społecznego czysto techniczne „reguły
gry ustalane przez ekspertów”. Oczywiście,,
w tym układzie technokraci stanowią „elitę
władzy”, z przypisanymi sobie przywilejami.

Technokratyzm — jak głoszą jego ideolo­
gowie — jest także dostosowalny do syste­
mu socjalistycznego. Oznacza to, że i w takim
ustroju może znaleźć miejsce. Uzasadniał też
on uprzywilejowanie „grup specjalistów” w

socjalizmie, głosząc jednocześnie nierealność
w nim takich ideałów, jak: ludowładztwo,
równość ludzi pod względem ekonomicznym,
społecznym i politycznym (egalitaryzm), sa­
morządność robotniczą oraz innych form u-

działu mas w zarządzaniu i kontroli społe­
cznej.

Dla socjalizmu przeszczepiony technokra­
tyzm jest koncepcją w znacznej mierze re­

wizjonistyczną. A do czego prowadzi, mamy
okazję przekonać się na własnej skórze. „Rzą­
dy specjalistów” zaczęły się z chwilą doj­
ścia ekipy Gierka do władzy. Wnet została
ubezwłasnowolniona samorządność robotni­
cza i sprowadzona do fikcji kontrola społe­
czna oraz szeroko pojęty demokratyzm. Po­
lityka kadrowa, sprzeczna z kryte­
riami fachowości. ułatwiała wszelkim
cwaniakom i karierowiczom opano­
wanie kierowniczych stanowisk w. ad­
ministracji państwowej i gospodarczej.

Ponieważ technokratyzm wymaga fachow­
ców, więc ci ludzie robili się „fachowcami”
(masowo produkowane doktoraty, cały sy­
stem ułatwień w zaocznym kończeniu stu­
diów) najczęściej od wszystkiego. W ten spo­
sób po kilku już latach mieliśmy i mamy
uniwersalną kadrę kierowniczą — nadającą
się do wszystkiego i do niczego.

Technokratyzm musi mieć pole działania.
Powstało ono w Polsce w wyniku wielomi­
liardowych pożyczek. Boom inwestycyjny
przekroczył wszelkie granice rozsądku i mar­
notrawstwa. No cóż, technokraci nie tracili
swoich, lecz państwowe pieniądze. Ba, w

tym inwestycyjnym bałaganie była metoda.
Im większy rozgardiasz, tym łatwiej zagar­
niać dobra państwowe dla' siebie. Toteż nie­
którzy rozkradal-i mienie społeczne ponad
wszelką godność i przyzwoitość na oczach
nas wszystkich. Mogło się tak dziać w wy­
niku sparaliżowania niezawisłości pro­
kuratury . i aparatu ścigania. Jego sku­
teczność dopełniania obowiązków ogranicza­
ła1 się do stawiania przed sądem kieszonkow­
ców i innej drobnicy przestępczej, zaś po­
mijania (zatem niemal chronienia) i niedo­
strzegania działań przestępczych u ludzi na

ważnych gospodarczych czy administracyj­
nych stanowiskach, którzy przez swą indo­
lencję czy nieuczciwość dopuszczali się mi­
lionowych strat. Tych nie karano, ci tylko
„błądzili”. Te „błędy” uchodziły im bezkar­
nie, a nawet pomagały w awansach, dalszej
karierze. Całkiem skompromitowani wyjeż­
dżali na placówki zagraniczny. Paranoja!

Oczywiście, że inwestycjom i nowoczesne­
mu przemysłowi potrzebna jest równie no­
woczesna myśl techniczna. Miały ją zapew­
nić licencje i zakupywane urządzenia za gra­
nicą. I tu wiemy jak na tym wyszliśmy, ile
na tym w efekcie zarobili pośrednicy, a ile
społeczeństwo. Podobnie miało się' z impor­
tem i w ogóle handlem zagranicznym. Eks­
port rósł, dolary płynęły — a społeczeństwo
coraz bardziej zaciskało pasa. Moloch tech­
nokratyczny pożerał wszystko.

Elita technokratyczna dla umocnienia swej
władzy coraz bardziej krępowała wszelkie

przejawy samorządności i kontroli społecz­
nej, co w konsekwencji doprowadziło do nie­
zdrowych stosunków produkcji, centralizmu

(jako rzekomo systemu ułatwiającego spra­
wowanie władzy i zarządzanie) i powstawa­
nie resortowych „mafii interesów” (każdy

Listy pisane a wiarĄ
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resort widział tylko własny koniec nosa),
istnych państewek samowladztwa nazwanego
zjednoczeniami. Mafie te pętały jakąkolwiek
inicjatywę oddolną, czyniąc z dyrektorów
zakładów produkcyjnych posłuszne kukły do
wykonywania odgórnych planów i nakazów,
bez liczenia się z faktycznymi możliwościa­
mi produkcyjnymi zakładów ani. z robotni­
kami i ich interesami, nie tylko socjalnymi
(właściwe wynagrodzenia), lecz i społeczny­
mi (ochrona zdrowia, wypoczynku, bezpie­
czeństwa pracy). ,

W TAKIM STANIE obłędnej karuzeli
krach byl nieunikniony. Jak bowiem
nie można naruszyć równowagi sił w

przyrodzie (w wyniku rabunkowej gospodar­
ki zasobami przyrody oraz skażenia jej prze­
mysłowymi emisjami, właśnie'tę równowagę

naruszyliśmy — co grozi w niektórych' rejo­
nach kraju katastrofą fekologiczną), tak też
nie wolno w żadnym ustroju, a zwłaszcza so­
cjalistycznym, naruszyć równowagi między
myślą techniczną (czyli rozwojem industrial­
nym kraju), a myślą humanistyczną (czyli
rozwojem społeczno-kulturowym społeczeń­
stwa). Przyjdzie nam teraz płacić przez wie­
le lat za ten błąd rządzących, którzy dopu­
ścili do rozplenienia się ciasnego technokra­
tyzmu „specjalistów od wszystkiego”. Kłopot
i z tym, że mimo odejścia najwinniejszych,
w strukturze zarządzania gospodarką kraju
niewiele się zmieniło. Działa ten sam mo­
del administracji, ta sama hierarchia pięter
biurokracji gospodarczej, podobne metody
działania, i te same „grupy specjalistów”,
niezdolnych do szerszego widzenia interesów,
jak tylko resortowy czy branżowy. Dopiero
projekt reforiny gospodarczej jest zapowie­
dzią zmian istotnych w tej machinie. Bieża.ce
działania, są ciągle niewystarczające.

Bez wyeliminowania z naszego życia spo­
łeczno-gospodarczego technokratycznej ma­
chiny na rzecz rozsądnych racji społecznych
i ekonomicznych, bez stosowania naturalnych
praw rządzących rynkiem, opartych na ra­
cjonalnym rachunku zysków i strat — wyj­
ście z kryzysu będzie niemożliwe. Nie jestem
wrogiem techniki i postępu industrialnego.
Jestem jedynie przeciwnikiem takiego sy­
stemu zarządzania gospodarką, w którym nic
się nie widzi poza produkcją dla produkcji —

bo taka ostatecznie nie służy społeczeństwu,
lecz działa przeciwko niemu i jego żywotnym
interesom. Nie jestem też uprzedzony do ty­
sięcy techników i inżynierów zatrudnionych
w naszym przemyśle, górnictwie, rolnictwie,
handlu, komunikacji, energetyce. Pracowali
tak, na ile pozwalał im panujący model za­
rządzania i możliwości własnej inicjatywy i
działania. Jestem natomiast uprzedzony do

tej części kadr technicznych i kierowniczych
w gospodarce, którzy swoim ciasnym tech-
nokratyzmem, widzeniem tylko jednego —

produkcyjnego — wymiaru życia społeczeń­
stwa, doprowadzili warunki jego życia i pra­
cy niemal do dna, a gospodarkę narodową
do chaosu i krachu. Przeciwko takim czas

publicznie wystąpić. Niech psftn nie przesz­
kadzają w ratowaniu kraju i w procesie od­
nowy.

Stefan Maciejewski

Pań Słomka, który, jeśli idzie o korespondencję napły­
wającej ud obywateli, jest wśród pracowników. Kan­
celarii Sejmu wręcz ekspertem, twierdzi, że w pop­

rzedniej kadencji nadchodziło około 4 tysięcy listów rocz­
nie. Nie samych skarg oczywiście, nie wyłącznie zażaleń.
Także postulatów, projektów 1. wniosków nie mówiąc o

wcale licznych memoriałach dotyczących nie jednego
problemu, ale od razu całego kompleksu zagadnień
uzdrowienia gospodarki czy polityki społecznej.

Bezpośrednio po posiedzeniu niedawno utworzonej Sej­
mowej Komisji Skarg i Wniosków poseł krakowski, Wi­
told Zakrzewski (bezp.), szefujący trzydziestce posłów,
powiedział o 90 tysiącach listów, jakie napłynęły po
sierpniu do gmachu przy Wiejskiej, co jest liczbą wpra­
wiającą w przerażenie i w zachioyt, w podziw i niepokój.
W przerażenie, bo jak to wszystko przeczytać (już nawet
nie rozpatrzyć), w zachioyt — bo widać z tego, że ludziom
wcale nie jest „wszystko jedno” i wierzą w Sejm, W po­
dziw — bo ileż to godzin wielu poświęciło nie tylko na

żale, lecz i na przelanie na papier przemyśleń i doświad­
czeń. W niepokój — bo pytanie techniczne: co z tym zro­
bić, by listowny kontakt zwykłego człowieka z Sejmem
owocował merytoryczną odpowiedzią i rzeczowym wy­

jaśnieniem. •

Poprzednio trzech pracowników merytorycznych Kan­
celarii Sejmu listy segregowało, kierowało, do odpowied­
nich komisji, przekazywało określonym resortom i urzę­
dom. Teraz zespół merytoryczny liczy sobie osób pięć,
techniczny dwie i to są już wszystkie siły urzędnicze.
Reszta zależy od członków Komisji Skarg i Wniosków,
od jej przewodniczącego i członków prezydium, a więc
posłanki Zofii Grzybisz-Nowickiej (PZPR), posłów Stani­
sława Maciejewskiego (ZSP) i Edwarda Wiśniewskiego
(SD). Teraz bowiem oni będą sygnować poselski-
m i podpisami korespondencję do wszelkich instytucji,
żądając wyjaśnień, odpowiedzi i uzasadnień (w przypad­
ku skarg i zażaleń). Teraz oni będą odpowiedzialni za

przekazanie problemów i ich rozpatrzenie przez wy­
specjalizowane, „branżowe” komisje Sejmu. Teraz oni
będą oceniać skalę zjawisk i społeczne
znaczenie wniosków oraz postulatów wymagających
często zmian w istniejącym prawie lub nowych inicjatyw
ustawodawczych.

Mówiąc wprost, choć dosadnie, nowa komisja nie
może być ściekiem, do którego spływać będą kopie
żalów adresowanych z rozpędu jednocześnie do na­

czelnika gminy, wojewody, sekretarza KW, do KC i Rady
Państwa, do NIK-u i redakcji gazet. Idzie o komplekso­
wą analizę, o uchwycenie prawidłowości, o globalną oce­
nę zjawisk i inicjację działań prowadzących do leczenia
społecznych schorzeń. Będą miały swój udział w tej pra­
cy wszystkie dotychczasowe komisje, ale ta jedna —

Skarg i Wniosków — będzie koordynatorem, czapką
i analitykiem, ciałem za całość odpowiedzialnym.

Z sejmowej ostatniej inicjatywy wypada się tylko cie­
szyć, bo stworzony został nowy bat na bezduszność i biu­
rokrację, powstała nowa szansa wykorzystania dobrych
pomysłów zrodzonych w głowach fudzi „zwyczajnych”,
co nie znaczy, iż gorzej myślących od uhonorowanych fo­
telami reprezentantów władzy. Budzą jednak me obawy
porównania statystyczne: trzy dziesiątki posłów w ko­
misji, pięciu urzędników merytorycznych i dwie pomoce
techniczne — łącznie niespełna czterdzieści osób mają­
cych skutecznie reagować na tysiące, dziesiątki ty­
sięcy listów z całego kraju.

Decyzja Sejmu nie zaskakuje nikogo, kto śledzi prze­
miany w nim zachodzące. Parlament chce mieć wgląd
w życie publiczne, chce władać. Pragnie być obywatel­
skim sumieniem, wyrażać powszechne potrzeby i za­
dania. Sedno w tym, by Komisja Skarg i Wniosków, o

czym mówił na pierwszym jej roboczym posiedzeniu po­
seł Zakrzewski, nie zakopała się w sprawach jednostko­
wych, by przez Obywateli została uznana nie za jeszcze
jeden adres do przekazywania skarg na nieuprzejmą ek­
spedientkę.

Komisji zapracowanej, lecz panującej nad materiałami,
należy życzyć sukcesów. Oby bały się jej biurokratyczne
struktury i źli urzędnicy, aby korzystał z jej analiz
i ocen każdy szef publicznej, instytucji, oby z jej istnienia
zadowoleni byli wyborcy.

zy A. Salecki
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FAKTY

O 9 grudnia 1980 — „Jego Magnificencja Rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego prof. dr hab. Mieczysław Hess” —

tak zaczyna się i tę datę nosi pismo zredagowane przez
Uczelniany Komitet Założycielski NSZZ „Solidarność”.

<> 10 grudnia — pismo adresowane do rektora tra­
fia do dziennika podawczego. Trafia również (jego kopia)
na tablicę ogłoszeń w hallu Collegium Novum.

<> 11 grudnia — pismo (o którym mowa wyżej) podpisa­
ne ..Za Uczelniany Komitet Założycielski NSZZ »Solidar-
ność« — T. Studnicki’' dociera na biurko rektora.

I

KOMENTARZE

Przed gęsto obwieszoną gablotą — tłumy. Jest co czytać!
„O, mamy Szczepańskich, Tyrańskich tu, na miejscu” —

słyszę. „Ale się nachapali!” „Sami swoi — nieee!”, „Nie­
smaczne”, „I za co ścigać, za te imarne sto tysięcy zabrane
w ciągu pięciu lat?!”, „Poważna uczelnia, a takie niepowa­
żne rzeczy”, „Ciekawe, co się za tym kryje?” — notuję w

pamięci wypowiedzi. I patrzę. Na młodych, na starych. Na

tych, co z dezaprobatą przyglądają się liście nazwisk i na

tych, którzy z wypiekami na twarzy dodają do personaliów
stanowiska: prorektor, sekretarz komitetu patrii, dyrektor..

Czternaście osób pod obstrzałem ,opinii puo1icznej.
W Uniwersytecie Jagiellońskim wrze.

OPINIE

Te. na początek, zbieram u osób niezainteresowa-
n y eh bezpośrednio. Za to u tych, których głos za­
wsze się liczył w uczelni.

<> Prof. dr hab. HENRYK MARKIEWICZ: „Chciałbym,
oby zostało zaznaczone, że wypowiadam się bez analizowa­
nia poszczególnych przypadków. Pewnie, można tę listę
traktować jako ostrzeżenie — ale tu od razu dodam: my­

ślę, że bardzo dezorientuje wprowadzenie „do rachunku”
nagród ministra; te są przyznawane za konkretną pracę,
za wydania książkowe. Poza tym — nie widzę żadnego
przestępstwa ze strony rektora ani też nieuczciwości mo­
ralnej w przyznawaniu przez niego nagród! Sądzę też, że
to co uczyniła „Solidarność” — a więc wywieszenie listy
z nazwiskami — nie jest metodą godną pochwalenia".

Prof. dr hab. JAN BŁOŃSKI: „Mówiąc delikatnie,
sprawa to bardzo niedelikatna. Czy uważam że „Solidar­
ność” postąpiła słusznie? A niby w jaki inny sposób mieli
wykazać nieprawidłowości? Nie da się przedstawić mecha­
nizmów, jeśli nie zilustruje się ich przykładami. Dlaczego?
Bo mechanizmy mają to do siebie, że nie krzyczą. Ludzie
krzyczą. Może to zobrazuję inaczej: wołamy — prasa jest
niedobra! I co to znaczy? Nic. Jeśli jednak powiemy „Ga­
zeta Krakowska” jest niedobra (to tylko przykład, bo że

jest dobra, to wy sami wiecie!), wtedy mniej więcej wiemy
o cb chodzi; jeśli zaś dopowiemy, że redaktor Iksiński jest
do niczego — sprawa staje się jasna. A że redaktor czuje
się urażony?! Myślę, że wszystko to, razem wziąwszy, jest
przykre. I to co się dzieje , w Uniwersytecie też jest przykre.
Tym bardziej, że nie mamy tu przecież do czynienia z nad­
użyciami. Jako świadek wydarzeń z zewnątrz powiem: do­
chody nauczycieli akademickich są za niskie. Ale też od
razu dopowiem: to nie Znaczy że należy je uzupełniać na­
grodami. Na dodatek przyznawanymi samym sobie”.

O Prof. dr hab. MARIAN STĘPIEŃ: „To wszystko takit
niskie! Zęby tak skłócić środowisko, żeby u> Uniwersytecie
zajmować się takimi sprawami podczas gdy rzeczy napra­
wdę istotne umykają! Niegodne to tradycji. W końcu o eo

tu chodzi? Dziś tylko mogę pogratulować sobie, it nie peł­
nię żadnej funkcji. W ciągu tych minionych 5 lat zarobiłem
znacznie więcej niż ci napiętnowani na liście „Solidarności"
— a to tylko dzięki temu, że miałem więcej czasu nii oni —

sprawujący rozmaite funkcje — zajmować się pracą, pisa­
niem książek. Zdumiewa mnie też dobór ludzi. Zdumiewa
mnie, że najpierw wiesza się jedną listę z 12 nazwiskami,
potem, drugą — z 2 nazwiskami. I że kłamliwie się dopi­

suje, iż owa druga lista zrobiona jest na życzenie rektora.
Doprawdy, podkreślam, Uniwersytet nie powinien być miej­
scem takich rozgrywek personalnych”.

MERITUM

Pora powiedzieć w czym rzecz, Pora przyjrzeć się bliżej
pismu adresowanemu do rektora.

„Uczelniany Komitet Założycielski NSZZ „Solidarność” —

czytamy — w Uniwersytecie Jagiellońskim przeprowadził
analizę rozdziału nagród, dodatków specjalnych, talonów
na towary deficytowe itp. na podstawie danych udostępnio­
nych przez władze uczelni w realizacji postulatów pracowni­
czych. Analiza ta ujawniła poważne (podkreślenie —

TB) dysproporcje i nieprawidłowości w rozdziale tych
świadczeń, a ponadto niekompletność danych, ujawnionych
przez władze uczelni.

1) Na listach nagród i dodatków specjalnych pojawiają
się w kolejnych latach te same osoby, otrzymują ponadto
nagrody rektorskie w najwyższej dopuszczalnej kwocie.

2) Osoby pełniące kierownicze funkcje w uczelni (prorek­
torzy, dziekani) otrzymywali w kolejnych latach nagrody w

najwyższych dopuszczalnych kwotach, a także, jak chodzi
o niektórych dziekanów, dodatki specjalne, mimo tego, że
osoby te z tytułu pełnionych funkcji otrzymują odrębne
wynagrodzenie.

3) Osoby pełniące kierownicze funkcje to organizacjach
politycznych i społecznych, a zwłaszcza w PZPR i w ŹNP
otrzymywały systematycznie wysokie nagrody i dodatki
specjalne.

4) Niektóre osoby otrzymywały dodatki specjalne w kwo­
cie 1.000 zł, mimo że od 1978 r. obowiązują przepisy, usta­
lające górną granicę dodatku specjalnego i tzw. dodatku
„gierkowskiego” na kwotę 1.000 zł.

5) Niektórzy członkowie zespołu opiniodawczego otrzymy­
wali wysokie nagrody za pracę w tym zespole, mimo, że
praca ta jest osobno wynagradzana.

na Uniwersytecie

6) W rozdziale talonów na samochody uwzględniano prze­
de wszystkim osoby pełniące kierownicze funkcje w uczel­
ni oraz w organizacjach politycznych i społecznych, przy
czym jedna z tych osób otrzymała talon -dwukrotnie w od­
stępie 4 lat.

7) W udostępnionych materiałach brak danych na temat
talonów przyznanych osobom pełniącym funkcje w uczelni
przez ministra lub przez władze administracyjne woje­
wództw i miast współpracujących z UJ.

8) Zaniepokojenie budzi fakt, że przewodniczący komisji
d.s nagród otrzymywał stale nagrody w najwyższej 'dopu­
szczalnej wysokości...”

Po wymienieniu tych punktów następuje prośba do rek­
tora (składająca się z pięciu punktów) o udostępnienie dal­
szych danych potrzebnych do kompletnej analizy. I właśnie

LISTA...

...czyli wyciąg z analizy rozdziału nagród, dodatków spe­
cjalnych i talonów wśród osób pełniących kierownicze sta­
nowiska w uczelni w latach 1976—80.

Nazwisk — jak już pisałam — jest czternaście. Nie będę
ich podawała do publicznej wiadomości (mimo — a to szcze­
gólnie podkreślam — że „napiętnowani” wyrazili zgodę na

ich ujawnienie) bo uważam, że nie o sensację tu idzie.
Dla przykładu zilustruję jedynie metodę, przy pomocy
której uniwersytecka „Solidarność” próbuje ukazać m e-

c han izmy albo inaczej poważne dysproporcje i niepra­
widłowości w rozdziale świadczeń. OSOBA I: z tytułu na­
gród uczelni — 62 tyś. żł: z tytułu nagród ministra — 25 tys.
zł; z tytułu pracy w. zespole opiniodawczym — 42 tys. zł.
Razem — 129 tys. zł. OSOBA II: z tytułu nagród uczelni --

51 tys. zł; z tytułu dodatków specjalnych — 18 tys. zl; z ty­
tułu pracy w zespole opiniodawczym — 56 tys. zł. Razem
— 125 tys. zł. OSOBA III: z tytułu nagród uczelni — 47 tys.
zł; z tytułu nagród ministra — 15 tys. zł; z tytułu pracy w

(CIĄG DALSZY NA STR. 4 I 5>

eYfftWNA. s



Życzę Wam, ażeby praca, jaką wykonujecie,
nie przestała być źródłem Waszej siły spo-

n łecznej. Ażeby pracą tą były silne Wasze
domy rodzinne. Ażeby pracą tą była silna cała na­
sza Ojczyzna.

A mówi to do Was człowiek, któremu ogromnie
leży na sercu ta olbrzymia, gigantyczna polska pra­
ca, jej owoce, jej skuteczność, jej reputacja w ca­
łym świecie. Mówi to człowiek, któremu najgłębiej
leży na sercu, ażeby Polska stała się bogata i po­
tężna przez swoją pracę”.

Z całą świadomością rozpoczynam kolejny arty­
kuł poświęcony teologii pracy fragmentami prze­
mówień wygłoszonych przez Jana Pawła II w Pol­
sce. Czynię to z paru powodów. Nie tylko ,z tego
względu, że papież, który sam o sobie powiedział, iż
„poprzez własne doświadczenie pracy (...) nauczył
się na nowo Ewangelii”, wyszedł z polskiej ziemi, z

polskiego „ustroju pracy”. Nie tylko dlatego, że

głębokie uczuciowe związki z Ojczyzną wyraził m.

in. swym szacunkiem dla „polskiej pracy"
Chodzi o coś więcej. Wydaje się, że osobisty wkład
Jana Pawła II w rozwój teologii pracy, tej pracy,
której społeczną i indywidualną rangę będzie
później podnosił w swych kolejnych podróżach-
pielgrzymkach, że ten wkład został, w swoich pod­
stawowych zrębach, zarysowany właśnie w jego
polskich homiliachł). W tych z Częstochowy i z

Nowej Huty, czy z Nowego Targu, gdzie szczególnie
zajął się wartością-pracy na roli.

Oczywiście, porównując je z homiliami i przemó­
wieniami wygłoszonymi w Meksyku lub Brazylii,
w Stanach Zjednoczonych czy we Francji, nie spo­
sób nie dostrzec pewnych znamiennych zabarwień
i odcieni, podyktowanych odmienną sytuacją

TEOLOGIA PRACY (Ił)
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świata pracy w poszczególnych krajach. Jest rze­
czą zrozumiałą, że w Ameryce Łacińskiej papież
krytykował przede wszystkim „głęboką przepaść
między mniejszością bogaczy, a większością tych,
którzy żyją w potrzebie, a nawet w nędzy”, także
w „nędzy wywołanej bezrobociem”. Ze w krajach
zamożnych, takich jak Francja czy USA potępiał
egoizm „społeczeństwa konsumpcyjnego”. Uwa­
żna przecież lektura wystąpień i dokumentów Ja­
na Pawła II wskazuje, że główne zręby jego teo­
logii pracy, można odnaleźć już w polskich homi­
liach.

Podkreślenie- „polskiego rodowodu” poglądów
Jana Pawła II na pracę wydawało md się słuszne,
w dalszym ciągu artykułu będę jednak unikał
wyodrębniania owych „rodzimych elementów”,
ponieważ stanowią one integralną część papieskie­
go nauczania w sprawach dotyczących pracy.8)

„Praca nie jest przekleństwem, lecz błogosła­
wieństwem Boga, który wzywa człowieka do pa­
nowania nad ziemią i przekształcania jej, aby po­
przez inteligencję i wysiłek człowieka dokonywa­
ło się nadal dzieło stwórcze i Boskie".

W tym sformułowaniu papież nawiązuje do
przełomowego dla teologii pracy twierdzenia, któ­
re ludzki wysiłek ukazuje także w pozaziemskiej
perspektywie. Jednakże elementy teologiczne —

co warto podkreślić — są we wspomnianych tu
homiliach Jana Pawła II (znanego z głębokiej
wiedzy teologicznej), stosunkowo rzadkie. Ną pe­
wno wynika to w jakiejś mierze z charakteru je­
go wystąpień, adresowanych do bardzo szerokiego
audytorium. Ale nie tylko. Odnosi się wrażenie,
że papież nie traktuje teologii pracy jako kon­
strukcji teoretycznej. Podkreśla rzecz jasna, tran-

scendenty charakter ludzkich działań, stwierdzając
np. że „w pracę człoroieka jest wpisana głęboko
tajemnica krzyża”, lub, że „w pracy powinna prze­

jawiać się ta mistyka paschalna, zgodnie z którą
ofiary i trudy przyjmuje się z chrześcijańską wra­
żliwością”. Ale jego teologia pracy, to przede
wszystkim „zaglądanie życiu w twarz”. Wpatry­
wanie siię w konkretną ziemską rzeczywistość po
to, by tym konkretniej mówić o różnych przeja­
wach i społecznych uwarunkowaniach tej rzeczy­
wistości. Rzeczywistości tworzonej wprawdzie
przez człowieka, ale też — jakże często — defor­
mującej jego egzystencję, jego moralne i duchowe
oblicze.

Być może najostrzej zarysował on te deforma­
cje w swej pierwszej encyklice „Redemptor homi-
nis”, w tych jej fragmentach, które mówią o za­
grożeniu człowieka przez jego własne wytwory.
Przez deformujący człowieka i „świat człowieka”
postęp techniczny będący w ostatecznym rachun­
ku „wynikiem pracy jego rąk, a zarazem — i bar­
dziej jeszcze — pracy jego umysłu". To w niej m.

in. stawia pytanie, „ezy ów postęp, którego auto­
rem i sprawcą jest człowiek, czyni życie ludzkie
na ziemi pod każdym względem ludzkim, bardziej
godnym człowieka”.

W tej samej perspektywie widzi problematykę
pracy. Zastanawia się, w jakich warunkach pra­
ca wyzwala człowiek, „dopomaga człowiekowi do
tego, by stawał się lepszym, duchowo dojrzalszym,
bardziej odpowiedzialnym", a kiedy — staje się
czynnikiem alienacji, sprzeciwia się godności czło­
wieka, naruszając tym samym moralność ładu
społecznego.

Zagadnienie to rozwija w szeregu swych homili
i przemówień. Uwypuklając rangę pracy, która
jest „podstawowym wymiarem ludzkiego bytowa­
nia na ziemi”, gdyż „człowiek przez działanie kształ­
tuje przede wszystkim siebie samego” — przestrze­
ga równocześnie — pod wszystkimi szerokościami
geograficznymi — przed sytuacjami, w których
dochodzi do degradacji człowieka przez pracę,
przez nieliczące się z jej godnością systemy eko­
nomiczne.

„Człowiek nie może stać, się niewolnikiem rze­
czy, samych stosunków ekonomicznych, niewolni­
kiem produkcji, niewolnikiem swoich własnych
wytworów” — mówił do robotników francuskich.
— Taki bowiem system prowadzi, zależnie od sy­
tuacji, albo do „alienacji pracy", albo do egoizmu
tak charakterystycznego dla mentalności konsump­
cyjnej.

„Jeśli człowiek podlega produkcji, staje się jej
narzędziem, to wydziera się pracy, pracy ludzkiej
jej godność i właściwy sens”.

„Rozumiem dobrze tę potrzebę, by praca nie
prowadziła do alienacji i frustracji, lecz by odpo­
wiadała wyższej godności człowieka — zwracał
się do meksykańskich robotników w Monterrey.
Ale — „nie stworzymy świata bardziej godnego
człowieka, jeśli będziemy zmierzali do posiadania
więcej i jeśli nie będziemy myśleć przede wszyst­
kim o osobie pracownika”.

Godność pracy bowiem jest godnością człowie­
ka i dlatego musi istnieć prymat etyki przed pry­
matem techniki i ekonomii, „prymat osoby w sto­
sunku do rzeczy”.

Cała „problematyka pracy ludzkiej (...) ostate­
cznie sprowadza się (...) nie do techniki i nawet
nie do ekonomii, ale do jednej podstawowej ka­
tegorii: jest to kategoria godności pracy — czyli
godności człowieka".

W nauczaniu Jana Pawła II problematyka pra­
cy wiąśe się najściślej z problematyką rodziny:

„Chcę złożyć hołd pracy ludzkiej. Tej pracy,
przez którą człowiek zabezpiecza życie swych bli­
skich, swojej rodzinie przede wszystkim — rodzi­
na bowiem posiada praioa fundamentalne — pra­
cy, przez którą człowiek spełnia swe powołanie
do miłości, ponieważ świat pracy ludzkiej jest
zbudowany na sile moralnej, na miłości”. (...)

„Istnieje ścisły związek, związek szczególny po­
między pracą człowieka i podstawowym miejscem
ludzkiej miłości, które nosi imię — rodzina”. Z

tego też powodu „prawa rodziny muszą być głę­
boko wpisane w fundamenty każdego kodeksu
pracy”. Podobnie jak „w pracę ludzką głęboko
wpisane są prawa człowieka, rodziny, narodu,
ludzkości”. Zdaniem papieża, „racja bytu rodziny
jest jednym z podstawowych wyznaczników eko­
nomii i polityki pracy”

Ale — jak rodzina stanowi podstawową komór­
kę społeczeństwa — tak praca jest fundamentem
ładu społecznego. Ten fakt z kolei skłania Jana
Pawła II do podkreślenia powinności pracownika,
„które winien wypełniać lojalnie”.

We współczesnej teologii pracy odnaleźć można
wiele paralelnych, czy zbieżnych ujęć z marksi­
stowską koncepcją wyzwolenia pracy. Wyzwolenia,
które nie stanowi jednego aktu polegającego na

usunięciu kapitalistycznych stosunków produkcji,
lecz jest — powinno być — procesem humaniza­
cji pracy, dokonującym się na gruncie ustroju so­
cjalistycznego. Tego „ustroju, który odwołuje się
do pracy ludzkiej jako podstawowej wartości ży­
cia społecznego i państwowego” — jak to określił
Jan Paweł II podczas spotkania z przedstawiciela­
mi „Solidarności”.

Zbieżności te mają optymistyczny charakter —

rozszerzają bowiem płaszczyznę, na której niezbę­
dna jest współpraca katolików i marksistów. Do­
tyczy to zresztą nie tylko teologii pracy, ale wie­
lu zasad sformułowanych przez Sobór 1 posobo­
rową społeczną naukę Kościoła.

Wies/aw Merctk

!) Jest to uproszczenie, gdyż problematyka pracy
nieobca była Karolowi Wojtyle także przed wyborem
go na papieża, J) Z tego też względu i, aby nie nużyć
czytelnika nazbyt licznymi odnośnikami, nie podaję
szczegółowo, z jakich przemówień pochodzą poszcze­
gólne cytaty czy ich fragmenty.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

zespole opiniodawczym — 12 tys. zł; z tytułu nagród spe­
cjalnych — 48 tys. zł. Razem — 122 tys. zł. (...) OSOBA XI:
z tytułu nagród uczelni — 27 tys. zł; z tytułu dodatków spe­
cjalnych — 23 tys. zł; talon na fiata 126 p. Razem — 50 tys.
zł. OSOBA XII: z tytułu nagród uczelni — 16 tys. zł; z ty­
tułu dodatków specjalnych — 15 tys. zł; z tytułu nagród
ministra — 15 tys. zł; talon na „syrenę” w 1976; talon na

„fiata 126 p” w 1980. Razem — 46 tys. zł.

UHONOROWANI, LUB INACZEJ... NAPIĘTNOWANI
Rozmawiam i z nimi. Są rozżaleni, zdenerwowani, przy­

gnębieni.
0 „To co robi »Solidarność« w ogóle, warunkuje odnowę.

Dziś wszyscy już wiemy, że partia by sobie sama nie po­
radziła, że potrzebny jest jej taki właśnie partner. Więc ta
kwestia jest poza sporem. Myślę jednak, że intencje, którymi
kieruje się uniwersytecka „Solidarność”, są nieco wypaczo­
ne. Inaczej: atakuje System (z założenia) a praktycznie lu­
dzi. Ba, powiedzmy sobie szczerze: nasza „Solidarność” za­
atakowała kierownictwo administracyjno-polityczne uczelni.
Przecież na liście — sami prorektorzy, dziekani, sekretarze
PZPR, przewodnicząca ZNP... Tak, jakby w uczelni nikt
więcej od nas nie zarabiał, jakby nikt nie brał nagród, do­
datków specjalnych. Dlaczego taki klucz? Znam mechanizm
życia szkół wyższych. Wiem, żc uposażenia pracowników (z
wyjątkiem profesorów) są śmiesznie niskie. Ale dlaczego
nie mówi się o tym, że to ministerstwo ustanowiło stymulo­
wanie nagrodami! Źe to przyjęto za system. A w końcu te

nagrody otrzymywało kilkuset pracowników. I otrzymywa­
li je za konkretną pracę. (...) Wie pani, najlepiej to mówić
na własnym przykładzie. A ja wiem, ile wyrzeczeń, ile pra­
cy kosztuje mnie funkcja, którą sprawuję od trzech lat. I
to społecznie. A przecież w tym czasie też pracowałem nau­
kowo, i pensum godzin (210) wypełniałem rzetelnie. Musia-
łem jednak zrezygnować z umów wcześniej podpisanych z

wydawnictwami —

. po prostu nie byłem w stanie, przy
bardzo wielu obowiązkach — właśnie społecznych — z nich

POLEMIKI ■ SPORY ■ POLEMIKI ■ SPORY ■ POLEMIKI ■ SPORY

Poniżej publikujemy list prof. dr Paw­
ła Bożyka polemizujący z artykułem Je­
rzego Kochańskiego pt. „Perfumy dorad­
ców”, drukowanym w „Gazecie” z 13—14
grudnia ub. roku — za agencją Interpress.
Jednocześnie zamieszczamy odpowiedź au­
tora, który raz jeszcze powraca do tematu.

Tytuły obu publikacji pochodzą od na­
szej redakcji. *

W grudniowym wydaniu Waszego pisma
ukazał się artykuł pt. „Perfumy do­
radców...”. Autor, redaktor Interpres­

su, Jerzy Kochański, postawił w nim tezę, że

doradcy b. I sekretarza KC PZPR Edwarda
Gierka „...robili rzekomo uczciwe raporty i
opracowania — lecz nie wyszło”.

Otóż chciałbym sprostować tę informację.
Zespół Doradców Naukowych b. I sekretarza
KC PZPR w okresie 3 lat istnienia (maj
1977 — sierpień 1980) przygotował raporty o

łącznej objętości około 1000 stronic. Obecnie
raporty te zostały w całości opublikowane
w nakładzie około 50 egzemplarzy, z zamia­
rem rozesłania najważniejszym instytucjom
zajmującym się sprawami społeczno-gospo­
darczymi. Naszym zdaniem zawierają one

szereg informacji, które mogą się przydać
przy wyprowadzaniu kraju z kryzysu. Ra­
porty są również do wglądu dla zaintereso­
wanych w Archiwum Kancelarii Sekretaria­
tu KC PZPR oraz w Instytucie Marksizmu-
Łeninizmu KC PZPR. W numerze 48 „Poli­
tyki” z ub. roku opublikowany został pierw­
szy nasz raport i — jak wykazała jego lek­
tura — nie miał on nic wspólnego z „perfu­
mowaniem rzeczywistości”. Wręcz przeciw­
nie.

Opublikowanie całości raportów stało się
też niezbędne ze względu na przesadną ta­
jemnicę, jaka obowiązywała za poprzednie­

go kierownictwa. Myślę, że naszym błędem
była zgoda na niepublikowanie opracowywa­
nych raportów. Gdyby raporty były publi­
kowane, wówczas miałyby większą „siłę prze­
bicia”, ponieważ decydent nie mógłby przejść
do porządku dziennego nad zawartymi w nich
opiniami. Skierowałoby to bowiem przeciw­
ko takiemu postępowaniu opinię publiczną.
Członkowie Zespołu Doradców Naukowych
mieliby natomiast dziś spokój, bo nikt nie
mógłby ich posądzić o „perfumowanie”. Dla-

Pociąg
bez

hamulców
tego też — reasumując tę część uwag —

chciałbym podkreślić, że Zespół z całą odpo­
wiedzialnością przygotowywał raporty, któ­
rych nie musi się dziś wstydzić i które udo­
stępnia opinii publicznej.

Czego dotyczyły te raporty? Z założenia
mieliśmy przygotowywać koncepcje rozwoju
kraju w okresie średnim i długim (a więc 5
i więcej lat). Na dobrą więc sprawę trzy lata
istnienia Zespołu — to zbyt mało, by cokol­
wiek powiedzieć o skuteczności jego propo­
zycji. Ze względu jednak na fakt, że Zespół
powstał w okresie już bardzo złej sytuacji go­
spodarczej, nie pozostawialiśmy na uboczu
spraw bieżących, pomimo iż należało to do
obowiązków setek innych ludzi. Dlatego też

F1ŁM

wcale nie lokalna

Aria dla atlety”, pełnometrażo­
wy debiut kinowy Filipa Ba-

n jona, został półtora roku temu

przyjęty przez naszą krytykę z en­
tuzjazmem, od dawna w takich wy­
padkach nie notowanym: oto nare­
szcie frapujące malowidło ekrano­
we, a nie gromadzenie faktów przy
pomocy kamery! Przypominam —

było to w okresie, gdy polscy fil­
mowcy (myślę o takich, którzy coś
chcieli od siebie powiedzieć) zaan­
gażowali się całkowicie w „kino
niepokoju moralnego” i jego odmia­
ny; gdy uznali, że najpierw trzeba
opisać aktualną sytuację w kraju:
i wezwać do odnowy — a do tych
celów potrzebne jest widzenie reali­
styczne, bez odwracających uwagę
przetworzeń obrazu, bez ozdób.
Chodziło o to, by uderzać jaskrawą
prawdą sytuacji i na tym podłożu
wysnuwać dramatyczne wnioski.
Zmienił styl swoich filmów nawet

Andrzej Wajda, któremu nikt prze­
cież nie zarzuci nieumiejętności
tworzenia wizjonerskich, wysoce
kreacyjnych kadrów.

Inaczej w tamtym czasie reżyse­
rowali tylko debiutanci tacy, jak

Wojciech Marczewski (w „Zmo­
rach”, a potem w telewizyjnym
„Kluczniku”), Piotr Szulkin (w
„Golemie”) — i właśnie Filip Ba­
jon. On szczególnie: o ile bowiem
Marczewski i Szulkin zbudowali
alegorie, w jakiś sposób odnoszące
Się do aktualnej sytuacji społecznej,
o tyle Bajon przedstawił opowieść o

pojedynczym bohaterze, która żad­
nych skojarzeń tego typu nie nasu­
wała: „Aria dla atlety” jest historią
kariery wielkiego zapaśnika z prze­
łomu XIX i XX wieku, czerpiącą
trochę z biografii Zbyszka Cyganie-
wicza. Owszem, tu też występują
wielkie symbole — ale wszechogól-
ne: prowadzące do pytań o sens i
rolę kultury, o cel i cenę awansu

człowieka. Nie ma zaś w „Arii” na­
wet tego, co w telewizyjnym filmie
Bajona „Rekord świata” czy w jego
scenariuszu do „Klinczu” (zauważ­
my: wszystko to są tematy związa­
ne ze sportem) — a więc odniesień
do sytuacji wybitnego wyczynowca
w Polsce naszych czasów. Wygląda­
ło więc, że skoro Bajon porzucił
bardzo obiecującą drogę literacką
dlakina—topoto,bywięceji

»ię wywiązać. Nie mam więc zamierzonych książek, arty­
kułów... I teraz nagle ta lista! Teraz pokazuje się mnie pal­
cem!” — to powiedział PIERWSZY.

•0 „To ohydna metoda. Czuję się opluty. Pozbawiony
obrony publicznej. Czy rozmawiałem z »Solidarnością«? A
o czym, z kim? Przecież o tym, że się mnie linczuje dowie­
działem się z tablicy ogłoszeń. Do dziś nikt nie powiado­
mił mnie inaczej. Do dziś nie wiem, jakie stawia mi się
zarzuty. Nie potrafię zresztą mówić spokojnie o tym zaj­
ściu. Wiem, że się rozbija i skłóca środowisko pracowników.
Tylko w jakim celu? Przez trzy semestry otrzymywałem
dodatek dydaktyczny, po 1 tys. zł miesięcznie. Tak, byłem
na etacie KK PZPR, ale społecznie prowadziłem zajęcia na

uczelni. Talon na „syrenę” i na „fiata 126 p”? Gdy po czte­
rech latach sprzedawałem ową „syrenkę”, to przecież chy­
ba nikt nie powie, że na tym zrobiłem interes. Nie, nie
przeczę, że musimy stwarzać coraz to nowe, lepsze syste­
my. Dziś już wiemy, że talony na samochody były niepo­
rozumieniem. Ale jeśli podejmujemy dyskusję na temat sy­
stemu, to dyskutujemy o jego założeniach. Nie twórzmy po­
zorowanych ilustracji przy pomocy personaliów" —. to po­
wiedział DRUGI.

„Co mnie dotknęło? Lista została ogłoszona taka, ja­
ka akurat pasowała »Solidarności*. I wyliczenia nie są
zgodne z rzeczywistością. Proszę dodawać: 750 + 9000 +

+ 9000 + 6000. Wychodzi 24.750. ■A ile napisano w tym
przypadku? (rzeczywiście — niezgodność; dop. TB). No więc
sama pani widzi jaka rzetelność! Zwróciłem się do »Soli-
darności* pismem z prośbą o wyjaśnienia, uważam, że zo­
stałem zniesławiony. Odpowiedź UKZ udostępniam. Otrzy­
małem ją 31 grudnia” — to powiedział TRZECI.

„Rzekomo nie kwestionuje się naszych zasług nauko­
wych i organizacyjnych, rzekomo się nas nie wartościuje,
rzekomo nie kwestionuje się prawa osób pełniących funk­
cje kierownicze do otrzymywania nagród z puli rektora czy
ministra — ale czy tak to odbierze ktoś, kto czyta listę?
Zresztą proszę zwrócić uwagę jak czyta się te listy. Tylko
nazwiska" — to powiedział CZWARTY.

wiele naszych raportów bije na alarm, wska«
zując na pogarszającą się sytuację (jak np.
cytowany wyżej raport, zamieszczony w nu­
merze 48 „Polityki” z 1980 r.).

Problemem najważniejszym dla opinii pu­
blicznej jest jednak odpowiedź na pytanie:
dlaczego ówczesne kierownictwo nie reago­
wało na te raporty. Były I sekretarz KC
PZPR obiecywał każdorazowo, że podejmie
niezbędne działania. Podobnie reagowali
wszyscy członkowie byłego kierownictwa.
Część naszych sugestii znalazła zresztą wy­
raz w praktyce, jak np. potrzeba podniesie­
nia dochodów ludzi najbiedniejszych ze

względu na rozwierające się nożyce płac, po­
trzeba ograniczenia inwestycji, potrzeba przy­
spieszenia eksportu itp. Niestety, błędy w

polityce gospodarczej popełnione zwłaszcza
w latach 1973—1979 były tak wielkie, że ostat­
ni okres lat siedemdziesiątych nie mógł za­
pobiec kryzysowi.

Dlaczego nie odeszliśmy z Zespołu, skoro
widzieliśmy i sygnalizowaliśmy nadchodzący
kryzys? To pytanie stawiane jest dziśmajczę-
ściej. Zgadzam się, że najłatwiej jest w trud­
nym momencie powiedzieć „do widzenia”.

Wyszliśmy jednak z założenia, że należy szu­
kać jakiegoś rozwiązania, nawet w tej cięż­
kiej sytuacji. A gospodarka nasza — użyję tu
może zbyt uproszczonego porównania — przy­
pominała w latach siedemdziesiątych pociąg
bez hamulców, który rozpędzony w latach
1973—1976 wdrapał się na wierzchołek możli­
wości, skąd była już tylko jedna droga, —

zjazd w dół. Ówczesne kierownictwo usiło­
wało te nie istniejące hamulce uruchomić,
oczywiście bez rezultatu. Nasze postulaty
zmierzały w kierunku pokazania społeczeń­
stwu rzeczywistości, zerwania z propagandą
sukcesu, a tym samym — udziału całego, spo­
łeczeństwa w przeciwdziałaniu kryzysowi. Ta­
ka szansa była. Niestety, dopiero teraz nad-

bogaciej wyobrazić kamerą, niż pió­
rem.

Gdy pojawiły się wieści, źe autor

„Arii" kręci „Wizję lokalną 1901"

(powyżej kadr z tego filmu) o

strajku wrześnieńskich dzieci szkol­
nych, które zaprotestowały prze­
ciwko wynaradawianiu, prze­
ciwko modlitwie w obcym języku,
trochę mnie to zaskoczyło: „wizja
lokalna” to techniczny termin są­
downiczy, temat sugeruje reali­
styczną rekonstrukcję historyczną,
gdzież tu będzie miejsce na wielką,
poetycką grę obrazów, na baroko­
wy przepych narracyjny'!

Rzeczywiście, przepychu baroko­
wego tym razem nie ma. Jest inna
stylistyka: prostota, nawet surowość

jakże wiernej scenografii — i chłód
kadrów. Celowy. Ale jest też wspa­
niały klucz plastyczny, nawiązują­
cy do malarstwa hiperrealistycznego
(zdjęcia: Jerzy Zieliński, który już,
w wieku 30 lat, należy do naszej
operatorskiej czołówki) — i jest
wielka synteza myślowa. Na ekra­
nie widzimy odtworzenie historycz­
nych faktów, opisanie, jak doszło
do spontanicznego protestu przeciw­
ko represyjnym działaniom pruskie­
go państwa; ciąg znaczeń, jaki z

tych faktów się wysnuwa, mówi o

innych sytuacjach i o innym pro­
teście społecznym. To jest wizja
polska, ale nie tylko wizja lokalna
i nie tylko roku 1901 ona dotyczy.

Wierzę, że plenery kręcone były
w Gniewie dlatego, źe jest to jedy­
ne miasteczko, które zachowało cha­
rakterystyczną zabudowę tamtej e-

poki. Ale nie wierzę, źe przypad­
kiem pojawia się w zakończeniu tak
właśnie, a nie inaczej wyekspono­
wana nazwa GNIEW.

Film ma zachwycające zdję­
cia, poddanie dominantom kar­
minu i szmaragdu, tak; ude­
rzająco rzeczowe i skupione
jest w nim aktorstwo — tak, to

kolejna wartość; ale największą dla
mnie, naprawdę imponującą, jest
sztuka zawarcia przez Bajona wiel­
kich znaczeń bez jednej choćby alu­
zji luerbalnej. Powiedział w wy­
wiadzie, źe każde wydarzenie ma

swój wymiar najwyższy (najbar­
dziej skonwencjonalizowany), śred­
ni i najniższy — najbardziej spon­
taniczny. Powiedział, że odczuwa
głód tego najniższego.

Tylko w jednym momencie odwo­
łał się do przejmującego obrazu wi­
zjonerskiego: w finale. Ukazuje sta­
do gęsi, które strażnicy graniczni
przyjmują gradem kul. Ptaki z roz­
strzeliwanej gromady padają bro­
cząc krwią, próbują uciec, lecz u-

cieczki nie ma... 1 oto rozwijają
skrzydła, podnoszą się, wzlatują,,
przeistaczając się w oczach naszej
wyobraźni — w orły.

Adam Garbicz

KORESPONDENCJA

Ta toczyła się i toczy pomiędzy „Solidarnością” a rekto­
rem. Pierwsze pismo, jak już wspomniałam, trafiło do rek­
toratu później niż na tablicę. Rektor więc do przewodni­
czącego UKZ, prof. dr hab. RYSZARDA LUŹNEGO te sło­
wa skierował: „W związku z podaniem do publicznej wia­
domości skierowanego do mnie pisma (...) oraz licznymi za­
pytaniami pracowników w kwestii intencji autorów tego
pisma, doboru osób ujętych w załączniku (w szczególności
z pominięciem wielu osób z kierownictwa uczelni w latach
1976—80 oraz innych osób), ograniczonego rodzaju "świad­
czeń” pracowników wykazanych (...) uprzejmie proszę o po-

45 LAT

na SCENIE
„Natura obdarzyła Elżbietę

Barszczewską wrażliwością i

subtelnym darem wnikania w

najgłębsze tajniki serca i duszy
ludzkiej” — pisał przed laty
Karol Adwentowicz, dodając
jednocześnie: „Nie ma w niej
nic z przybranej, wyuczonej,
wystudiowanej pozy, jest to

najszczersze wcielenie postaci
scenicznej w kształt ludzkiej
prawdy”.

Aktorka po ukończeniu w

1934 r. warszawskiego Państwo­
wego Instytutu Sztuki Teatral­
nej rozpoczęła pracę w stołecz­
nym Teatrze Polskim, z którym
związana jest do dzisiaj. Grała

głównie role dramatyczne i tra­
giczne o zabarwieniu lirycznym
w repertuarze klasycznym i

polskim repertuarze romantycz­
nym. W latach międzywojen­
nych wielką popularność przy­
niosły jej główne role w licz­
nych filmach.

Znakomita aktorka obchodzi

w tym roku 45-lecie pracy arty­
stycznej. Jubileuszową rolą jest
Sara Bcrnhardt we „Wspomnie­
niu”, sztuce, która powstała w

oparciu o wspomnienia tej eks­
centrycznej aktorki. Jak wszys­
tkie dotychczasowe role, zapew­
ne i ta przyniesie Elżbiecie Bar­
szczewskiej sukces.

Elżbieta Barszczewska

w garderobie.
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uchwał ciał kolegialnych (...), 5) czy, kiedy i w jaki sposób
UKZ NSZZ »Solidarność« w UJ zamierza opublikować ko­
lejną listę, zawierającą wymienione wyżej dane za lata
1976—80?

Informuję — pisze dalej rektor — że udostępnienie wszyst­
kich materiałów znajdujących się w uczelni a dotyczących
różnych świadczeń na rzecz pracowników nastąpi po otrzy­
maniu wyczerpującej odpowiedzi na niniejsze pismo”. —

Dla porządku dodaję: pismo z dn. 12 XII 1980 r.

T. Studnicki („Za Uczelniany Komitet Założycielski...”)
18. XII tak m. in. rektorowi odpisuje: „Podstawowa w opi-
ni UKZ nieprawidłowość w dotychczasowej polityce roz­
działu nagród J. M. Rektora i dodatków specjalnych pole-

<<SENSACJA»
wiadomienie mnie na piśmie w następujących sprawach:
1) na jakiej podstauńe autorzy wlw. pisma przyjęli, że w

przyznaniu poszczególnych świadczeń nastąpiły nieprawi­
dłowości i na czym one polegały? 2) dlaczego w załączniku

pominięto inne osoby z kierownictwa uczelni,, ruydzialów,
instytutów itd., które pełniły funkcje w latach 1976—80,
otrzymywały nagrody rektora, ministra, dodatki specjalne
i inne świadczenia? 3) dlaczego pominięto w wykazie nie­
które inne świadczenia, mające w ucz :lni wyższej istotne
znaczenie jak np. długotrwałe i wielokrotne pobyty za gra­
nicą, dłuższe zwolnienia od zajęć dydaktycznych i urlopy
naukowe, a także wielokrotne — a nie jednorazowe —

zmiany mieszkań często o wyjątkowo dużej wartości (np.
pochodzących z rewaloryzacji) itd? 4) jakie intencje przy­
świecały autorom wlw. pisma, którzy pod nagłówkiem »nie-

prawidłowośc'« umieszczają np: nagrody ministra, przyzna­
wane za konkretne osiągnięcia na podstawie wniosków i

ga na tym, że osoby pełniące kierownicze funkcje w uczel­
ni pobierały stałe nagrody i dodatki w najwyższej dopu­
szczalnej wysokości. Nagrody stały się zatem dodatkowym
wynagrodzeniem za pełnioną funkcję, a nie wyróżnieniem
za szczególne osiągnięcia (■■■)■W załączniku do poprzedniego
pisma istotnie opuszczono z winy UKZ dane dotyczące pe­
wnych osób, pełniących kierownicze funkcje (...). Niedopa­
trzenie to obecnie prostujemy w załączeniu do niniejsze­
go pisma. Załącznik ten zawiera dane dotyczące nieuwzglę-
d.nionych dziekanów. Danych dotyczących prodziekanów i

dyrektorów instytutów nie jesteśmy w stanie opracować, ze

względu na brak odpowiedniej obsługi administracyjnej w

UKZ”. (tu następują jeszcze kolejne punkty wyjaśniające).
Na końcu zaś zdanie: „Na życzenie J.M. Rektora (...) poda-
jemy informacje, pominięte z winy UKZ UJ w załączniku
do pisma z 9 grudnia". Tu następuje wymienienie OSOBY
XIII i OSOBY XIV.
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azedł czas na jej realizację, o wiele lat za

późno. Nie odeszliśmy z Zespołu, bo nasza

pracę traktowaliśmy nie jako usługiwanie
konkretnym ludziom, lecz jako pracę dla
kraju.

I wreszcie problem odpowiedzialności. Nikt
z członków Zespołu Doradców Naukowych (a
należeli do niego poza mną Janusz Beksiak
Adolf Ciborowski, Bohdan Gliński, Mieczy­
sław Kabaj, Zdzisław Malicki, Jerzy Małecki
Władysław Markiewicz, Alojzy Melich, Ro­
man Ney, Józef Pajestka. Tadeusz Porębski
Antoni Rajkiewicz. Witold Tiąmpczyński’
Włodzimierz Wesołowski, Augustyn Woś, Wła­
dysław-Zastawny i Sylwester Zawadzki) nie
uchyla się od takiej odpowiedzialności. Zre­
zygnowaliśmy z pełnionych w Zespole funk­
cji (a miały one charakter społeczny). Trze­
ba pamiętać, że dziś krytyka nic nie kosztu­
je, ale lat temu dwa. trzy przynosiła nam, a

mnie w szczególności jako kierownikowi Ze­
społu, wiele goryczy i upokorzeń Mówiłem o

tym na VI Plenum. Nikt z nas nie zrobił
kariery z tytułu pracy w Zespole, nikt nie
wzbogacił się. To są nasze atuty, a strony
ujemne: współpraca z byłą ekipą politycz­
ną. Jak napisał publicysta „Życia Warsza­
wy” 6 stycznia br., lepiej było „perfumować”
rzeczywistość na polecenie władz, niż pisać
krytyczne raporty i mieć etykietkę współpra­
cownika władz. Może i tak należy rozumieć
„odnowę”...

Myślę jednak, że uczciwość ma przewagę
nad cwaniactwem i koniunkturalizmem w

każdych warunkach.

Prof. dr Paw&ł Bożyk

List prof. dr Pawła Bożyka witani osobiście
x satysfakcją. Pierwsze: ponieważ prof. Bo­
żyk w ogóle zechciał napisać. Drugie: ponie­

waż ponad „wycieczki” osobiste zechciał podjąć

KlfDY GÓRY
§111Ą WlERJZf...

TO NIE JEST sposób na życie.
Sposobem jest raczej ten warkot

szewskiej maszyny, zapach skór i

filcu, zawsze ten sam fragment
pejzażu za oknem małego zakładu

kamaszniczego naprzeciw kościoła
w Rabce. Nikt by nie podejrzewał,
że za firanką na półce leżą grube
bruliony z zapisanymi strofami
wierszy.

Julian Staniewski ma 48 lat. Uro­
dził się tu i wychował wśród swo­
ich — zagórzańskich górali. Fach

zdobył konkretny — kamasznik.

Dopiero pięć lat temu coś go naszło.

Zaczął chodzić po górach, od trzech
lat jest przewodnikiem beskidzkim.

Podpatrzył u swego przyjaciela
przewodnika Adama Kurowskiego,
że turyści lubią, gdy oprócz zwy­
kłego przewodnickiego wykładu
wzmacnia się urodę krajobrazu
własnym i prostym wierszem. Tak
Się zaczęło.

Życie i śmierć, miłość i niena­
wiść, dobro i zło, piękno i szpeto­
ta — te pojęcia są bliskie każdemu
z nas. Każdy chce je na swój spo­
sób określić i poznać. Poeta ludowy
również. Zaś ogrom i uroda gór, ich

mistyczna tajemność i zatrzymany

ie lubi? książek, które powstają w wyniku rozmaitych
konkursów na reportaż. Organizator wymyśla hasło, re­
porterzy oraz ludzie nie mający na co dzień nic wspól­

nego z pisaniem nadsyłają teksty o zróżnicowanym poziomie
— a więc czemuż by taka składanka miała być dobra? Zazwy­
czaj jest zła, właściwie nikomu i niczemu nie służy. Tej pra­
widłowości nie potwierdzają ostatnio tylko dwie pozycje: wy­
dana rok temu przez KAW „Corrida po polsku" i „Jedno pol­
skie życie", książka, która ukazała si? teraz w serii reportażu
Wydawnictwa Literackiego.

Tytuł pochodzi z reportażu Anny Strońskiej, która językiem
chropawym, ascetycznym opisuje zwykłe życie technologa
z „Szadkowskiego^' — Zdzisława Arczyńskiego. Całe życie ra­
czej „pod górkę,", po ośmiu latach małżeństwa, z dwójką dzie­
ci, nada! w mieszkaniu zastępczym, bez wyraźnych perspek­
tyw w spółdzielni mieszkaniowej. Praca, nauka na studiach

zaocznych, czasami w niedzielę mecz. Na nic więcej nie star­
cza mu czasu, ani pieniędzy. Po prostu.

Ten reportaż jest charakterystyczny dla całego zbioru, na

który składają się teksty nadesłane w 1976 r. na konkurs
„Życia Literackiego" pod hasłem: „Polaków dzień powszedni".
Ten dzień opisany przez wytrawnych dziennikarzy (m. in.

przez Stefana Kozickiego, Barbarę Seidler, Dorot? Terakow-

ską, Aleksandra Rowińskiego) i przez urzędników, robotników,
nauczycieli, studentów, przedstawicieli przeróżnych zawodów
— jest podobny. Szary. Znojny. Podzielony między prace za­
wodową a obowiązki domowe, bez chwili na dłuższy odpoczy­
nek. Bez chwili, którą powinniśmy zarezerwować na refleksję:
ku czemu dążymy? Dlaczego właściwie tak szarpiemy się i tak

szybko łapiemy zadyszkę?
Akcja wszystkich reportaży rozgrywa się na parterze życia.

Nie ma wysokich progów w urzędach wysokiego szczebla. Nie
ma wielkich dramatów, ani specjalnie dużych konfliktów. Za

sam problem, a tym samym stworzyć płaszczyz­
nę do dyskusji.

U co w istocie chodzlT

Oto wokół władzy grupuje się zespół łudzi

wybitnych. Profesorów, ale i wybitnych prakty­
ków. Biorą na siebie obowiązek służenia radą
wiadzy w sposób dla k ju najkorzystniejszy.
Biorą na siebie niełatwy obowiązek służenia ra­
dą władzy już wówczas, kiedy wiadomo, że dzie­
je się niedobrze, a kraj zmierza ku kryzysowi.

Niemoc
test złgm
doradco

I biorą na siebie obowiązek służenia władzy
radą wedle swojej wiedzy, a także wedle in­
tencji zgodnych ze wszelkimi normami etyczny­
mi. W czasie tego doradzania kraj mimo wszyst­
ko dryfuje coraz bardziej — co nawet widać

było bez naukowych analiz — ku kryzysowi.
Obowiązek ten zaczyna przeto mieć inny wy­
miar — przede wszystkim w sferze odpowie­
dzialności. Dziś na przełomie roku pytanie o od­
powiedzialność ludzi, którzy ten kryzys nam za­
fundowali, tym bardziej jest na czasie. Przy
czym — żeby była pełna zgoda w tej kwestii:

czy tylko zawinili poszczególni członkowie b.
kierownictwa, czy mieli w tym swój udział rów­
nież doradcy? Ten dylemat — dla wyciągnięcia
nauk x lat siedemdziesiątych do końca, a także

na stokach czas budzą myśli, naka­
zują poszukiwanie prawd tzw. ogól­
noludzkich. Chociaż w tym przy­
padku wypowiadanych przy pomocy
metafor określonych przez kulturę
regionu i pejzaż.

Na początku same góry sieją
wiersze:

Gorce — nasze góry,
wy testste kopce.
Wiosną, latem
— smaczne

jak chłeb smarowany masłem.

Z grani, z wierchów, gdy patrzeć,
otwiera się wprawdzie przed ocza­
mi przestrzeń, ale razem z nią ta­
jemnica przemijania:

Pozlrom
ku dołu
w Zakopane
na to co beło
co minyno
co sie nie ostanie.

Uroda i moc tych gór — to mo­
tyw przewodni, pobrzmiewający w

strofach, jak akompaniament i jak
święty obowiązek złożenia im wier­
szem swego zadziwienia oraz miło­
ści. Na tle tego akompaniamentu
brzmią tony bardziej osobiste, owo

forte czasu, coda ludzkiego losu,
lento tragicznych i radosnych ak­
centów w przechodzeniu pokoleń. I
na koniec ten molowy akord:

Juzek stary kiepski.
Nie trza mi nicego.
Zdo sie truchło sprawić
z drzeioa dembowego.
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dla nchronienia autorytetu nauki przed kompro­
mitacją — musi być rozstrzygnięty. Z tych
względów nie do przyjęcia są te wszystkie
twierdzenia, które biorą w obronę własną, lub

innych niemoc. Cieszy, co pisze prof. Bożyk:
„Nikt z członków Zespołu Doradców Naukowych
nie uchyla się od takiej odpowiedzialności”. To

jest postawienie sprawy uczciwii I — rzekłbym
— po męsku. Nadto w duchu właśnie odnowy.
Albowiem — co trzeba podkreślić — walka o so­
cjalistyczną odnowę jest walką o odpowiedzial­
ność konkretnych ludzi za ich konkretne czyny.
Jest dziś rzeczą wręcz żenującą, że trzeba przy­
pominać jeszcze i tę podstawową prawdę: im

wyższe stanowisko — tym wyższa odpowiedzial­
ność. Tym wyższa — jeżeli się pracuje dla kraju.
Tym wyższa — jeżeli wiadomo, co się z tym
krajem dzieje! I tak — jako dziennikarz — pa­
trzę na rolę doradców b. I sekretarza KC. Na
stanowisku doradcy odpowiedzialność też jest
wielka. Można tylko oczywiście żałować, że ra­
porty całego grona doradców nie mogły być po­
dane do publicznej wiadomości. Społeczeństwo
polskie mogłoby bowiem sobie wyrobić pogląd,
a sama władza musiałaby je inaczej — poważ­
nie traktować. I pewnie nie mogłaby tych rapor­
tów nie uwzględniać w momentach podejmowa­
nia decyzji.

Polemika z prof. Bożykiem mogłaby mi po­
służyć do bardzo wielu uwag. Nawet na temat

roli nauki w życiu narodu i państwa, nawet na

temat kodeksu etycznego dla nauki, a także na

temat sposobów sprawowania władzy w pań­
stwie. Na koniec jeszcze jedno. Zgadzam się z

ostatnim zdaniem prof. Bożyka. Ja również „my­
ślę, że uczciwość ma przewagę nad cwaniac­
twem i koniunkturalizmem w każdych warun­
kach”. Tylko pytanie: czy czasami o czym In­
nym nie myśiimy?

Jerzy Kochański

Mimo tego uświadomionego zapi­
su życia — od samego życia nie
można się odwracać. Bywa, rzeczy­
wiście, toporne i wymagające. Ale
również liryczne i radosne. Trzeba

tylko kochać:

Kocham cię — jak bezchmurna
noc kocha wszystkie gwiazdy.

I pewnie nie można się wsty­
dzić uczuć najprostszych. To nie­
prawda, że są zbyt proste. Może ich

przypominanie zdać się może opo­
wiadaniem truizmów, ale przecież
dopiero tam, w górach, spod stóp
Nieogarniętego łatwo dostrzec, jak
w szalonej, pospiesznej epoce rzad­
ko spotyka się je w tłumie ulicz­
nym, w codziennym ściganiu się z

czasem. Nawet wtedy, gdy poeta
komentuje ostatnie wydarzenia w

ojczyźnie, argumentując w sposób
prosty i dlatego jakże przekonywa­
jący:

Nie czas, bracia, dłonie
zamieniać w pięści (...)
Borecesąnato
by si? łączyły w uścisku bratnim.

Terkoce maszyna, kładąc na spła­
chetku skóry równy, prosty szew.

Z kamasznikiem Julianem Staniew-
skim z Rabki rozmawiamy o

poezji, która naprawia człowieka.
Z poetą Julianem Staniewskim roz­
mawiamy o górach, które sieją
wiersze. *

Henryk Cyganik

to robi się aż gęsto od tego, co jest naszym codziennym udzia­
łem. Co znamy, ale właśnie dlatego, że może znamy zbyt do­
brze — przechodzimy obok nie uświadamiając sobie pewnych
rzeczy. Gdyby nie ta książka, ja sama pewnie nie pomyślała­
bym o czymś takim. Te cele, które chcemy osiągnąć dziś, ju­
tro i w najbliższej przyszłości (kupić rosołowe bez kości, wy­
trwać przy stole operacyjnym mimo bolącego dysku i niech to

dziecko zda maturę) oraz cele dalekosiężne (ukończyć studia,
awansować i zapewnić wykształcenie dzieciom) prawie nigdy
nie mają nic wspólnego z beztroskim patrzeniem na życie w

przeświadczeniu o własnej dostatniej stabilizacji. Poczucie
niepewności, zagrożenia — mniejszego łub większego — jest
udziałem prawie każdego bohatera. Regina Soroka, fryzjerka
z Zielonek pod Warszawą, dojeżdża codziennie do pracy w

stolicy, samotnie wychowuje syna. Boi się o dziecko, które

choruje z powodu wilgoci w tej zagrzybionej norze. I boi się
o to, czy zawsze będzie w stanie zapewnić mu egzystencję.

Niedawno w audycji radiowej wybitny historyk prof. Janusz
Tazbir mówił o cechach narodowych Polaków. A w szczegól­
ności o tym jaki wpływ wywarła na nas kultura szlachecka.
Za jakiś czas — za sto, dwieście lat — przyszłe pokolenia hi­
storyków zechcą opisać charakter narodowy Polaków. 1 ktoś

zapewne postawi takie pytanie: Jaki wpływ na ukształtowa­
nie się cech narodowych Polaków miały warunki życia, ten

dzień powszedni, który przecież wszyscy dobrze znamy? Ale

jednak nie staramy się długo zastanawiać jaki ten dzień na­
prawdę jest. I chyba bez tej refleksji jest nam trochę lżej...

Elżbieta Dziwisz

„Jedno polskie życie”, wybór i opracowanie Wiesława
Otto-M eissowa, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1980, s. 343.

POCietiSATYRYKÓW POLSKICH

— Zaprosił pan Lecha Wałęsę do kabaretu. Sądzi
Pan, że zaproszenie zostanie przyjęte?

— Jeśli tylko usłyszał, to sądzę, że tak, że przy-
jedzie. Zaprosiłem Wałęsę dlatego, że wolę mieć
informacje z tzw. pierwszej ręki. I jeszcze dlate­
go, że my z panem Leszkiem mamy wspólny mia­
nownik — dobro naszej ojczyzny. 1 o tym wła­
śnie chciałbym z nim porozmawiać.

— Chyba nie tylko Panu na tym zależy, ale co z

tego wynika?
— I takie właśnie pytanie zawsze zadajemy so­

bie jak siadamy nad nowym programem. Co na­
leży ośmieszyć, co jest już na tyle kretyńskie, że
trzeba to zmienić.

— I co trzeba ośmieszyć teraz?
— Teraz? Ze ludzie dawali się robić w konia,

że wiedzieli o tym wszystkim, nie reagowali, że
tchórzliwi byli, że dopiero jak znalazł się taki
Wałęsa, który zaryzykował wszystko, to go
poparli. Dlaczego staliśmy się tacy? Przecież po­
dobno byliśmy narodem bohaterskim, walecznym.
Teraz w kabarecie atakujemy apolityczność. A

Zenon £askoioik
większość niestety 'idzie na „przeczekanie”. W ka­
barecie mówią: „Słuchajcie, zróbmy to, co robi
większość — przeczekajmy. To jest najlepsza po­
stawa”. Albo leci taki tekst: „Stój tutaj, nic nie
rób i nic nie mów, czyli jak to się mówi — świeć

przykładem” l ludziom jest wstyd. A program pi­
sany był w październiku 1979 roku, premiera by­
ła w lutym 1980 r. Finał jest na statku.

— Z jakich właściwie powodów pisze Pan satyrę?
Zazwyczaj robią to ludzie nieprzystosowani, a Pan

wygląda na osobę znakomicie dającą sobie radę w

naszych realiach.
— To pozory. Chcemy łapać życie na gorąco -■

wynosić je na scenę. Mieć kontakt z ludźmi. I lu­
dzie przychodzą do nas konfrontować swoje my­
ślenie w czterech ścianach swoich chat. Stąd pio­
senka była: „W czterech ścianach naszych chat
•marzy nam się inny świat”. Nasza satyra istnieje
w luce między władzą a społeczeństwem. Pan E.G.
z tej luki zrobił całą przepaść ostatnio bardzo się
namęczymy, zanim złapiemy sygnał z dołu i spra­
wdzimy go na górze. A teraz jest już szczególnie
trudno, ale z innych powodów. Kontakty na górze
się pourywały, na dole też nic nie wiedzą. W
programie pada takie pytanie: „Co jest teraz gra­
ne ludzie w tym kraju?". Słyszę: he, he... — Kto
wierzy w odnowę? Znowu: he.he... — Kto nale­
ży do „Solidarności"? Przysięgam, że las rąk był
tylko raz jak przyjechała wycieczka z Gdańska.
I widzi pani, a fama niesie, że większość. I tu

jest problem. To jest typowo polskie, bo jeżeli
ktoś już podpisał się pod „Solidarnością”, to po­
winien wstać i powiedzieć do reszty sali: „A mam

was w dupie smutasy, ja jestem w „Solidarności”
— Czy zauważył Pan, że wymagania wobec satyry

rosną?
— Tak. Jasiu Pietrzak napisał ostatnio w

„Szpilkach”, że robić teraz satyrę to jest koszmar.
To zależy. W innych krajach są kabarety, a de­
mokracja jest już ho, ho, jak daleko. Można te­
raz bawić się w patroszenie psychiki naszej. Za­
wsze niezwykle mnie ciekawi co myśli np. taki
człowiek wciśnięty rano w tramwaj. Moim naj­
większym marzeniem jest zobaczyć co jest w

środku narodowego mózgu? Co my wszyscy my-
ślimy? Na ile się róźnimy?

— Ma Pan przynajmniej jakieś mgliste przypu­
szczenia?

Tak sobie myślę, że jak do tej pory zawsze na

przestrzeni całej historii udawało nam się robić
tylko Wielki Początek. Warto by ludziom uzmy­
słowić dlaczego kończyło się zawsze tylko na tym.

I teraz ważne jest żeby znalazł się ktoś z Polaków
kto by powiedział: „Panowie, a teraz my to do­
kończymy”, Bo grzebiemy się w sprawach drob­
nych, wolne soboty, białe, żółte kartki na kiełba­
sę, strajk z jednym jedynym postulatem o tele­
wizor kolorowy w świetlicy (mówię prawdę był
taki strajk w Poznaniu), a czas płynie...

— Przed wami (mówię o Panu i Smoleniu) byli
Flip 1 Flap, Pat i Pataszon. Poszliście na klasyczny
numer — cwany przystojniak, i nieprzystosowana bi­
da.

— To pomaga. Robi od razu atmosferę potrzeb­
ną nam do wprowadzenia naszych treści.

— Naprawdę improwizujecie na scenie ozy jest to

tylko starannie wyuczony dialog?
— To jest styl kabaretu TEN, czyli stymulowa­

na improwizacja. Styl ten wymyśliliśmy, żeby
się przebić. 10 lat temu „Egida”, „Elita”, „Salon
Niezależnych” miały styl mniej więcej podobny —

numerami przez bramę, tak to się nazywa w bran­
ży. Bez fabuły i tzw. parateatralizacji. Ta impro­
wizacja udawała się świetnie z Jasiem Rewińskim,

Bywało tak, że odchodziliśmy od tematu z 15 km,
licząc metrycznie, gubiliśmy się, odnajdywali, wy­
chodził aktor, stał 10 minut i nie wiedział co ro­
bić. Ale to dawało świeżość i sami świetnie się
bawiliśmy. Tylko, że to myli ludzi i jak ktoś za­
mawia u mnie program słyszę: „Panie Zenku wej­
dziesz pan, coś tam pan powiesz i będzie program”
Nikt nie chce wierzyć, że nad jednym programem
siedzimy sześć miesięcy. Całe pół roku dzień w

dzień.
— Nie sądzi Pan, że występy w telewizji są zbyt

dużym kompromisem?
— Są. Na pewno, ale jest to świetna szkoła ak­

torstwa — to raz. A dwa, że czasami ‘pójście na

kompromis się opłaca — w czerwcu nagrywali­
śmy cały program, który mógł pójść dopiero te­
raz, ale był nagrany. Po trzecie mam pół etatu
w telewizji żeby się nieco odświeżyć, nie mieć
klapek na oczach. Wie pani z kim teraz robię wy­
wiad? Z Edwardem Mikołajczykiem. „Wszystko za

wszystko".
— W poprzednim okresie od czasu do czasu plotka

niosła, że kogoś z waszej branży przymknęli. Teraz

okazuje się, że to nieprawda. Jak z wami było?
— Skończyło się tylko na rozmowach. Potem

zresztą mnie przepraszano.
— I ostatnie pytanie, stałe w tym cyklu. Jak przez

te 10 lat broniliście swoich tekstów?
— Cenzura była miarą naszej dyplomacji i my­

ślenia. Nakazywała wspinać się coraz wyżej :

wyżej w poszukiwaniu furtek interpretacyjnych
eufemizmów, takich, żeby broń Boże z niczym
z nikim się nie kojarzyły. Dochodziło do paranoi.
Na jednym z programótu miał wejść człowiek z

węglem. Po kolaudacji pada pytanie: A co z tym
węglem. Wyjaśniono nam, że lepiej żeby nie wcho­
dził z tym węglem tylko z piaskiem. Bo węgiel to

jest Śląsk, a Śląsk to jest Gierek. Ale poszło gdy
wytłumaczyliśmy z czym może kojarzyć się pia­
sek. Udawało nam się wielokrotnie zmylić czuj­
ność, ale jednego pana, który po obejrzeniu pro­
gramu powiedział krótko: „Ten program nie pój­
dzie” — będę pamiętał do końca życia. Jeśli spot­
kam tego pana na stanowisku to nigdy nie uwie­
rzę w odnowę. Nigdy.

— A póki co, wierzy pan?
— Wierzę. Jestem optymistą. Do końca.

Rozmawiała: Wcisło

REKTOR - REPORTER

— Pana nazwiska na liście nie wymieniono!
— Nie wiem czemu to przypisać.
— Czy problem podjęty na tablicy przez „Solidarność”

został wcześniej poruszany na radach wydziału, w Senacie?
— Nie.
— I co pan, panie rektorze, na to?
— Jestem rektorem od 1977 r. W uczelni zastałem już pe­

wną sytuację, tradycję, system. I mój poprzednik, rektor
M. Karaś, i rektor M. Klimaszewski zawsze przyznawali
prorektorom nagrody w wysokości 10 tys. zł. Ja tego nie
zmieniłem. Mogę więc odpowiedzialność wziąć na siebie.!

na UNIWERSYTECIE
f Ale przecież znacznie więcej osób dostawało w roku nagro­

dy.
- Ile?
— Przyznawałem je dwa razy do roku — na 1 Maja, na

Dzień Nauczyciela. W UJ jest 3.650 pracowników, w tym
1700 nauczycieli akademickich. Przyjrzyjmy się nagrodom
dla tych ostatnich. W roku 1980/81 fundusz do dyspozycji
rektora wynosi 1.590 tys. zł. Do tej pory rozdysponowałem
1-039 tys. przyznając nagrody 429 osobom. 552 tys. zł mam

do wykorzystania do końca akademickiego roku. Sięgnijmy
wstecz: rok 1979/80 — fundusz 1.403 tys. żł — 482 osoby na­
grodzone. Praktycznie więc, co trzeci pracownik jest hono­
rowany finansowo.

— Jak wyglądały nagrody ministra?
— Rok 1980 — 1.149 tys. zł przeznaczono dla 102 osób.
— Prorektorom przyznawał pan nagrody osobiście, bez

Uzgodnień?

— A kogo mogłem w tym względzie pytać o opinię? Dzie­
kani musieli uzasadnić propozycje swych pracowników.

— Panie rektorze, zarzut brzmi: nie udostępniono nam

wszystkich niezbędnych do analiz materiałów.
— Nieprawda. To czym dysponujemy, „Solidarność”

otrzymała. Trudno jednak w naszych ewidencjach szukać
np. talonów, które pracownicy otrzymywali- od różnych in­
stytucji starając się o nie na własną rękę. Ja otrzymywa­
łem dla UJ 5 talonów rocznie na samochody. Podań było
zwykle około setki.

— Dziekani ponoć nie .przyjęli dodatków specjalnych za­
twierdzonych na Kolegium Rektorskim 18 grudnia?

— Bo czują się bardzo dotknięci listą „Solidarności”,

— Dodatek specjalny tworzony jest od osobowego fundu­
szu płac (2 proc.). Na jakiej podstawie się go przydziela?

— Za zasługi dydaktyczne, na podstawie wniosków
imiennych. Prawdę powiedziawszy, to zostały one stworzo­
ne przez ministerstwo dla podwyższenia uposażeń. Ich kwo­
ta kształtuje się od 200 do 1000 zł. Przy czym jest pewien
klucz. Dla asystentów, lektorów — inna suma, dla starszych
asystentów, adiunktów — inna, dla docentów — inna. Zę­
by było śmieszniej, to w zarządzeniu jest i takie sformuło­
wanie, że 10 proc, tych ostatnich może być honorowanych
nie kwotą 400 zł a 500.

— Wróćmy do udostępnienia „Solidarności" materiałów...
— „Solidarność” co prawda zarzuca mi, że udostępniłem

je do wglądu pod okiem pracowników sekretariatu (u dy­
rektora administracyjnego), ale to też nieprawda. Siedem
teczek od dnia 20 listopada było wyłożonych na stole, w

godz. od 9 do 12. Specjalnie powołana komisja przygotowa­

ła w nich materiały dotyczące rozdziału mieszkań, nagród,
talonów na samochody, pralki automatyczne itd.

— Jakie jest pana stanowisko wobec „Solidarności”?
— Sądziłem, że uda nam się dobrze współpracować. Od

samego początku wprowadziłem członków związku do Se­
natu, do ciał kolegialnych. Uważam, że „Solidarność” może
dużo dobrego zrobić dla uczelni. Ale to „zajście” bardzo mi
się nie podoba. Tym bardziej, że w porozumieniu z UKZ
jest i takie sformułowanie: „»Solidarność« kieruje się za­
sadą jedności społeczności uniwersyteckiej i działa na rzecz

obywatelskich i demokratycznych postaw oraz wspierania
inicjatyw zmierzających 8o krzewienia idei uczciwości, rze­
telności i wzajemnego szacunku...”

„SOLIDARNOŚĆ" - REPORTER

Do sali nr 4 Colegium Novum przychodzę na umówione
spotkanie z jednym z członków „Solidarności” (telefonicznie
prosiłam, aby w rozmowach wziął udział także przewodni­
czący UKZ). Zastaję sporo ludzi. Około dwudziestu. Pier­
wsze pytanie formułują oni.

— Co panią sprowadza do nas?
— Najkrócej: lista wywieszona w gablocie hallu.
— Dlaczego mamy o tym mówić! Dlaczego „Gazeta” wła­

śnie tym marginalnym przecież problemem tak się szcze­
gólnie zainteresowała? Działamy w uczelni od czterech mie­
sięcy, jeszcze nie było u nas żadnego dziennikarza. A tu

sensacja?!
I mówią: • będziemy rozmawiać, ale o naszej działalno­

ści w ogóle, o tym co zrobiliśmy do tej pory • gdy uchwa­
laliśmy rezolucję, to tego nam nie opublikowaliście, mimo
naszych próśb • sprawą jest nie ta lista a fakt, że w UJ

istnieje organizacja, (licząca 3.300 osób!) która próbuje na

własne rozeznanie odpowiedzieć na postulaty załóg praco­
wniczych • działamy w tym kierunku, aby można było wy­
razić głos opinii publicznej w sprawie samorządności na

Uniwersytecie.
— ...dlaczego ta lista?
— ...dlaczego mamy być przesłuchiwani? Zresztą w piśmie

na tablicy jest wyjaśnione. Idzie nam, to podkreśla­
my szczególnie mocno — nie o atak personalny. Jedynie o

przyjrzenie się mechanizmom. Obalenie tych mechanizmów. 3
Zresztą podajemy fakty. I dajemy do publicznej oceny. Pro- f

szę spojrzeć do dokumentu: „Istnieje potrzeba badania przez S
specjalny i niezależny od władz uczelni zespól, trybu i za- ;
sad rozdziału wszelkich świadczeń socjalnych a także war- !
tości i dóbr materialnych rozdzielanych pomiędzy praco- !
wników uczelni z równoczesnym ogłoszeniem zbiorowego ;

imiennego wykazu osób, którym takowe (ze szczególnym i
uwzględnieniem osób zajmujących stanowiska kierownicze i
w uczelm — w tym w instytutach i na wydziałach) przy- ;
znano”.

I mówią: • przez sześć tygodni zbieraliśmy materiały i ;
wyszło, że funkcyjni są szczególnie uprzywilejowani. Stąd ■
ten „klucz” 0 pewnie, niektóre z postulatów, a więc 1 na- 1

szych działań budzą kontrowersje, ale to dobrze, tak musi ;
być! 0 staramy się działać rzetelnie, nie przekraczamy prze- !
pisów 0 myśmy się przyzwyczaili do pewnego sposobu ży- i
cia. Są jednak osoby publiczne. I ich działalność musi być >

publicznie rozliczana, oceniana.
Mówią jeszcze o swoim głosie w kształtowaniu progra­

mów, reformy nauki, badań i dydaktyki. Mówią, że w naj- I

bliższym czasie („co znów pewnie wzbudzi sensację”) po-
dejmą kwestię oceny kadry, awansowania...

— Czy doprawdy „Gazeta” musi pisać o tej marginalnej
sprawie? Jeśli do tej pory nic się o nas nie pisało, to dla­
czego zacząć właśnie od skandalu?

Rozstajemy się po półtoragodzinnym spotkaniu. Pod moim !
adresem kierowane są słowa: chcielibyśmy ten tekst wi- '

dzieć przed opublikowaniem (potem wniesiona mała po­
prawka: przynajmniej w tej części, która dotyczy naszego i
spotkania); nie chcemy, aby pojawiły się w publikacji na- ■
sze nazwiska.

ZAMIAST PODSUMOWANIA

Nie chcę komentować tych „wydarzeń” w Uniwersytecie. ;
Nie przedstawiłam ich — tak sądzę — w formie sensacji. !
Osobiście jednak uważam, że wśród ludzi wykształconych, £
ba! kształcących innych — nie miejsce na takie rozgrywki. |

Uniwersytet Jagielloński jest zbyt poważną uczelnią 1 spra- I

wy nauki stać winny w nim na pierwszym planie.
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Wielka miłość

Oriantj pallad
„Potulnnnś była wiedzieć, Orlano Fallaci. Co inne­

go kochać bohaterstwo, co innego zakochać się w

bohaterze i połączyć z nim swój los". Takim zda­
niem rozpoczyna swą recenzję dziennikarz z amery­
kańskiej gazety „International Herald Tribune" re­
cenzją najnowszego na tamtejszym rynku wydaw­
niczym bestsellera — książki Oriony Fallaci zaty­
tułowanej „Człowiek".

„Nazywasz to powieścią — pisze on dalej — a jest
to przecież dokumentalny list miłosny spisany na

163 stronach. List do nieżyjącego już greckiego poe­
ty i bohatera, Aleksandra Panagoulisa, do którego
pojechałaś kiedyś na 1-dniowy wywiad, a z którym
pozostałaś przez 3 lata".

Kim jest Oriana Fallaci, wiedzą czytelnicy gazet
• wielu krajów. (Również na łamach naszej prasy,

głównie w tygodniku „FORUM", ukazują się jej
materiały.) Uchodzi ona dziś za najlepszego na świę­
cie dziennikarza — specjalistę ,od wywiadów z poli­
tykami.

„Oriana jest wspaniała", „jest ona równie nie­
zwykła co skandaliczna", „jej wywiady to teatr z

własnym scenariuszem" — to tylko próbka opinii
o drobnej, dzisiaj już 50-letniej Włoszce, dla której
nie ma drzwi nie do otworzenia i nie ma pytań,
których nie można by postawie.

„— Pułkowniku — zwróciła się podczas wywiadu
do przywódcy libijskiego Kadafiego — jeśli lud puna
kocha, tak jak pan mówi, to po co panu tak liczna
ochrona?" Zaś Hejle Selassje w dniach jego naj­
większej chwały, zapytała: Co czuje cesarz, sta­
jąc twarzą w twarz z ubóstwem swego narodu?”.

Prowokowany przez nią pytaniami Reza Pahląpi
zapuścił się kiedyś w niepolityczną, komentowaną
później zgryźliwie, tyradę przeciwko kobietom;
Nguyen Van Thieu, były południowowietnamski
prezydent podczas wywiadu płakał. Nawet sam Hen-

. ry Kissinger, znany z błyskotliwości i mistrzostwa
w prowadzeniu dialogu, wyznał niedawno, że „do
dziś żałuje tej najbardziej nieszczęsnej rozmowy,

Oriana Fallaci « Aleksandrem

Fanagoulisem.
Fot. „Newsweek”

ŻONY NAUCZYCIELI

ŻYJĄ NAJDŁUŻEJ
Jak stwierdzili brytyjscy li­

czeni, kobiety, którym marzy

się długie życie, winny zwra­
cać baczniejszą uwagę na za­
wód kandydata na męża Ich

zdaniem, najdłużej żyją nau­
czyciele oraz ich żony, a zna­
cznie krócej pracownicy bu­
downictwa i ich małżonki.

Sheffield. Ciekawe, że do naj­
zdrowszych zawodów świata

zaliczył on pracę., robotników
koksowni’i gazowni. Stwierdził

również, że długowieczni są

ministrowie i ambasadorowie.
Natomiast tylko w wyjątko­
wych przypadkach sędziwego
wieku dożywają, obok budow­

Mówił o tym na zjeździe nau­
kowym w Londynie dbcent
Ben Fletcher, który przewodni­
czył zespołowi badającemu te

sprawy na uniwersytecie w

91-letnla paryska wieża Fiffla jest
starwzką schorowaną. Władzę miej­
skie postanowiły zamknąć jej pierw­
szy poziom na około roczny remont.

W ramach renowacji wieży, jednego
z najczęściej odwiedzanych przez tu­
rystów obiektów świata, zostaną m.

in. wzmocnione poszczególne jej sto­
pnie i wy mienione windy — z hy­
draulicznych na elektryczne. Drugi
poziom będzie czynny. Trzeci, u

wierzchołka, zostanie otwarty w mar­
cu po zwykłej czteromiesięcznej prze-

I
rihie zimowej. j

. Wieża Eiffla — warto przypomnieć
— ma ponad 300 metrów wysokości,
waży 7500 ton, a z okazji wystawy
światowej postawił ją w 27 miesięcy.
w latach 1887—1889 z pomocą 200 lu­
dzi inżynier C, ustane Alezandre Eiffel
— specjalista konstrukcji stalowych i

żelaznych.
Od powstania wieża przyjęła 87 mi­

lionów gości, a obecnie zarabia, licząc
w tym sprzedaż pamiątek, 10 milio­
nów dolarów rocznie.

Powiadają: gdzie Rzym, gdzie Krym. A jed­
nak... wedle znane o bułgarskiego ekono­
misty, prof. Marina Dewedijewa, najkrót­

sza droga ze środkowej Europy do Suezu wie­
dzie przez... Bułgarię.

Stwierdzenie to związane jest z rychłym już
otwarciem najdłuższego w Europie szlaku wod­
nego Ren—Men—Dunaj. Będzie się on zaczynał
w delcie Renu koło Rotterdamu, a kończył
w porcie Sulina, u ujścia Dunaju do Morza

Czarnego.
Licząca 3,5 tys. km droga wodna, o nader ni­

skich kosztach transportu surowców i towarów,
przyspieszy i rozszerzy Współpracę gospodarczą
krajów północno-zachodniej, centralnej i połu­
dniowo-wschodniej Europy. Tym bardziej, że

tędy właśnie — wbrew pozorom —‘wieść bę­
dzie najkrótsza droga do Kanału Sueskiego.

Z ROTTERDAMU DO SUEZU

poprzez Gibraltar, statki mają do przebycia
6.2 tys. km. Otwarcie rzecznego szlaku skróci

tę trasę do ok. 5,7 tys. km. Ogromne „statki-
matki” będą wówczas mogły z Suliny zabierać
na pokład całe barki z towarami lub kontenery,
aby transportować je dalej, do portów Afryki
oraz Bliskiego i Dalekiego Wschodu. Ale zda­
niem prof. Dewedijewa, można tę trasę skrócić

jeszcze bardziej — o ponad 1000 km. Pomysł
polega na wykorzystaniu lądowej drogi przez
Bułgarię i Grecję, wiodącej z naddunajskiego
portu rzecznego w Łomie do Salonik. Linia ko­
lejowa, łącząca te dwa porty, liczy 600 km dłu­
gości. Szosą jest, jeszcze bliżej — 550 km.

Analizy dokonane przez bułgarskiego naukow­
ca wskazują, że skrócenie drogi pozwoliłoby’,
szczególnie pozbawionym dostępu do morza kra­
jom środkowoeuropejskim, na znaczne zmniej­
szenie kosztów transportu. I to nawet pomimo
konieczności dwukrotnego przeładowywania to­
warów — raz w Łomie, drugi raz w Saloni­
kach. Rzut oka na mapę Półwyspu Bałkańskie­
go zdaje się kwestionować twierdzenia prof.
Dewedijewa. To przecież wyjątkowo górzysty
skrawek Europy. A jednak...

...POZORY MYLĄ!
E Salonik doliną Wardaru biegnie wygodna

droga, która po przecięciu niewielkich wzgóri

jefcą kiedykolwiek miał z przedstawicielem prasy**
Głośnym wywiadem Oriany Fallaci była jej roz­
mowa z Chomeinim. Co naprawdę myśli Fallaci o

polityce ajatollacha, dowiedział się on po jej wyjś­
ciu, gdy ze złością zrzuciła z siebie „tę głupią śred­
niowieczną szmatę”, jak określiła czador, który w

czasie wywiadu kazano jej przywdziać.
Taka jest dzisiaj Oriana Fallaci. Taka była rów­

nież przed 7 laty, kiedy na wieść o upadku dykta­
tury „czarnych pułkowników” i uwolnieniu grec­
kiego bojownika Aleksandra Panagoulisa, którego
znała tylko ze słyszenia, porzuciła przygotowania
do zaplanowanej rozmowy z Willy Brandtem i

pierwszym samolotem odleciała do Aten.

Nikt nigdy nie zrobił na niej takiego wrażenia,
jak ten szczupły, wcale nie przystojny mężczyzna,
na którego twarzy i ciele świeże były jeszcze blizny
po torturach i 5-letnim więzieniu. „Nie kochałom

jego ciała — pisze Oriana Fallaci w swej książce
— lecz to czym on był', chciał być i czym ja chcia­
łam, aby był. Między nami były straszne kompli­
kacje. Mówicie, że kocham bohaterstwo i ja nie

mogę temu zaprzeczyć. Mam nieodpartą admirację
dla odwagi".

Wiele stron książki poświęcone jest pobytowi Pa­
nagoulisa io więzieniu, plastycznym opisom tortur,
takich jak gaszenie papierosa na ciele ofiary, pod­
łączanie elektrod do genitaliów, czy tym najgor­
szym — codziennemu oznajmianiu o wyroku śmier­
ci i mającej nastąpić za chwilę egzekucji. „Ten czło­
wiek miał nieludzką odwagę — pisze Fallaci. —

Ale zakochałam się w nim naprawdę, gdy dowie­
działam się, że był zdolny do strachu. Kiedy był
w gorączce — opowiadał mi o swyrri uwięzieniu.
Podeszłam do niego, chciałam go objąć, a on pa­
trzył na mnie jakbym była strażnikiem z jego wię­
zienia. Widziałam, jak się bał”.

„Aleksander wiedział, że jego losem jest śmierć.
Wielekroć powtarzał zdanie z Camusa, że jedynym
szczęściem dla riiego będzie szczęście kamienia. Gdy
to się wypełniło i ciężarówka przejechała go na

ateńskiej ulicy (Panagoiilis gromadził i ujawnił do­
kumentację na temat korupcji w greckich kołach

rządowych — M. B.), zrozumiałam, że moją rolą
jest opowiedzieć jego historię”.

Tak powstała książka o prostym tytule „Czło-
iciek”,

'

Marek Bierut

lanych — wojskowi,
'

aktorzy,
ga.stronórfiicy i dziennikarze.

PRACA „NAUKOWA'*
Nie do wiary, czym mo-gą się

dziś zajmować naukowcy. Oto

w Anglii wyłoniono dwie grupy
’■bukowców, poszukujących w

kraju miast, w których kobiety
mają największe biusty.

Uwaga komisji skoncentrowa­
ła się ostatnio na trzech mia­
stach — Londynie. Coventry o-

raz Sheffield Nie chodzi tu o-

czywiście o jakieś wybory, miss,
ale" wyjaśnienie, co powoduje,
że w niektórych miastach kobie­
ty mają obfite biusty, a w niek­
tórych bardzo małe.

wpada w dolinę rzeki Słrumy. Tędy wiedzie
sziak cio Sofii. Ze stolicy Bułgarii prowadzą do
Łomu trzy drogi przez przełęcz Petrochańską,
przez Witynię — gdzie wkrótce otwarta zostanie
autostrada — oraz przełom rzeki Iskego gdzie
biegnie szlak kolejowy. Drogi te znane by­
ły jeszcze w czasach rzymskich i nigdy nie

utraciły swego handlowego znaczenia. A dalej,
zaledwie kilkadziesiąt kilometrów od Sofii,
rozciąga się już Dolina Naddunajska i prosta
droga do Dunaju.

Najkrótsza trasa wiedzie przez piękną •prze­
łęcz Petrochańską — najwyżej położone w Buł­
garii przejście drogowe na głównych szlakach.

Droga ta jest właśnie modernizowana. Wkrótce
na całej trasie będzie miała szerokość 7,5 m, bo­
czne pasy o szerokości 2,5 m oraz liczące 1,5 m

pobocza. A rozważa się już możliwości przeko­
pania w końcu tego wieku tunelu pod Petro-
chanem. Skróciłoby to drogę z Łomu do Salonik
o dalsze 50 km.

Są jeszcze i inne plany. Oto bowiem Bułgaria
i Rumunia przegradzają obecnie Dunaj wielką
zaporą Nłkopor—turnu Magurełe. Wraz z jej
ukończeniem podniesie się znacznie poziom wód
w dopływach Dunaju, m. in. w-Iskyrze, łączącym
Sofię z wielką rzeką. Portem rzecznym
o pierwszorzędnym znaczeniu stanie się wów­
czas miejscowość Czerwony Brzeg, będąca obec­
nie dużym w'ęziem kolejowo-drogowym.
A stąd już tylko krok do stolicy Bułgarii.

Maciej Pęclzich

Problem dostępności broni palnej w USA —

i wynikające z niego skutki społeczne wyrażają­
ce się m. in. wzrostem przestępczości i nastro­
jów strachu wśród obywateli głównie w aglome­
racjach miejskich — nie jest zjawiskiem nowym.
W ciągu ostatnich dwóch dziesięcioleci akcento­
wany byl szczególnie mocno po zabójstwacli Joh­
na i Roberta Kennedych oraz pastora Martina
Luthera Kinga, zaś ostatnio wywołał nową falę
komentarzy w związku z zabójstwem Johna
Lennona. Poniżej podajemy fragmenty artyku­
łów opublikowanych na ten temat przez Toma
Wickera na łamach „INTERNATIONAL HE­
RALD TRIBUNE” oraz Harolda Jacksona w lon­
dyńskim „THE GUARDIAN”

WiCKER: Mordowanie jak zwykle

Wieczorem 8 grudnia John Lennon został zabity
w Nowym Jorku czterema strzałami z łatwego do
ukrycia pistoletu kalibru 38 zakupionego legalnie
na Hawajach za sumę 169 dolarów. Nastąpiło to w

trzy dni po tym, gdy doktor Michael Halberstam zo­
stał zabity w Waszyngtonie dwoma strzałami z pi­
stoletu kalibru 38.

Policja oskarżyła najwyraźniej niezrównoważone­
go umysłowo młodego człowieka o zastrzelenie Len-
nona. O zastrzelenie doktora Halberstama oskarżo­
ny został wytrawny zawodowy złodziej zaskoczony
przez Halberstama podczas włamania do jego domu.
Lennon był muzykiem światowej sławy. Dr Halber­
stam był postacią dobrze znaną w waszyngtońskich
kołach medycznych i literackich. Ich śmierć wywo­
łała więc wiele komentarzy w prasie.

Poza tym nie było nic niezwykłego w żadnym z

tych morderstw. Ciągle zdarzają się przypadki tego
rodzaju gwałtownych i nieoczekiwanych śmierci.
Przyczyną jest niemal zawsze broń krótka, niekiedy
w rękach ludzi niezrównoważonych, niekiedy w rę-

USA

KAŻDY MOŻE zginąć
zastrzelić

kach przestępców, czasem w rękach ludzi takich
jak my. Co 50 minut ktoś zostaje zamordowany w

Stanach Zjednoczonych z broni krótkiej; może to

być czytelnik lub ja, ktoś kogo kochamy lub zna­
my. Proszę spojrzeć na zegarek; w ciągu 24 godzin
od tej chwili w Stanach Zjednoczonych zginie od
broni krótkiej 29 osób. Liczba zabitych 1980 w roku
przez pociski z broni krótkiej wzrosła do końca
października do 6.660. W roku 1979 z broni krótkiej
zginęło 10.728 Amerykanów.

Nie jest to nowy problem, choć liczba ofiar mogła
wzrosnąć. W ciągu. 7 szczytowych lat wojny w

Wietnamie, w toku działań zginęło 40 tys. Amery­
kanów; w ciągu tych samych lat 50 tys. Ameryka­
nów zostało zabitych z broni krótkiej na ulicach, w

barach, mieszkaniach i miejscach publicznych w

całym kraju.
Utrata życia jest jednak tylko najgroźniejszą

konsekwencją stosowania broni krótkiej. W 1981 ro­
ku ok. 250 tys. Amerykanów padnie w taki czy inny
sposób ofiarą innych Amerykanów grożących im tą
bronią — będą to rabunki, gwałty, obrażenia cie­
lesne, a także morderstwa. W 1978 r, w samym tylko
mieście Nowy Jork dokonano 23 tys. rabunków pod
groźbą użycia krótkiej broni palnej. Zabójstwa przy
użyciu tej. broni w mieście osiągnęły liczbę 882. Po­
licja skonfiskowała w tamtym roku 9.100 pistole­
tów —- było to działanie pożyteczne, lecz przyniosło
znikomy efekt.

Znikomy, ponieważ nikt nie powinien mieć wąt­
pliwości co do przyczyny tego katalogu przemocy i
przestępczości. Przyczyną jest to, że zbyt wiele pi­
stoletów jest zbyt łatwych do uzyskania dla każde­
go kto zechce. — jest to fakt, którego nie może
obalić żadna sofistyka, samouspokajanie i propa­
ganda lobby zwolenników broni palnej. Gdy zastęp­
ca prokuratora' okręgowego dzielnicy Manhattan
zapytany, został przez Edwarda Gargana z „NEW
YORK TIMES” w jaki sposób dwaj aresztowani

chłopcy .zdobyli pistolety, wskazał on na istotę
sprawy: „Jeśli traktuje się poważnie szacunki, że w

mieście znajduje się jeden do dwóch milionów pi­
stoletów, to kwestia polega na tym jak dzieciak nie
może zdobyć broni”.

Te szacunki powinny być tfaktowane bardzo po­
ważnie. Mogą one być konserwatywne. Uważa się,
że w skali krajowej w obiegu znajduje się 55 min
sztuk krótkiej broni palnej. Każdego roku dochodzi
do tego 2,5 min dalszych — z tego 2 min produko­
wanych w Stanach Zjednoczonych i kilkaset tysię­
cy importowanych. Wiele z tych, pistoletów można
łatwo nabyć za pośrednictwem 175 tys. handlowców

posiadających obecnie licencję rządu federalnego.
W wielu stanach, zwłaszcza na Południu, nabywca
jnoże wylegitymować się jedynie prawem jazdy,
przy czym autentyczność tego prawa nie musi być
sprawdzana.

John Lennon i Michael Halberstam nie żyją
głównie z powodu łatwej dostępności krótkiej bro­
ni palnej. To samo odnosi się do tysięcy innych

Amerykanów w tym roku, w zeszłym roku, w kai»

dym roku. Twierdzenia tego nie .można odeprzeć ar­
gumentem, że niektórzy i tak zginęliby, gdyby broń
krótka była ściśle kontrolowana lub że niektórzy
zostaliby zabici nawet, gdyby wszystkie pistolety
zostały skonfiskowane. Oczywiście, niektórzy zginę­
liby, jednakże większość zabitych z broni krótkiej
żyłaby, gdyby Amerykanie byli gotowi doprowa­
dzić do odpowiedniej kontroli lub konfiskaty tej
broni. Najmniej nadającą się do kwestionowania

prawdą polityki w USA jest jednak to, że żadna z

tych rzeczy nie nastąpi.

JACKSON;
Tam, gdzie włamywacze zabijają

W Ameryce niemożliwe jest odseparowanie prze­
stępstw przeciwko własności od o wiele poważniej­
szej kwestii stosowania broni krótkiej oraz liczby
zabójstw będących pochodna innych wykroczeń.
Według oficjalnych statystyk FBI, 1979 roku po­
pełniono w Stanach Zjednoczonych 21.460 mor­
derstw — co stanowi wzrost o 10 proc, w stosunku
do poprzedniego roku — zaś ponad 10 tys. ofiar zo­
stało zastrzelonych z broni krótkiej. Oceriia się, że
w obiegu znajduje się obecnie 25 min pistoletów
bez licencji.

Każdy posiadacz domu boi się więc utraty nie
tylko swej własności, lecz i swego życia. Z tego, co

wiadomo w chwili obecnej, wynika że dr Halber­
stam nie próbował zatrzymać włamywacza, gdy zo­
stał zastrzelony Napięcia wzrosły, gwałtownie
wzrósł popyt na wszelkiego rodzaju urządzenia za­
bezpieczające i doszło do kolejnego nasilenia kam­
panii na rzecz zakazu sprzedaży łatwej do ukrycia
broni palnej oraz stworzenia przeciwwagi dla ol­
brzymich ustawodawczych wpływów stowarzysze­
nia posiadaczy broni palnej (National Rifle Asso-
ciation).

Stowarzyszenie to, które reprezentuje zarówno
producentów broni jak i takie ugrupowania jak
myśliwi, powiązało swoje barwy z klauzulą Kon-

kupić broń

stytucjl stwierdzającą, iż „prawo ludzi do posiada­
nia i noszenia broni nie będzie naruszane”. Nia
kładzie ono zbytniego nacisku na fakt, że druga
poprawka do Konstytucji nawiązuje do tego prawa
w kontekście „dobrze regulowanej milicji”. Stowa­
rzyszenie ma także niemal- nienaruszone konto
sukcesów w utrącaniu kolejnych prób ograniczenia
dostępności broni palnej.

Dokonane zostały pewne posunięcia na szczeblu

stanowym, w ramach których stany Massachusetts

i Nowy Jork wprowadziły niedawno surowe usta­
wy nakładające automatyczne kary za posiadame

broni bez licencji. Zbyt wcześnie jest na ocenę ich

skutków, choć wstępne dane z Massachusetts

wskazują, że doszło do spadku liczby zastrzeleń.

Ujawnienie faktu, że pani Nancy Reagan przed
snem regularnie kładzie niewielki pistolet na swym

nocnym stoliku, wywarło prawdopodobnie znacz­
nie większe wrażenie w Europie niż w jej własnym
kraju. Wielu Amerykanów uważałoby to jedynie za

ostrożność wynikającą ze zdrowego rozsądku. Co

więcej, jednym z bardziej niepokojących aspektów
obecnego wzrostu przestępczości jest liczba właści­
cieli domów mówiących obecnie o zaopatrzeniu się
w broń. Jest to trudne w Waszyngtonie, który ma

własne surowe przepisy, lecz przejechanie kilku
mil na drugą stronę rzeki do Wirginii pozwala omi­
nąć ten problem.

Rozsadę pomidorlw
w dużym wyborze odmian,
do upraw szklarniowych 1 pod folią,
produkowaną w doniczkach ziemnych —

oferuje
Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolniczego —

Gospodarstwo w Brniu, 33-210 Olesno Tarnow-
I skie, telefon Dąbrowa Tarnowska 11-13. K-200 S

Krakowskie Zakłady Przemysłu Nieorganicznego
„Bonarka” w Krakowie, ul. Puszkarska 8,

OGŁASZAJĄ

KONKURS Ra stanowisko

głównego KSIĘGOWEGO
•Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne

i praktyka.
Oferty, z załączeniem kwestionariusza osobowego

i dokumentów kwalifikacyjnych, należy składać do

dnia 5 lutego 1981 r.

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowni­
czych, teł. 619-40 wew. 124. , K-209

ZAKŁAD MLECZARSKI Nr 1 „BRONOWICE"

W KRAKOWIE, UL. BALICKA lftO

ZATRUDNI zaraź
kierowników magazynu opakowań

❖ kierownika Działu Opakowań
technika ds. normowania

0- pomocników mleczarskich

wydawców magazynowych

portierów rewidentów

szatniarki

♦ operatora zmechanizowanego sprzętu

przeładunkowego.

♦♦♦
Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych
i Planowania Zakładu teł. 714-44 w. 217 lub

osobiście przy ul. Balickiej 100, pokój 14.

Dla pracowników zamiejscowych zapewnia się
miejsca w kwaterach prywatnych.
Gwarantuje się wczasy, kolonie, zimowiska

i inne świadczenia socjalna.

>♦<'
Dojazd tramwajem linii 4, 8 do os. Widok, na­
stępnie jeden przystanek autobusem 126.

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

I MASZYN KABLOWYCH w porozumieniu z

WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ OHP w Krakowie

przyjmuje WPISY de

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

TYPU DOCHODZĄCEGO
dla młodzieży w wieku 16—18 lat

Kandydaci zgłaszający się do Hufca mają możliwość;
— ukończenia szkoły podstawowej, w ramach Pod­

stawowego Studium Zawodowego
— ukończenia kursu przyuczenia do zawodu:

• OPERATORA MASZYN I URZĄDZEŃ do

produkcji kabli • ŚLUSARZA • STOLARZA
• HYDRAULIKA 9 MALARZA • MURARZA

— korzystania z szeroko rozbudowanej bazy socjal­
no-bytowej

— uprawiania dyscyplin sportowych w Klubie
Sportowym „Kabel”

— rozwijania zainteresowań plastycznych, muzycz­
nych, turystycznych

— udziału w ramach wypracowanego Funduszu

Akcji Socjalnej Młodzieży, w atrakcyjnych wy­
cieczkach, obozach krajowych itp.

ROZPOCZĘCIE NAUKI W LUTYM 1981 ROKU!

Wpisy przyjmuje i informacji udziela:
Krakowska Fabryka Kabli, Kraków, ul. Wielicka 114

(dojazd z Dworca Głównego PKP tramwajem nr 3)
TELEFONY: 633-00, 646-80 — centrala

Nr wewn.: 10-64 Dział Szkolenia Zawodowego
10-62 Dział Spraw Osobowych
13-44 Komendą OlUP

ZARZĄD DRÓG I MOSTÓW W TARNOWIE,
UL. NARUTOWICZA 37,

przyjmie do pracy

4 pracowników niewykwalifikowanych
DO PRAC ASFALTOWO-DROGOWYCH.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pracow­
ników budownictwa. K-2C2

PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻU l DOSTAW

PIECÓW TUNELOWYCH W KRAKOWIE

OGŁASZA KONKURS
NA STANOWISKO

głównego KSIĘGOWEGO
Wymagane wykształcenie wyższe, dyplom
biegłego księgowego oraz wieloletnia praktyka
w budownictwie.

Oferty pisemne składać do dnia 30 stycznia
1981 r. pod adresem Przedsiębiorstwa — Kra­
ków, ul. Łokietka 20. K-172
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TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

K. Wojtyła: Brat naszego Boga
— 19.15. MINIATURA (pl. Ducha

ty. L. Bellon: Czwartkowe damy
_

19.30 sob. — niecz., niedz. 19.30.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): R. M. Groński: Śniadanie —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
T. Kwiatkowski: Romek I Julka
_

19.15 sob. — niecz., niedz. —

19.15. LUDOWY (os. Teatralne
34): L. Rydel: Betlejem polskie
— 19.15. MUZYCZNY (Lubicz 40):
O. Nedbal: Polska krew — 11,
sob.— jak w piąt. niedz. —

niecz. GROTESKA (Skarbowa
2): C. Gozzl: Księżnicz­
ka Turandot — 16. TEATR
STU (al. Krasińskiego 16): Don-
kichoteria — 19.15. TEATR 38

(Rynek Gl. 7): „Proces” — 19.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Koncert symfoniczny. Wyk.
Ork. PFK p/d M, Pijarowskiego,
T. Żmudzińskiego W programie:
Copland, Nessler, Musorgski-Ravel
Obrazki z wystawy — 19.30, sob. 18,
niedz. — niecz. KAWIARNIE:

„TV-ARDOWSKA” (Krzemionki):
Alerewia — 21.30. „FENIKS” (Ja­
na 2): Variette - 22.30. „RA­
TUSZOWA” (Rynek Gł. 1): Ka­
baret „Kurierek” — „Welcome i
do widzenia” — 32, niedz. —

niecz. „JAMA MICHALIKA” (Flo­
riańska 45): Kabaret „Diabli na­
dali” - 22.15, niedz. - niecz.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4, SCENA MAŁA: B. O-
kudżawa „Czarny kot” — 17, sob.,
niedz. - niecz. SCENA OBJAZ­
DOWA (Rzeszów): T. Różewicz
„Białe małżeństwo”.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: J. Żurek: Sto

rąk, sto sztyletów — sob., niedz.
— 19.15. KOLEJARZA (Bocheńska
5): Krowoderskie zuchy — 19,
niedz. - 15 i 19. SCENA SZKOL­
NA PWST (Warszawska 5): T.
Williams: Tramwaj zwany pożą­
daniem - 19.15. KAWIARNIA

„LITERACKA” (Pijarska 7): Ka­
baret „Piętro niżej, smoła wy­
żej” — 22, niedz. — niecz.

TARNÓW — SOLSKIEGO: A.
Fredro „Śluby panieńskie” sob.,
niedz. - 18. SCENA OBJAZDO­
WA (Szczawnica): B. Okudżawa

„Czarny kot”, (Mielec): T. Róże­
wicz „Białe małżeństwo”.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA
SCENA OPEROWA w Teatrze

im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
B. Pawłowski: Królewna Śnież­
ka — 12 . TEATR REGIONALNY

(Filipa 6): „Szopka krakowska” —

15i17.

TARNÓW — SOLSKIEGO (SCS-
NA OBJAZDOWA — Jarosław): T.
Różewicz „Białe małżeństwo”.

Pozostałe teatry Jak w piątek
I sobotę.

PIĄTEK
0 Klub MPiK (Mały Rynek 4):

„Wojna, której nikt nie chce”

(Irak — Iran). Spotkanie z red.
W. Górnickim — 19.

0 Klub Literatów (Krupnicza
22): Spotkanie z delegatami na

XXI zjazd ZLP: S. Balbusem, L.

Elektorowiczem, K. Traciewiczem
i W. P. Szymańskim — 19.

0 Klub „Fama” (os. Willowe
29): Recital Marka Grechuty —

19.

0 Towarzystwo Przyjaźni Pols­
ko-Indyjskiej (Reymonta 4): Spot­
kanie z prof. T . Pobożniakiem nt.

Przegląd wydarzeń indyjskich w

1989 r. — 19.

SOBOTA
0 Klub „Fama” (os. Willowe

29): Kłąb Nocny — 19.
• DK SM'„Krakus” (Pachońs-

kiego 8): Kwiatkowscy — Kowals­
kim — progr. rozrywkowy z udz.
rodzin — 16.30.

0 Śródmiejski ośrodek Kultu­
ry (Mikołajska 2): Wystawa meta­
loplastyki Tadeusza Czaplińskiego
„Orły polskie” — (11—18).

0 Wyd. „Znaki Czasu” (Lubels­
ka 25): Spotkanie z W. Polokiem
nt. Próby zjednoczenia świata,
czyli historyczna interpretacja
Księgj Daniela, cz I — 18.

NIEDZIELA
0 Klub „Rotunda” (Oleandry

1): Grupa Twórcza Saldo — spek­
takl „My sweet Raskolnikow” —

18.30.

• DKK HiL (Majakowskiego 2):
IV Przegląd Amatorskich Zespo­

łów Muzyczny** 1 goltotów —

10.

0 SPAM: (Mikołajska 14): Kolę­
dy 1 pastorałki w wykonaniu
chóru „Bard" — Ig.

• Klub „Starówka” (Szczepańa-
ka 5): Praca z dziećmi — w krai­
nie bajek — 16.

KINA1

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Po­

dróż kota w butach (jap. b.o .)
— U, Parszywa dwunastka (USA
18 lat) »*/o»oo

_ 16.39, 19 30| KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Lęk wyso­
kości (USA 15 lat) **/ooo — 8, 14,
16, 18 Przełomy Missouri 10, 12, 20,
Kochaj albo rzuć (poi. b.o.)
— 14. MASKOTKA (Dzierżyńs­
kiego 58): Nie ma dymu bez ognia
(fr. 18 lat) — 11, 17.15, 19.30, sob.
— 17.15, 19.30, Śmiertelny pościg
(fr. 15 lat) — 13, 15.15, sob. — u,

13, 15.15, MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Rewolwer (wi. 18 lat) **/<*> —

16. 18, 20, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Z piekła do Teksasu

(USA) — 10, 12.15, 16, 18, 20, PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki „Reksio —

przewodnik” (poi. b.o .) — io, u,

Imperium namiętności (jap. 18 lat)
— 12, 14, 16, 18, 20, ROTUNDA

(Oleandry 1): Maraton DKF: Nikt
nie chciał umierać (radź. 15 lat)
— 16.30, Utracona cześć Katarzyny
Blum (RFN 18 lat) — 18.39, Z bie­
giem czasu (RFN 18 lat) — 20.30,
sob., niedz. — niecz., SFINKS

(Majakowskiego 2): Szatan z VII

klasy (poi. b .o .) — u, Corleone
(wł. 18 lat) - 15, 17, ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10):
Krzyżacy (poi. b.o.) — u, Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat) *»/
0000 — 16, 19, ŚWIT MAŁA SA­
LA: Zapach kobiety (wł. 18 lat)
***/«« - 15, 17, Przełomy Missou­
ri (USA 18 lat) ***»yooo — Ig 15
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os’
Na Skarpie .7): Glina czy łajdak
(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Wciąż o miłości (fr. 15 lat) »♦/“
— 15, 17.15, 19.30, UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Glina czy łajdak
(fr. 18 lat) ł/oooo

_ io, 12.15, 15.45.
18, 20.15, UGOREK (os. Ugorek):
ABBA (szwedz. b .o .) — 15, 17,
Koziorożec-1 (USA 15 lat) - 19,
WANDA (Waryńskiego 5): (wszyst­
kie seanse zamknięte), WARSZA­
WA (Stradom 15): Przez Góry
Skaliste (USA b.o .) — 10, 12, Nor­
ma Rae (USA 15 lat) ****/ooo —

15.45, (18 seans zamkn.), Kieszon­
kowe (fr. 12 lat) — 20.15,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Oj­
ciec Święty Jan Paweł II w Pols­
ce (poi. b.o.) — 10, 12, 16, 18, 20,
WRZOS (Zamojskiego 50): Dub­
ler (fr. 12 lat) — u, Nosferatu —

wampir (RFN 18 lat) **/<» — 16,
18, 20, WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Młody Frankenstein (USA 15

lat) — 8 .15, 12.15, 16.15, Śmier­
telny pościg (fr. 15 lat) — 10.15,
14.15, Goń mnie aż cię złapię (fr.
15 lat) — 18.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Ulzana wódz

Apaczów (NRD b.o .) — 16, Uciecz­
ka na Atenę (ang. 15 lat) — 18,
Trzy dni Kondora (USA 18 lat) —

20.15,

KRZESZOWICE Nowości:
Koziorożec-1 (USA 15 lat) łłł/oooo,
MYŚLENICE — Wisła: Powrót do
domu (USA 16 lat) »*»/«». NIE­
POŁOMICE — Bajka: Pierwsza
miłość (wł. -fr. 18 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Gwiezdne

wojny (USA 12 lat)
SKAWINA — Hutnik: Piąta pora
roku (radź. 12 lat) »/<», sob. —

niecz., WIELICZKA — Górnik:
Nosferatu — wampir (RFN 18

lat) **/«>.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KIJÓW: Ficka (USA b.o .) — 11,

popołudn. jak w piąt., KULTU­
RA: Lęk wysokości — ł, 12, 16,
18, Portret rodzinny we wnę­
trzu — 19, 14, Porażenie prądem
(węg. 15 lat) **/«> - 29, MŁODA
GWARDIA: Dekada strachu (fr.)
— 18, pozost. seanse jak w piąt.,
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Mistrz kierownicy ucieka

(USA 15 lat) - 16, 18, SFINKS:
Corleone — 16, 18, 29, ŚWIT
DUZa SALA: Porwany przez In­
dian (NRD 12 lat) — 11, popołudn.
jak w piąt., ŚWIT MAŁA SALA:

Imperium namiętności (jap. 18
lat) **/oo

_ 15, 17,15. 19,30, tę.

CZA (Praska): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) — 17, 19, UGOREK:
ABBA — 15, Koziorożec-1 (USA)
— 17, Szkarłatny pirat (USA 15

lat) — 19, WANDA: Czterej pan­
cerni i pies cz. III (poi. b .o .) —

10, 12 (pozost. seanse zamknięte),
WIEDZA: Miody Frankenstein —

8.15, 12.15, 14.15, 16.15, Goń mnie
aż cię złapię — 10.15, Śmiertelny
pościg — 18.15. WARSZAWA:
Przez Góry Skaliste — 10, 12, (16
seans zamkn.). Norma Rae — 18,
Kieszonkowe — 20.15, ZWIĄZKO­
WIEC: Na tropie sokoła (radź,
b.o.) — 12.15, Ucieczka ną Atenę
— 15.45, Impreza „Przeboje Koło­

CO- GDZIE KIEDY ?
|~23, 24, 25 STYCZNIA 1981 R. ILDELFONSA, FELICJANA, PAWŁA J

brzeg 80” — „Pod banderą Słońca”
— 16, 20.

DOBCZYCE — Raba: Przybywa
jeździec (USA 15 lat) a**/000,
KRZESZOWICE — Nowości: Ma­
ratończyk (USA 18 lat) ***/0000-

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48>:

Dziedzictwo (ang. 18 lat) 15.45,
18, KIJÓW: (11 i 13.90 seanse

zamkn.), popołudn. jak w sob.,
KULTURA: Portret rodzinny we

wnętrzu — 10, 20, Tylko umarły
odpowie (poi. 15 lat) r/00 — 12,
Lęk wysokości — 14, 16, 18, MAS­
KOTKA: Bajki - U, 12, Śmier­
telny pościg — 15, Nie ma dymu
bez ognia — 17, 19.15, MŁODA
GWARDIA: Świat Dzikiego Za­
chodu (USA 15 lat) */«» — 10.

12.15, 15.30, 17.45, 29, PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13, 14,
15, Imperium namiętności — 16,
18, 29, PODWAWELSKIE: Bajki
— 11, 12, Skarb na wyspie — 14,
Piraci na Pacyfiku — 16, Mistrz

kierownicy ucieka — 18, SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, popołudn. jak
w sob., ŚWIT DUZA SALA: Mała

syrena (jap. b .o .) — 13, popołudn.
jak w sob., ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Mały książę (USA b.o .) —

13, popołudn. jak w sob., UGO­
REK: Bajki — 12, Na tropie kłu­
sownika (CSRS b.O .) — 13, ABBA
— 15, Koziorożec — 17, Szkarłat­
ny pirat — 19, WANDA: Flieka

(USA b.o .) — 10, 12, (pozost. sean­
se zamknięte), WARSZAWA: Jen­
ny i Toby wśród dzikich zwierząt
(USA b.o .) — 10, 12, Norma Rae
— 15.45, 18, Nashyille (USA 15

lat) ***/°°
_ 20.15, WRZOS: Bajki

— 11, 12, Skrzydełko czy nóżka

(fr. b.o.) — 13, popołudn. jak w

sob., WIEDZA: Młody Franken­
stein 12.15, 14.15, 16.15, Śmiertelny
pościg — 18.15. ZWIĄZKOWIEC
Zestaw bajek „Wilk i zając” —

12.15, Na tropie Sokoła — 15.45,
Ucieczka na Atenę — 18, Trzy dni
Kondora — 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Hair

(USA 15 lat) *»/o°oo, WIELICZKA
— Górnik: Kwiaty małej Idy
(poi. b .o .), popołudn. jak w sob.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

WVSTAWY

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE: (0—15.30) MUZ.
NARODOWE SUKIENNICE: Gale­
ria malarstwa i rzeźby (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
41): Wystawa. Twórczość Jana Ma­
tejki sprzed stu lat (1880) (10—16),
niedz. (9—15). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 10):
(niecz.). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Wystawa „Pamiątki Powsta­
nia ListODadowego” (10—16), ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Pijarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbio­
rów Czartoryskich (10—16), nie­
dziela (9—15), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura lu­
dowa” oraz „Polska grafika ludo­
wa” (10—15). MUZEUM HISTORY­
CZNE (Jana 12): Wystawa Mili­
taria i zegary (10—17), sob.
niedz. (9—14), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” — (9—15), sob. (9—14),
niedz. (10—16), STARA SYNAGOGA

(Szeroka 24): Wystawa „Z dziejów
i kultury Żydów” — (9—15), sob.
niedz. (9—14), GALERIA OD­
DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi­
talna 21): piąt., sob. niedz (niecz.),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Krakowa” (10—14), GALERIA

(Szczepańska -2): XVI Wystawa
Grupy Krakowskiej (11—18), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „150 roczn.

powst. Muz. Archeologicznego w

dok. archiw.”/ ,,Skarb Wiślan”,
piąt., niedz. (10—14). sob (14—18).
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Wystawa — Lenin w Polsce (9—18
wstęp wolny), sobota (10—17 wst.

wol.), niedz. (10—15 wst. wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa stała „Lenin w Polsce”

(9-15, wst. wol.), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi podkr.
(11—14). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców) (10—16). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
(niecz.). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: (9—16).

KOPALNIA SOLI: piąt., sob. (8-*
16). GALERIA KTF (Bohaterów
Stalingradu 13): Wystawa „Ve-
nus 80” cz. I piąt., sob., niedz.

(9—21). PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): Ogól­
nopolska wystawa „Rysunek i

grafika” (11—18), GALERIA AR­
KADY: Wystawa malarstwa Jana

Swiderskiego (11—18), GALERIA

(Kanonicza 5): (11—18), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wys­
tawa „galon artystów — człon­
ków TPSP w Krakowie” (10—17).
SALON TPSP (Nowa Huta, al.
Róż 8): Wystawa malarstwa Zyg­
munta Kałuskiego (10—17). GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): Wys­
tawa rysunku Leszka Misiaka

(10—18), sob. (16—17), niedz.

(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa Adama Bujaka „Wa­
tykan — • Ziemia Święta, Góra
Athos” (10—18), niedz. (10—14).
GALERIA „PRYZMAT” (Łobzow­
ska 3): (niecz.). GALERIA SZTU­
KI WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska
8—10) Wystawa malarstwa Paw­
ła Taranczewskiego (12—19), niedz.

(niecz.). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10—21),
niedz. (11—15). GALERIA: (10-
18), niedz. (11—15). KLUB
MPiK (pl. Centralny) CZYTEL­
NIA: (10—20), niedz. (11—15).
GALERIA: Wystawa malarstwa

Ryszarda Wróblewskiego (11—20),
niedz. (11—15). DWOREK JA­
NA MATEJKI w Krzeslawicach

(Kruczkowskiego 15): (9—14 .30,
wst. wol.). KLUB „FORUM” (Mi­
kołajska 2): Wystawa grupy foto­
graficznej „Człowiek” (11—18),
niedz. (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Pawła ’ Biełca

(9—14), niedz. (10—12). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa malarstwa Emila Słom­
ki „Myślenice i okolica” (10—15),
sob., niedz. (10—13). MDK (Reja
5): (8—15), sob. (8—13), niedz.

(niecz.).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, sob. — Prądnicka 35, niedz. —

Kopernika 40, przyp. urazowe —

Prądnicka 35. CHIRURGII DZIEC.:

Prądnicka 35, sob. — Prokocim,
niedz. — Prądnicka 35, LARYN­
GOLOGICZNY: piąt., sob., niedz.
— Kopernik? 23a, UROLOGICZ­
NY: Prądnicfca 35. sob. — Grze­
górzecka 18. niedz. — Prądnicka
35, OKULISTYCZNY: piąt., sob.,
niedz. — Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych (18—20), niedz. (8—13),
porady stomatologiczne w przy­
padkach nagłych. Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza (20—7),
niedz. (14—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZE (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5):
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE ♦ j

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki teł. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2, tel. 625-50, Pogotowie (Teli­
gi 6, tel. 617-60 wewn. 101), Lot­
nisko — Balice 190-29, Nowa Huta

422-22, 417-70 ,Krzeszowice 99,
206-20, Sieciechowice (tel Iwano­
wice 60), Jerzmanowice 48, Pro­
szowice 9, Myślenice 999, Skawina

9, Wieliczka 9, 233-54, Niepołomi­
ce 198.

APTEKI w w

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15), niedz.
— (niecz.).

Rynek Gł. 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94. Długa
88, os. Kozłówek, Nowa Huta —

Centrum C bl. 6.
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

inne:|
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (15.30—23.00). Punkt Kar­
diologiczny w niedz. — niecz.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL - TOURIST

(ul. Powia 8) - tel. 260-91, 204-41

(8—18), niedz. (niecz.) .

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma-
ły Rynek 5) — tel. 271-30, 228-90

(7—18), niedz. — (niecz.), Nowa
Huta (os. Zgody 7) — tel. 447-31

(8—18). niedz. — (niecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

zgłoszenia telef. 800-84 (6—22),
niedz. (8—18).

RADIO
■-
____ ■________________

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00. T.00.
8.00, 9.00, 10.00. 11.00, 12.05,
14.00. 15.00. 17.00. 19.00, 20.00.
21.00 22.00 22.00

5.05 Zielone Studio. 6.00 Sygnały
dnia. 9.00 Cztery pory roku. 11.40
Tu Radio Kierowców. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.25 Staropolskie toa­
sty. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Kom.

energet. 13.01 St. Gama. 15.05 Po-

poł. dziewcząt i chłopców. 15.30
St. Relaks. 15.35 Kącik meiom.
15.55 Pięć minut o kult. 16.00 Muz.
i aktualn. 16.30 Spotk. z W. Szpll-
mąnem. 17.10 Radiowe spotk. 17.30
Radiokurier. 19.25 Warsz. Ork. PR

i TV. 19.40 Mag. międzynar.: Punkt
widzenia. 20.05 Konc. życzeń. 20.30
Ork. w repert. popul. 21 .05 Kron.

sport. 21.15 Kom. Tot. Sport.
21.18 Utw. S . Moniuszki. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Wybitni
soliści polscy: R. Jabłoński. 28.15
Wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 MHz

na UKF 67 67 MHz oraz

dodatk. na fali dł 1509 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30 5.30. 6.30,

7.30, 8.30. 11 30,
23.30

7.05 Inf. o progr.
Mistrzowie miniat.
Obserw. 1 propoz.:
rolnictwie. 7.45 Konc. poranny.
8.35 Spr. codz. 8 .55 Poranek w St.
Gama. 9.40 Radio Moskwa. 10.00

Radiowy bedeker warsz. 10.30 E-
strada młodych muz. 11.00 Prome­
nada. 11.35 Co słychać w świecie.
11.40 Legendy beskidzkie. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.10 Muz. daw­
nej Warszawy. 12.25 Porady K.

Kocowej. 12.45 Zesp. „2 + 1” 13.00

Refleksje. 13.10 Amat. zesp. przed
mlkrof. 13.36 Wokół spraw nasze­
go stołu. 13.51 Węgierscy cytrzy-
ści. 14.00 Gospod. probl. regionów.
14.10 P. Czajkowski — fragm ope­
ry „Eugeniusz Oniegin”. 14 .45 Muz.

Beethoyena. 15.35 Popol. dziew­
cząt j chłopców. 16.00 Konc. ży­
czeń miłośn, muz. 16.40 Rep. na

zamów. 17 .00 Co się Wam w tej
aud. najbardziej podoba. 17.30
Szersze spójrz. 17.50 Śpiewający
aktorzy. 18.05 Klub Entuzjastów
Nowoczesn. 18.25 Pleb. St. Gama.
18.30 Echa dnia. 18.40 O zdrowiu
dla zdrowia. 19.05 Poezja i muz.

19.30 w 60. roczn. śmierci W. Że­
leńskiego. 20.2S Dyskujsa lit. 20.45
H. Berlioz: „Harold w Italii” —

Symf. 21 .35 Inf. sport. 21.40 „Pol-

13.30. 21.30,

PR 1 TV. 7.10i
instrum-. 7.33
Prasa o wsi i

ske Jasień” — fragm. pow, tł.M
TPR: „Reakcja łańcuchowa” —

słuch. 28.00 Granica jazzu. 28.80

Muz. na dobranoc.

PROGRAM ni
UKF 66.89 MHz

0.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 7, 0, 10.30, 12, 15,
17, 19.30 — Ekspr. przez świat. 7 .50

Progr. dnia. 8 .05 Za kierownicą.
8.40 Co kto lubi. 9 .00 Dzieci
wszechświata — 6 ode. (powt.).
9.10 Okr. ery swingu: H. James.
9.30 Prosto z kraju. 9 .45 Mała po­
ranna muz. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Panton. 10.00 Mam pytanie,
dyrektorze. 11.80 Jazz Messengers
w nowym składzie. 12.05 W tona­
cji Trójki. 13.00 Powt. z rozr. 13.50
„Biała góra” — 10 ode. 14.00 Po-
lifoniści XIX w.: Max Reger. 15.05

Gitara, kastaniety i pios. 15.30 Na

organach gra G. Holms. 16.00 Po­
słuchać warto. 16.15 Muzykobra-
nie. 16.40 „Taniec na linie” i inne

tematy J. Śmietany. 17 .05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Studio nagrań.
18.10 Polit. dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 J . Jones: Stąd
do wieczności — ode. 27. 19.35 O-

pera tyg. — G. Donizetti: Łucja
z Lammermooru (powt.). 19.50
Dzieci wszechświata — 7 ode. 20.00
Interradio — aktualn. 20.40 Kata­
log nagrań : King Crimson. 21.20

Żywot P. Vidala. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wlecz.: D. War-
wick. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu —

dyskogr. 23.00 Wiersze I. Bunina.
23.05 Między dniem a snem. 0.50
Wiad. 0.55 Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 12.00, 16.00.
22.55

8.33 Między domem a stat­
kiem. 8 .50 Stud. zesp. „Skalni”.
9.00 Dla dzieci: Karolcia i Kora­
lik — słuch. 9.30 Utw. kameralne

kompozyt, franc. (STEREO). 9.40
Dla przedszk.: Dla babci. 10.00
Rodzina Marusarzy. 10.30 Estr.

przyjaźni. 11 .00 Dla szk. śr. wych.
muz.: Wielka piątka Brodwavu.
11.35 Nie tylko dla słuch, w mu nd.
Za wolność waszą i naszą. 12.05
Duże sprawy małych ludzi (Kr).
12.25 Giełda płyt (STEREO). 13.00
Mam 8 lat: Dwaj u trzeciego —

słuch. 13.25 Sławne dzieła — sła­
wni wykon. (STEREO). 15.00 St.
Gama w Stereo (STEREO). 16.05
Lek. jęz. ros. 16.20 „Droga zimo­
wa" — L. Długosz. 16.25 Lek. jęz.
nieńi. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr). 16.45 Feniks — mag.
pośw. odnowie zabytków (Kr).
17.05 Gwiazdy 1 gwiazdki estrady
(STEREO - Kr). 17 .25 „Imieniny,
imieniny” — rep. (Kr). 17 .40 W ryt­
mie sport. (Kr). 18.09 Lecą wiórka,
lecą. 18.24 Kom. o pog. 16.25 Dziś

pytanie — dziś odpow.: Rodzice
szkoia — szkoia rodzice. 19.15 Lek.

jęz. ang. 19.30 Konc. w. Ashkena-

zy'ego (CTEREO). 21 .15 „Pory ro­
ku” Vivaldiego (STEREO). 22.15

Wersje 1 kontrowersje. 22.50 K.

Szymanowski - Preludium nr 2.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00

5.05 zielone Studio. 6 .00 Sygnały
dnia. 9.00 Cztery pory roku. 11.051

Konfrontacje: Be? miłości. 11.30

Przegląd prasy polit.-społ. 11 .40
Tu Radio Kierowców. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.25 Spotk. 2 folki. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Kom. energet.
13.01 St. Gama. 14.05 Wybieramy
Premierę Roku 1960: „Nie plano­
wany urlop. 15.05 Supełek. 15.30
St. Relaks. 15.35 Kącik meiom.
15.55 Pięć minut o kult. 16.00 Muz.

i aktualn. 16.30 Nowość, z radio­
wych studiów. 17 .10 Mag związk.
17.30 Radiokurier. 19.25 Ork. PR i
TV „Studio S-l”. 19.30 Wesoły au­
tobus. 20.30 Muz. sprzed lat. 21.05

Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy muz. o

sporcie. 21.58 Kom. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23
Poznań na muz. ant. 23.15 wita
Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
na UKF 67.67 MHz

oraz dodatkowo
na fali długiej 1500 m

(od godz. 8.29 do 16.40)
DZIENNIKI: 7.30, 8.30,

11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.30

7.05 Inf. o progr. PR i TV. 7 .10

Mistrz, miniat. instrum. 7 .35 Mag.
Turystyczny. 7 .55 Konc. poranny.
8.35 Studio Młodych — spr. codz.
6.55 Poj. w St. Gama. 9.40 Moto

sprawy. 9.50 Muz. 10.00 Polski

jazz. 10.30 „ODMA” — Ogólnop.
Dezinform. Mag. Apolityczny.
11.35 Co słychać w świecie. 11.40
Pios. starowarszawskle. 11.35 Ko­

munikat • et. wM, 11.19 Tarta* a

oper 1 baletów. 12 .28 Mój dom —

moja oaiedla. 11.45 Zaep. „Czer­
wone Gitary”. 13.00 Konc. chopi­
nowski i nagr. M. Sosińskiej,
13.36 Ze wsi i o wsi. 18.51 Prze­
krój mui. tyg. 14 .25 Mag. dla
dzlałkowlczów. 14 .45 Muz. Beetho­
yena. 13.10 CZATA — Mag. wojsk.
St. Młod. 15.85 Popoł. dziewcząt
i chłopców. 16.15 Muz. archiwum
PR. 16.40 Czas i ludzie. 17 .00 Z
archiwum jazzu. 17.30 Szersze

spojrzenie. 17 .50 Muz. 18.25 Pleb.
St. Gama. 18.35 Publicyst. między­
narodowa. 18.45 Śpiewa E. Demar­
czyk. 19.00 Wieczór liter.-muz.

19.03 Matysiakowie. 19.33 Tyg.
Muz. w Asconie. 20.20 Notatn.
kult. 20.35 Tyg. Muz. w Asconie.
21.10 Rep. liter. 21.35 Inf. sport.
21.40 „Polska jesień” — fr. pow.
22.00 Radio, yariete 200. 23.00 Gi­
tara Segov,ii. 23.35 Muz. kącik
wspomn.

PROGRAM ni
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 7, 8, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 7.50 Progr.
dnia. 8.05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9 .00 „Dzieci wszechświa­
ta” — 7 ode. (powt.). 9.10 Recital

Alicji de Larrocho. 9 .45 M. Bran­
dys: „Kłopoty z panią Walews­
ką”. 10.00 W tonacji Trójki. 11 .00
J. Jones „Stąd do wieczności” —

ode. 27 (powt.). 11.30 Śpiewa L.
Alexandra. 12.00 Kawiarnia pod
Pikadorem. 12.30 Fletowe impresje
Thjis Van Loers. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 „Biała góra” —

11 ode. 14.05 Polifoniścl XIX w.

— Ferrucelo Bysoni. 15.05 Słuchaj
razem z nami. 16.00 Rozrywka na

Trójkę — mag. A . Zakrzewskie­
go. 17.05 MUZ. poczta UKF. 17 .40
Sami o sobie — Tadeusz Wożniak.
18.10 Polityka dla wszystkich. 16.25
. . .one. jakiego nie było. 19.00 Spot­
kanie z W. Zadrowskim. 19.35 O-

pera tyg.: G. Donizetti „Łucja z

Lammermooru” (powt.). 19.50
..Dzieci wszechświata” — 8 ode.

(powt.). 20.00 Baw się razem z

nami. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wlecz.: D. Warwick.
22.15 Teatrzyk Zielone Oko „Czys­
ta, staranna robota”. 22.35 Ro­
manse śpiewa M. Sliczenko. 23.00
Wiersze I. Bunina. 23.05 Jam ses­
sion w Trójce. 0 .50 wiad. 1.55

Progr. na dzień następny.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 12.00,
16.00, 22.55

6.10 O zdrowie człowieka: „Gry­
pa czy grypy’”. 6.30 Pios. z uś­
miechem. 6.45 Co niesie dzień

(Kr). 7.40 Radio dedyk. 8.00 R.
Schumann: Uwert. h-moll. 6 .10

Pasje, podróże, przyg. 8.30 Szk.

Współcz.: aud. dla nauczyc. 8.50

Zesp. Węg. „Delibab” (STEREO).
9.00 W kręgu spraw rodź.: Orga­
nizacja tzw. „czasu wolnego”
9.20 Utw. kamer, kompozyt, franc.

(STEREO). 10.00 Radiowe portrety
Polaków prof. E . Fonberg. 10.2C
Estr. przyj. 11.00 Ze świata muz.

11.20 F. Mendelsohn - Bartholdy:
Uwert. C-dur (STEREO). 11.30

Śpiewa M. Herne (STEREO). 12.05
SOS dla Krakowa (Kr). 12 .15 A-

grochem inf. (Kr). 12.25 Giełda

płyt (STEREO). 12 .40 Rozm. o

książkach. 12.00 Sport, nauka,
techn. 13.25 J. S. Bach: V Kanta­
ta. -13.50 Sławne dzieła, sławni

wyk. (STEREO). t5.00 St. Gama
w Stereo (STEREO). 16.05 Lek. J .

ang, 16.20 Lek. j. łacińsk. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr).
16.45 Na radiowej ant. wasze

troski nasze wnioski (Kr). 17.05
Zburzenie Bastylii — słuch. (Kr).
17.50 Spacerkiem po muz. Krako­
wie (Kr). 18.24 Komunik, o pog.
(Kr). 18.25 Twórcy pięknego sło­
wa. 18.50 Śpiewa I. Santor. 18.55

Czego oczekujemy od nauki. 19.15
Lek. j. franc. 19.30 Studio Dwóch

(STEREO, Kr). 21.13 Utw. E . El-

gara (Kr). 22.15 Wersje i kontro­
wersje. 22 .50 K. Szymanowski:
Prel. nr 7

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00

7.05 Fala 81. 7 .15 Co niedz. gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i

pios. 8 .20 Różne barwy pios. 9.05

Radiowy Mag. Wojsk. 10.03 Inf.

sport. 10.10 Pół wieku polsk. pios.
10.30 Radiowy Teatr dla dzieci:

„Jak polubić pana Jacka”. 11.00
Konc. przed hejnałem. 12 .05 W
samo poł. 12.45 Polskie miniat.
muz. 12 .58 Inf. dla kierowców.
13.00 St. Gama. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
Teatr PR: Wybieramy Premierę
r. 1980. 17.00 Radiowe ork. przed
mjkrof. z Poznania. 17 .30 St. Mło­
dych. 18.00 Komunik. Tot. Sport.
18.05 Inf. dla kierowców. 18.07

Naplękniejsza jest muz. polska.

16.19 Przy mus. • aporeł*. 9B.99
Konc. życzeń. 11 .61 „ODMA*
Ogólnop. Dezlnformac. Mag. Ap*
lityczny. 12 .00 Z dziejów Jazz*

polsk. 22 .20 Moja aud. muz. 38.(0
Inf. aport. 23.14 Rewia piosenek.
23.45 Jazz na dobranoc.

PROGRAM n

na fali 219 m czyli 1368 KH«
na UKF 67.67 MHz

oraz dodatkowo
na fali długiej 1500 m

(od godz. 8.29 do 16.30)
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.39,

8.30, 14.30, 18.30, 23.30

6.55 Inf. o progr. PR 1 TV. 7.89
Mel. niedz. poranka. 7.89 Fel. li­
teracki. 7.45 Konc. poranny. 9.M

Zawsze w niedz. 8.35 Konc. po­
ranny. 9.00 Transmisja Mszy Sw.
z Kościoła Sw. Krzyża w Warsza­
wie. 10.00 Niedz. spotk. — progr.
liter. -muz. 12.0S Por. muz. symf,
z nagr. Ork. PR 1 TV w Krako­
wie. 13.00 Teatr PR: „Zaloty kró­
la Jegomości” — słuch. 11.99
Turniej kapel lud. 18.90 Radiowy
Teatr dla Miedz.: „Stary Bryś”.
15.30 Nagr. radiowe miss. 16.99
Konc. chopinowski z nagr. D.
Lipattlego. 16.30 Podwiecz. przy
mikrof. 18.00 Poznajemy płyty
polskich nagrań. 18.35 Fel. publi­
cystyki kraj. 18.43 Katalog wy­
dawniczy. 19.00 Stara i nowa muz.

wojsk. 19.20 Rozgłośnia Harcerska.
20.00 Wielcy artyści estrady i ka­
baretu. 20.30 Polski jazz. 21.06

Wojsko strateg., obron. 31.15 Re­
cital T. Jonesa. 21.30 Z dziejów
muz. staropolsk. 22.00 O sztuce

przekładu mówi J. Lisowski. 22.39

Mag. stud. 23.35 Co słychać w
świecie. 23.40 Śpiewane strofy.

PROGRAM ni
UKF 66,89 MHl

7.00 Stan. pog. i wiad. 7.05 Ze

kierownicą. 7 .30 Karnawałowe za­
bawy u Pogórzan (Kr). 7 .50 Na

poboczu wielkiej polityki — fel.
8.00 Nasze typy — przegl. aud.
8.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8 .35 Komu pios. 9.00 „Dzie­
ci wszechświata” — 8 ode. (powt.),
9.10 J. S. Bach — 2 partita e-moll.
9.30 W stronę kultury. 9.99 3. S.
Bach — preludium i fuga a-moll
BWV 543. 10.00 80 minut na godzi­
nę. 11.00 Tematy z filmów Ch.

Chaplina. 11.13 Muz. 11 .20 „Pa­
miętnik Karoliny” — suita J.
Skrzata. 12.00 „Dunkanicha, księ­
życ 1 Siergiej” — 2 ode. słuch,
dok. 12.25 Muz. z sal koncert.
13.20 Przeb. z nowych płyt. 14.09

Kontrapunkt. 14 .30 Z muz. ar­
chiwum. 15.00 „Gdzie są chłopcy
z tamtych lat" - rep 13.20 „Pa­
ryż” nowa ptyta „Supertramp”.
16.00 „Polska w pismach Appoli-
naire’a”. 16.15 „Bliźnięta” — sui­
ta J. Lorda. 17.00 Zapraszamy do
Trójki. 19.00 „Trójkąt Bermudzki”
— Suita Isao Tornity. 19.35 Ope­
ra tyg.: G. Donizetti „Łucja z

Lammermooru” (powt.). 19.59

„Dzieci wszechświata” — 9 ode.
20.00 Jazz piano forte. 20.40 Albu­
my Tatrzańskie — J. Iwaszkie­
wicz. 21 .00 Sonaty J. Christiana
Bacha. 21.30 Gomółkowe Melody-
je. 22.00 Fakty dnia. 22 08 Gwiaz­
da 7 wlecz.: - Dionne Warwick.
22.15 Serenady G. Millera. 22.39
Wielkie gwiazdy starego kina.
23.00 Wiersze I. Bunina. 23.09
Nowoorleańskie Suity Duke'a El-

llngtona. 23.50 Paul Valery „O
nagości”. 24.00 Między dniem a
snem. 0 .50 wiad. 0 .5S Progr. na

dzień nast.

PROGRAM IV
UKF 68. 75 MH»

DZIENNIKI: T.60. 12.00,
16.00. 22.55

7.05 Muz. Palestriny w nagr.
„Cantores Minores Vratlslavien-
sis” (STEREO). 8.0S Co słychać
(Kr). 8.29 Komunik, o pog. 8.39
Widzi mi się - fel. (Kr). 8.40 B.
Britten — wariacje 1 fuga na te­
mat Purcella (STEREO - Kr).
9.00 Gospoda świąt. 9 .40 Amat.

zesp. przed mikrof. (Kr). 10.00
Klub Młodych Miłośn. Muz.:
Dzieci śpiewają (STEREO). 11.00
Sztuka bez ram: Jak patrzymy
na antyk? 11.25 Śpiewa zesp. im.
Klimka Bachledy (STEREO). 11 .35

Zgadnij, sprawdź, odpow. 12.05
Teatr Klas, dla Młodz.: „W pus­
tyni i w puszczy" - słuch. 13.39

Dyskogr. „The Beatles” (STE­
REO). 14 .10 Wersje 1 kontrowers­
je. 14 .40 R. Waschko 1 Jego płyty
(STEREO). 15.00 Teatr PR: „Don
Juan Tenorlo” - słuch. 16.05 SŁ
Wawel (STEREO > Kr). 17.10 Fel.

W. Molika (Kr). 17.20 Konc. ży­
czeń. 18.00 Radiolatarnia. 19.39

„Spotkanie z Joachimem” —

słuch. 19.00 J. P. Rameau „Castor
et Pollux” tragedia lir. (STEREO).
22.00 Krak, aktualn. sport. (Kr).
22.10 Odtwórz, konc. symf. z fest,
z Bregen (STEREO).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwilj w repertuarze kin,
teatrów, radia I TV — redakcja
nie Merze odpowiedzialności.
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PROGRAM I

9.00 Teleferie — oraz film
anim. USA z serii „Wojna
planet”: „Demony pustyni”

15.05 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.20 NURT — wychów,
estet.: Integracja wych. piast,
muz. i literat.

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Kino „Teleferii”: „Fa­

bryka snów” — film anim. z

serii W. Disneya
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Giełda — mag. rekla­

mowy
17.45 Pod jednym dachem
18.35 Radzimy rolnikom
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych

przedstawia: Razem czy oso­
bno

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 U cioci na imieninach

— pios. W. Jagielskiego.
Wyst.: I. Kwiatkowska, E.
Bem, M. Rodowicz, J. Gajos
’ inni

21.00 Salon zwierząt — Zoo-
kabaret Leszka Szopy

21.20 Listy o gospodarce
*2.00 Dziennik
Kl5 Teatr TV: T.Iredyński

i,Maria”, Reż. A. Hanuszkie­
wicz (monodram nagrodzony

na XVII Festiwalu Polskich
Sztuk Współcz. w 1975 r.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:

Premiery dnia

10.00 Pod jednym dachem —

10.50 Gwiazdozbiór: Woj­
ciech Pszoniak

11.35 Perypetie wynalazcy
— ode. pt. „Bieriezkow wy­
myśla koło” — 1 ode. serialu
TV radź.

16.00 Jęz. francuski, kurs
podst., lek. 14

16.30 Język rosyjski, kurs
podst., lek. 14

17.00 Program dnia
17.05 Kino TDC „Dick Tur-

pin” ode. pt. Matka chrze­
stna

17.35 Klub Jazzowy Studia
Gama: „Bing Band Louis Be-
lisona” na „Jazz Jamboree-80”

18.20 Małe Kino: „Ręka”
18.30 W pracowni — ma­

larstwo Grzegorza Sztabiń-
skiego

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.15 „Weronika i inni” —

ode. 2 — film obycz. TV bułg.
21.25 24 godziny
21.40 Mówić nie mówić:

„Przechowywać czy wycho®
wywać”

22.10 Gwiazdozbiór: Woj­
ciech Pszoniak

22.55 Jęz. francuski, kurs
podst., lek. 14

SOBOTA -

PROGRAM I

9.00 Teleferie najmłodszych
oraz film anim. z serii „Woj­
na planet” ode. pt. Atak ka-
łamarnic — film prod. USA

15.20 Warszawa wolna —

wojsk, progr. hist.
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.15 Dziennik
16.30 Kino Teleferii: „Fa­

bryka snów” — z serii W.
Disneya

16.55 Sport — Puchar Świa­
ta w narciarstwie alpejskim
(zjazd mężczyzn),

17.25 Kolokwium: „Z taje­
mnic pisma”

18.10 Cygańska nuta —czy­
li spotkanie z zesp. „Tylko
oni”

18.50 Dobranoc
19.00 Estrada Folkloru: „Ko­

lędy i obrzędy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Polski film TV: „Dom”

ode. 2 pt. Zapomnij o mnie,
reż. J. Łomnicki

21.40 Blisko i daleko —

progr. reporterów
, 22.15 Dziennik

22.30 Trzy kroki w szaleń­
stwo — horror prod. franc.-
-włoskiej, reż.: R. Vadim, L.
Maile, F. Fellini. Wyst.: Jane
”onda, Peter Fonda, Serge

Marąuand, Alain Delon, Bri-
gitte Bardot i in. (trzy no­
wele oparte na opow. Edga­
ra Allana Poe)

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40 Dla dzieci: „Złote

wrota” — teatrzyk piosenki
dziecięcej

16.30 Najważniejsze spra­
wy wsi: Po Kongresie ZSL

17.00 Jak w zegarku — te­
leturniej przez telefon

17.05 Perypetie wynalazcy,
ode. 1 pt. Biriezkow wymy­
śla koło

18.15 Jak w zegarku — te­
leturniej przez telefon

18.30 Uśmiech spod para­
sola — progr. rozr.

19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.),
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Koncert WOSPRiT —

w progr.: G. Rossini — u-

wertura „Tankred”; A. Dvo-
rak — konc. wioloncz. h-moll
op. 104

21.10 Radość i troski Do­
miniki, ode. 1 (6-odc. serial
TV franc.)

22.30 Poeci recytują wier­
sze: Zbigniew Stawecki

PROGRAM i
TELEWIZJI

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.20 TTR, RTSŚ — Nasze
spotkania

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolni­
ków

8.20 Telewizjada — sport
dla wszystkich

8.55 Program dnia
9.00 Teleferie oraz film

„Cudowny świat W. Disneya”
10.20 Antena
10.45 Ginący świat: „Epoka

kobiety Masajów” —

. ang.
film dok.

11.35 Reportaż filmowy
12.00 Dziennik
12.20 Gdy się powiedziało

a... — progr. Red. Rolnej
12.50 Z kamerą wśród zwie­

rząt — „Bliskie, nieznane”

Tylko w niedzielę:
13.15 Zapowiedź programu
13.20 Żelazna 51/53 nie ma

takiego adresu (1): Czy fa­
bryce Norblina grozi zagłada

13.35 Przygody Sindbada —

jap. film dla dzieci
14.00 Mieszkanie, ale jakie?

— c.d. cyklu TWN — o urzą­
dzeniu pokoju dziecinnego

14.25 Losowanie Dużego Lo­
tka

14.40 Sportowa niedziela —

Puchar Świata — slalom spe­
cjalny mężczyzn (transmisja
z Wengen)

15.05 Tele-Echo
15.55 Żelazna 51/53, nie ma

takiego adresu (2)
16.15 Pod białym pióropu­

szem — rep. o sprawch kul­
tury w Katowicach

16.35 Plebiscyt Inter- i Eu-
rowizji na 5, najpopularniej­
szych sportowców świata

17.10 Pytania na dziś
17.40 Z Julio Tglesiasem na

wyspach Południowego Pa­
cyfiku — rozr. progr. TV hi­
szpańskiej

18.30 Jaka jestem: Krystyna
Janda

19.05 Wieczorynka
jliimmiiniimmiiiiniiiiiiiiiiiniiiiniiniiiiiniinniiiiiiiiłiiiniiiiiiHmiiiiiiinimiiiiiiMininn
Ś „GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSK1FJ ZJEDNOCZONEJ PARTII

S ROBOTNICZEJ Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielopole 1 tli p. Adres dla
5 korespondencji 30-960 Kraków 1 skrytka pocztowa 556 TEI EFON REDAKCJI

centrala czynnna od godz 6 do 3 w nocy — nr tel 275-88 łączy te wszystkimi dzia-
S łami. ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutowicza 6 tl p. teł
S 203-34 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12 tel 56-50 WYDAWCA Robotnicza
; Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa—Książka—Ruch" Kombinat Wydawniczo-Kolpor- ;

tażowy w Krakowie ul Wiślna 2 DRUK Zakłady Poligraficzne w Krakowie, ul !
Wielopole 1 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007

Ę Kraków tel 270-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW .Prasa- Książką—Ruch” ;
q na terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują rów- ;
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ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów !
nie zamówionych. ;
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Wydanie A

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wiersz dla ciebie
20.05 Anna Karenina — 1

ode. dziesięcioodcinkowego se­
rialu prod. TV ang. i RFN,
reż. B. Coleman

20.55 Jutro w programie
21.10 Sportowa niedziela
21.40 Czy zna pan Mleczną

Drogę? — reż. E. Dziewoński
(przeniesienie komedii C. Wit-
tingera z Teatru „Kwadrat”)

23.10 Wiersz dla ciebie
23.15 Teodora Parnickiego

przekuwanie historii w litera­
turze

PROGRAM II

9.45 Program dnia
9.50 Program wojskowy:

„Krótkofalowcy”
10.20 „Dom” — ode. 2 pt.

Nie zapomnij o mnie
11.45 Jak w zegarku — te­

leturniej przez telefon

12.00 Przeboje tygodnia
12.45 Twórca i jego dzieło:

Lux Sonora
13.30 Jak w zegarku — te­

leturniej przez telefon
14.00 Jak wydać naszą ma­

mę za mąż? — komedia prod.
NRD

15.20 Sergiusz Rachmani­
now: 3 koncert fortep.

16.10 Teatr poniedziałkowy:
Enn Vetemaa — „Pomnik”

17.25 Jak w zegarku — te­
leturniej przez telefon

17.40 Sprawozdawczy Ma­
gazyn Sportowy

19.00 Przemówienie amba­
sadora Indii

19.10 Haryana — film dok.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Operowe qui pro quo
21.25 Program na życzenie

ułożony przez zwycięzców te­
leturnieju



ZderzeniaCzło­
wiek

w

szpitalu
9 września «b. r. na drodze publicznej przebiegające)

przez Miechourice Wielkie potrącony został przez pojazd
mechaniczny Władysław K. Wezwana karetka pogotowia
przewiozła rannego do szpitala w Dąbrowie Tarnowskiej.
Pacjent znalazł się w izbie przyjąć...

Lekarz dyżurny Adam O. i jego kolega z oddziału chi­
rurgicznego Piotr P. przystąpili do badania. To ostatnie

było bardzo pobieżne, mimo tego iż chorego przywiezio­
no z wypadku drogowego i mogło zachodzić podejrzenie
groźnych urazów wewnętrznych. Ostatecznie Władysława
Jt. położono na korytarzu, nie trudząc się nawet prze­
prowadzeniem podstawowe) toalety. Chory leżał w brud­
nym ubraniu, w resztkach wymiocin i kale. Fakt, był pi­
jany, ale czy ten stan może usprawiedliwiać lekarskie

postępowanie?
W nocy stan pacjenta zaczął się pogarszać. Lekarz Adam

G. z izby przyjęć próbował skontaktować się z chirur­
giem Piotrem P., jednak ten ostatni nie odpowiadał na

wezwania, jako że spal w swojej dyżurce. Dopiero przed
godziną 6 Piotr P. polecił przewiezienie rannego z izby
przyjęć na chirurgię. Przeprowadzone tam dokładniejsze
badanie ujawnia u Władysława K. stłuczenie głowy i po­
zwala na wysnucie podejrzenia krwiaka śródczaszkowego.
Jednak, mimo takiej diagnozy, nie podjęte zostały żadne
konkretne działania, które mogłyby zapobiec tragedii. O
9.30, kiedy w szpitalu zjawił się ordynator oddziału chi-

ętwptcznepo lekarz Władysław S., zapada decyzja » prze­
prowadzeniu operacji. Niestety nie dochodzi do niej, a

8.10 u Władysława K. następuje bezdech i zatrzymana
zostaje akcja serca. Akcja reanimacyjna nie przynosi po­
zytywnych rezultatów. Władysław K. umiera.

W te) trudne) i jakże przykrej sprawie głos decydują­
cy należał do biegłych. O wydanie opinii zwrócono się do
Zakładu Medycyny Sądowe) Akademii Medycznej w Kra­
kowie. Proj). dr hab. Zdzisław Marek i doc. dr hab. Kazi­
mierz Jaegerman stwierdzają: „...Związek przyczynowy
między zgonem pacjenta a działaniem obu lekarzy szpi­
talnych należy naszym zdaniem rozpatrywać w świetle

zmiennych w czasie szans uratowania życia. Wiele prze­
mawia za tym, że wczesne rozpoznanie pourazowych
zmian iródczaszkowych i wykonanie zwiadowczej trepa­
nacji dawało wysokie szanse powodzenia leczniczego. (. ..)
W tym Świetle należy — naszym zdaniem — przyjąć, że
niepoprawne postępowanie lekarzy szpitalnych przyczyni­
ło się do zgonu Władysława K.“.

Pogląd biegłych w całej rozciągłości podzielił Sąd Re­
jonowy w Dąbrowie Tarnowskiej, który rozpatrywał
sprawę lekarzy. Na mocy ogłoszonego wyroku (jeszcze
nieprawomocnego) Adam G. i Piotr P. skazani zostali na

kary roku i 6 miesięcy pozbawienia wolności z warunko­
wym zawieszeniem na okres 3 lat i kary grzywny po 30

tys. zł.
W trakcie Śledztwa, a potem przewodu sądowego, uja­

wnionych zostało wiele nieprawidłowości organizacyjnych
w funkcjonowaniu szpitala w Dąbrowie Tarnowskiej. Nie­
prawidłowości stojących w"jaskrawej sprzeczności z obo­
wiązującym powszechnie szpitalnym regulaminem. Dopie­
ro po sądowej rozprawie przystąpiono w szpitalu do bar­
dziej energicznego działania. Zmieniono m. in. dyrektora
tej placówki zdrowia, zarzucono dawne „zwyczaje". Mo­
żna więc mieć nadzieję, że obecnie każdy pacjent, który
znajdzie się w tamtejszym szpitalu zostanie otoczony na­
leżytą opieką. Zastanowić się jednak wypada czy trzeba
było aż śmierci i sądowych perturbacji, by praca w szpi­
talu w Dąbrowie Tarnowskiej była taka, jaka być po­
winna...

Janusz Handarek

SPIĘCIA
— KTO to była ta blondynka, z *fctó-

rą widziałam cię. wczoraj w kinie?
— Przecież to ta brunetka, którą

ei przedstawiłem w zeszłym tygodniu.
*

ADWOKAT: — Czy ehce pan wie­
dzieć, co ja myślę o tej całej sprawie?

— Ależ skąd, chcę tylko pana praw­
niczej porady...

*

— MOJA tona tylko mówi, mówi i
mówi.

— O czym?
— Tego niestety, nie chce mi powie­

dzieć... '

— CZY to prawda, że ten potentat
Smith nie zostawił po śmierci żadne­
go majątku?

— Niestety. Najpierw całe życie po­
świecił na bogacenie się, a potem wszy­
stko , co miał poświęcił na ratowanie

swojego zdrowia...

PONIEDZIAŁEK

(DOKOŃCZENIE)
„SZACHY wydają ale łączyć w so­

bie, to co przyrzeka ideologia modernizmu — ich

podstawowymi zasadami są równość, sukces, kon­
kurencja. W naszym społeczeństwie można je urze­
czywistnić tylko częściowo”. Ciekawe, że powyższa
definicja socjologa prof. Juergena Henningena
(Muenster) dotyczy nie szachów w szczególności,

lecz sportu w ogóle. Udowadnia ona, że szachy w

Ich współczesnym rozumieniu są bliskie sportowi.

TAJEMNICA
królewskiej

' OłY (§)
plater finansów Hans Matthoefer, znani są Jako za­
gorzali sympatycy królewskiej gry.

Czy grą w szachy można zarabiać pieniądze?
Liczna grupa międzynarodowych graczy zawodo­
wych (w ozołówce światowej amatorzy stanowią
wyjątek) również poza blokiem wschodnim żyje
zupełnie przyzwoicie. Z działalności dziennikarskiej,
z seansów gry jednoczesnej, wykładów, a częściowo
także z godnych uwagi nagród turniejowych. Do

tego dochodzi spora liczba prywatnych mecenasów.
Dziś niemożliwe jest, by gracz klasy światowej
przymierał głodem, jak to zdarzało się jeszcze na

początku naszego stulecia i częściowo po I wojnie
światowej.

Ale sportowcy — chociaż nie jest tajemnicą, że
w wielu dyscyplinach znaoznie mniej odpowiadają
powyższej definicji niż szachiści — tu i tam bun­
tują się przeciw przyjęoiu zorganizowanych graczy
w swoje szeregi.

Na płaszczyźnie podatkowej konflikt ten został
niedawno rozstrzygnięty przez najwyższą instancję
rządową. Natomiast Bundestag postanowił przyznać
klubom szachowym miano stowarzyszenia użytecz­
ności publicznej. Nie bez znaczenia był przy tym
fakt, że sam kanclerz federalny Helmut Schmidt
oraz — znacznie przewyższający go siłą gry — mi-

Niemniej wzbogacić się tym sposobem nie można.

Wprawdzie ostatnio obok prywatnych .neeenasów,
koniunkturę na szachy nakręca reklama przemy­
słowa, ale nie jest to jeszcze zjawisko na szeroką
skalę.

Podczas zawodów o mistrzowstwo świata idzie

jednak o miliony. Stało się tak głównie dzięki nie­
bywałym żądaniom byłego mistrza świata Bobby
Fischera, który tymczasem z niewiadomych przy­
czyn wycofał się z czynnego życia szachowego. Ale
młodzi adepci królewskiej gry wydają się hyc świa­
domi, że na dłuższą metę nie jest to droga do za­
pewnienia sobie stabilizacji w życiu. Np. w Anglii,
gdzie młodzież — wbrew marzeniom Rosjan — zdo­
minowała po wojnie światową czołówkę, młodzi

arcymistrzowic mają najczęściej solidny zawód, do

którego mogą powrócić po wycofaniu się z gry w

wielkich turniejach, co z reguły następuje między
45 a 55 rokiem życia.

PROGRAM I

#.0ć Teleferie TDC. W progr.
film z serii „Wojna planet”

15.20 NURT — Pedagogika
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Kino Teleferii TDC:
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.15 Czterej pancerni i pies

— ode. 2 pt. „Radość i gorycz”
18.10 Krok po kroku
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr TV: H. Kluba i

J. Lewański na podst. tekstów
staropolskich „Wojna w Pol­
szczę pospolita”, reż. H. Klu­
ba

21.30 Wieczorne dyskusje
22.05 Spotkanie z M. Trzciń­

ska
22.35 Dziennik
22.50 Zacznijmy od Mony

Lizy

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Finlandia na co dzień
10.25 Szklany pałac — film
10.40 Gwiazdy fińskiej estra­

dy
11.00 Dzień wczodajszy, jak

z obrazka — fiński film fab.
11.40 Marzenia letniej nocy:
16.10 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 15.
16.30 Jęz. angielski, kurs

dla zaanwans., lek. 8.

DZIEŃ FIŃSKI w TP 1

17.10 Finlandia na co dzień
17.30 W świecie kolorów —

17.50 Gość dnia
18.00 Szklany pałac — film
18.15 Gość Dnia
18.25 Kamienny renifer —

film anim. dla dzieci
18.50 Gwiazdy fińskiej

estrady .

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 dzień fiński w

TP (cd)
'20.15 Kierunek: Pokój —

20.30 Gość dnia
20.40 Berghamn — zapom­

niana wyspa — film dok.
21.30 Gość dnia
21.50 Villa Mairea — film

dok. o architekcie i projek­
tancie sztuki użytkowej Fin­
landii — Alvarze Aalto

22.00 Dzień wczorajszy, jak
z brazka — fiński film fab.

22.45 Marzenia letniej nocy
23.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 15,

WTÓRE K

16.46 Program dnia
16.50 Dla młodych widzów
17.20 Dla młodych widzów:

Sekrety kina
18.00 Szkiełko i oko — mag.
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.10 Wtorek melomana
21.40 24 godziny
21.50 Teatr Faktu: A. Gass,

S. Trzaska „Proces Hoessa”,
23.20 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans., lek. 8

PROGRAM I

16.30 Kino TeleferH — „O*
powieść o odważnym Wtteziu*

(2) (baśń filmowa)
17.30 Magazyn motoryzacyj­

ny
17.55 Poligon
18.20 Telewizja młodych

przedstawia: Turniej reporte-
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda: „Powiększenie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 „ABC” — film krymin.
21.15 Pegaz
22.25 Dziennik
22.40 Dwie strony medalu
23.20 Telewizja w sprawia

miliardów

PROGRAM II

@ W Ameryce wszystko może się
zdarzyć. Do takiego wniosku musial
dojść niejeden z tych, którzy czytali
informacje o pogrzebie trzydziestosied-
mioletniej Amerykanki Sandry West,
Ta milionerka zażyczyła sobie, aby
pochowano ją w jej ulubionym samo­
chodzie marki „ferrari”, w grobie dłu­
gości 5 m, który został zabetonowany.
Do swej niezwykłej trumny rozkazała

włożyć wiele przedmiotów, którymi
chętnie się posługiwała. Na szczęście
nie znalazł się wśród nich wielki zbiór
filatelistyczny, jaki stanowił własność
milionerki. Kolekcja, zajmująca ponad

100 albumów zawierała komplet znacz­
ków starych Niemiec, Bawarii i iń.
Zbiór trafił na aukcję londyńskiej
firmy Harmer. i specjaliści wstępnie
orzekli, że przekroczy ona milion fun­
tów szterlingów. Ze względu na za­
wartość kolekcji, firma aukcyjna «-

możliwila zachodnioniemieckim klien­
tom, zainteresowanym aukcją, zapo­
znanie się z częścią materiałów w

Monachium,
@ Znaczek szczególnie przydatny dla

filatelistów zainteresowanych pocztą

lotniczą emitowano w Holandii. Nie zo­
stał określony czas jego sprzedaży i

obiegu, a przeznaczono go do franko­
wania przesyłek skierowanych do prze­
wozu lotami specjalnymi. Wskazuje
na to także tekst na znaczku „bij zon-

dere yluchten”. Inicjatorami wydania
znaczka byli holenderscy filateliści.

Motywem znaczka o nominale 1 gul­
dena drukowanego w kolorze niebie­
skim i czarnym jest stylizowany lot na

tle niebieskiego obłoku. (ZG)

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. lubi popisywać się mą­

drością, 8. nazwa znanego Towarzystwa
Sztuk Pięknych w Warszawie, 9. przeci­
wieństwo „pro publico bono”, 10. imię
żeńskie, 12,' górnik, 14. sytuacja bez wyj­
ścia, 15. szczotka do czyszczenia koni, 20,
nasz wspaniały żeglarz samotnik, J21. daw­
ny urzędnik administracyjny na Litwie,
22. on, ona i one, 24, jedno z najmniej­
szych państw w Europie, 26. mimetyzm,
27. wagon dla ekselencji.

PIONOWO: 1. lasek dębowy, 2. kawa­
leryjska odwaga, 3. powierzchnia stołu,
4. temat przemilczany, 5. na końską szy­
ję, 6. jamochłon słodkowodny, 11. stopień
rozwoju, 13. przegrana w interesach, 14.
leci na lep, 16. dobra wpada w ucho, 17.

„bije” w taksówce, 18. schlebia masom,
19. piłkarski strzał po strzale, 23. bieg
rzeki, 25. przedhistoryczny król Brytanii.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 30.1.81 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 4”. Wśród czytel­

ników, którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi, Redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 2.

POZIOMO: 7. sirocco, 8. Kapitol, 9. ideo­
log, 10. Dracula, 12. raport, 14. pokazy, 15.

wersety, 20. korale, 21. komput, 22. komi­
nek, 24. stragan, 26. olbrzym, 27. recepta.

PIONOWO: 1. Sindbad, 2. monolog, 3. ucho,
4. kadr, 5. sieczka, 6. poślizg, 11. siostry, 13.

trele, 14. patyk, 16. hołoble, 17. kariera, 18.

śmiałek, 19. kuranty, 23. Eryk, 25. tlen.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązania zadań w krzy­
żówce nr I, z dnia 10/11 I 1981 r. KSIĄŻKI
otrzymują: W. Doleżal, W. Węgrzyn, H. So­
wińska, S. Panczyk, J. Wierzbiński — Kra­
ków, D. Baran — Wola Rogowska, I. Szczer­
bowska — Nowy Sącz, K. Tyrała, S. Szopny
— Tarnów, K. Dąbrowski — Myślenice.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

PROGRAM I
t

9.00 Dla szk.: j. poi., ki. 1
lic. W. Szekspir „Romeo i Ju­
lia”

9.35 Teleferie —■ w progr.
film z serii „Wojna planet”

12.50 Dla szk.: rodzina
współcz., kl. 1—2 lic.

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.55 Interstudio
17.20 Telewizja Młodych
18.00 Struś pędziwiatr —

film animow.
18.20 Opisanie świata —

rep. film.
18.40 Polska Kronika Fil­

mowa

18.50 Dobranoc
19.00 Lekarz radzi — serce

19.10 Skojarzenia — tele-
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Martin Luter King —

21.40 Forum ekonomistów
22.25 Dziennik
22.40 Proscenium — mag.
23.25 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Szkiełko i oko — mag.
11.05 Skojarzenia' — teletur­

niej
11.25 Lekarz radzi — serce

dziecka
11.35 Dom i my
11.55 „Ocalić od zapomnie­

nia” — muzeum pamięci
15.55 Jęz. angielski kurs

podst., lek. 15.
16.25 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 15,

Obraz tonącego okrętu to stara i bardzo wyrazista me­
tafora... Kilka lat temu, w okresie szczególnie nasilo­

nego „oblewania sukcesów" refren tej piosenki, przypo­
minający, że „gdy Titanic tonął, to też orkiestra grała"
Stanowił przerażające memento...

Niedawno „Piosenkę o Titanicu" przypomniał Jan Kaczma­
rek w radiowym „Studio 202“, informując, że nie udało mu

się ustalić jej autorów ani wykonawców. Dzięki przepastnej
pamięci mego redakcyjnego kolegi, poety i animatora ama­
torskiego ruchu kulturalnego Wiesława Kolarza, mogę uzu­
pełnić zapowiedź J. Kaczmarka: autorem tekstu i muzyki
„Piosenki o Titanicu" jest Jan Górszczyb, a jej pierwszym
wykonawcą — Zenon Zalubski. Wszyscy — z nowosądeckiego
kabaretu „Lach".

JAN GORSZCZYK

Piosenka o Titanicu

Załóż garnitur, wyczyść buty
kolejny się zaczyna bankiet.

Może po plecach cię poklepią,
może sternika buchniesz w mankiet?
Jeden na tysiąc tyś wybrany,
idziesz na bal ze wspólnej kiesy.
Spi zmordowana pracą załoga,
wy oblewacie wciąż sukcesy.

Bo gdy Titanic tonął, to też orkiestra grała,
bo gdy Titanic tonął, to też był pełny szpan,
dowódca miał do końca koszulę śnieżnobiałą,
a para szła za parą w tan...

1 znowu święto, znowu wstęgi,
piękne fasady podparte kijem,
lśnią kandelabry, dzwonią kielichy,
są pewne straty, ale my żyjem,
My idziem naprzód, my wciąż w natarciu,
kłopotów żadnych nie ma już,
wlewa się woda, lecz krzyki majtków
skutecznie głuszy orkiestry tusz...

Bo gdy Titanic tonął...

Szklanki zsuwają się ze stołu, ,

statek przechyla się na bok,
na kapitańskim mostku panika,
ster się powoli wymyka z rąk.
Dzwonnik co dzwonić miał na trwogę
ma toastami ręce zajęte,
pasażerowie uparcie tańczą,
nie wiedzą,'co się dzieje z okrętem...

Bo gdy Titanic tonął...

(Tekst spisany z taśmy magnetofonowej, interpunkcja
od redakcji,)

9.00 Teleferie TDC. W progr.
film z serii „Wojna planet”.

14.00 W drodze do nowego
— bilans paszowy

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 NURT — matem.,
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik

16.30 Kino Teleferii: „Fa­
bryka snów” z filmoteki W.

16.55 Dzień dobry w kręgu
rodziny

17.2.0 Losowanie Espress i
Małego Lotka

17.30 Dom i my
17.50 Turystyka i wypoczy­

nek

18.20 Akkaba — morskie
wrota Jordanii — publicysty­
ka międzynarodowa

skoro jesteśmy już na falach (?), to przypomnljmy Je­
szcze piosenkę Zenona Laskowika. Język propagandy
ukuł kilka obiegowych metafor, z których wiele czerpa­

ło obrazy z kręgu pływania, nawigacji, „sterowania nawą”
itp. Laskowik dokonuje bardzo prostego zabiegu: każę ste­
rować na rzeczywistej rzece zgodnie z prawami nawigacji
metaforycznej. I oto okazuje się, że zasady nawigacji, obo­
wiązujące pana dyrektora, nie obchodzą rzeki: zakładowa wy­
cieczka wpada w wodospad. Powstaje wspaniała... metafora!

ZENON LASKOWIK

„Ach jak przyjemnie."
Lśnią promienie słoneczka, kajakowa wycieczka
już za chwilę wyruszy daleko.
Personalny załogę błogosławi na drogę,
a na pierwszym kajaku - dyrektor.
A na drugim naczelnik, a na trzecim dwaj dzielni
kierownicy, ubrani w slipy,
a na czwartym referent siedzi wraz z buchalterem,
a za nimi cała reszta ekipy.
I tak śpiewają:

Ach, jak przyjemnie
kołysać się wśród fal,
gdy szumi, szumi woda,
a niy płyniemy w dal

Skrzypią mięśnie sprężone gładkie i prążkowane,
zwiotczałe przy pracy przy biurkach,
a gdy łódź się przechyli — zaraz słychać w tej chwili

trwoiny okrzyk: „łojej, wodna kurka!'?

Mkną po gładkiej powierzchni i podwładni i zwierzchni,
już ogromnie daleko są stąd,

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Sonda: „Powiększanie”
10.30 Uśmiech spod paraso­

la — progr. rozr.

11.00 Magazyn Motoryzacyj-
11.25 Czesław Miłosz w

Sztokholmie: Nobel „80” —

12.10 Klaps — mag. filmowy
12.20, Dwie strony medalu
16.05 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek, 15.
16.35 Jęz, francuski, kurs

podst., lek. 15.
17.05 Program dnia
17.10 Szacunek dla chleba
17.40 Czesław Miłosz w

Sztokholmie: Nobel .,80”
18.00 Uśmiech spod paraso­

la — progr. rozr.

18.30 ŚOS dla „Sołdka”
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

OD26.I.DO30.I.1981

18.50 Dobranoc
19.00 Camerata
19.30 Dziennik
20.10 Robotnicze sprawy:

„Gdzie woda czysta i trawa

zielona”, polski film fab.
22.15 „Podróż sentymental­

na” — w 90 roczn urodzin A.
Rubinsteina

23.00 Dziennik
23.15 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dlą drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Sprawy młodych: „Nie
11.20 „Podróż sentymental­

no” — w90rocęn.ur.A.Ru­
binsteina

12.05 Turystyka i wypoczy­
nek

12.35 Antykwariat — listy
15.50 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans., lek. 8
16.20 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 15
16.50 Program dnia
16.55 Program morski
17.25 Ziemia nasza — sca­

lenia — progr. public.
17.45 Sprawy młodych: „Nie

porzucajcie tych, których ko­
chacie” — film obycz.

19.00 Piosenki tygodnia
19.10 Kronika (Kr).
19.30 Dziennik
20.10 Antykwariat — listy
20.55 „Ocalić od zapomnie­

nia” — muzea pamięci
21.10 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny
21.35 24 godziny
21.50 Motyla miałem sen —

widów, poet.
22.10 Teatr Wspomnień

(1966): S. Mrożek „Dwie hu­
moreski w stosunku do zwie­
rząt”; „Jeleń”, „Kynolog w

rozterce”
23.10 Jęz. angielski, kurs

CZWARTEK

PROGRAM I

8.00 Teleferie TDC — w

progr. film z serii „Wojna
planet” ode. pt. „Tajemnicze
rydwany”

9.00 Dla szk.: j. poi., kl. 1
lic. Inscenizacja telewizyjna

9.55 Dla szk.: j. poi., kl. 2
lic. Mickiewicz, Słowacki.
Krasiński

11.00 Dla szk.: j. poi., kl. 3
lic. Skamandryci i Awangar­
da

12.50 Dla szk.: j. poi., kl. 4
lic. Polska poezja współcz.,

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik

20.10 NURT — wychów,
estetyczne: Kultura wizualna,

20.40 NURT — pedagog.
21.10 NURT — matem.
21.40 24 godziny
21.50 Klaps — mag. filmo-
22.20 Twoi synowie Moskwo
22.55 Jęz. rosyjski

EEBM
PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC
15.05 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.20 NURT — wych. estet.
15.50 Program dnia •

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Kino teleferii: „Fa-
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Test
17.40 Film dokumentalny
17.45 Pod jednym dachem
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja młodych

przedstawia 'Etat za miedzą
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Spotkanie z gwiazdą
20.50 Lista obecności saty­

ryków R,. M. Groński. Reż#
J. Pietrzak. Wyst.- E Dał­
kowska. E. Kijowska, K.:
Sienkiewicz, E. Szykulska. P.
Fronczewski, R. M. Groński,
B. Łazuka, J. Pietrzak, W,
Pszoniak

22.15 Listy o gospodarce
22.55 Dziennik
23.10 Kino noend ;,Żółta

chusteczka” — japoński film

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Pod jednym dachem:
10.50 Perypetie wynalazcy
12.00 Klub Jazzowy Studia

Gama — zespół „Air Condi-
16.00 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 15,
16.30 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 15.
17.00 Program dnia
17 05 Kino TDC: Skąd my

to znamy
17.35 Klub Jazzowy Studia

Gama — zesp. „Air Condi-
tion” Z. Namysłowskiego

18.15 Małe Kino- „Nie fan­
tazjuj” — czechosł. film anim,

18.25 Stopklatka — maga­
zyn filmu TV

19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Weronika i inni —

ostatni ode. serialu
21.25 24 godziny
21.40 Marzyć nie marzyć
22.15 I liga hokeja na- lo­

dzie
22.55 Jęz. francuski

a wtem referent Dreptał: zbladł i cicho wyszeptał:
„Jezu, taż my płyniemy pod prąd!"

Ach jak przyjemnie...

Tu wybuchła panika, dyrektor przewodnika
skląl za taki niepoważny stosunek
nawet zażądał fuzji i krzyczał: „ja sobie aluzji nie życzę
proszę zmienić kierunek!"
„Dobrze" — przewodnik odrzekł — „z prądem także byi

może,
droga równie ciekawa i prosta,
ale jestem zmuszony ostrzec, że z tamtej strony
jest ogromny i rwący wodospad..."

Ach jak przyjemnie...

Lecz ci go nie słuchają, kajaki zawracają,
dwoją ilość wioślarskich uderzeń
i znikają w otchłani, mocno uradowani,
że nikt już mieć me będzie zastrzeżeń.
Jakoż nikt nie narzeka, a już szczególnie rzeka,
która takie zasady ma mądre,
że obchodzi ją mało, czy jakaś garść cymbałów
pod prąd płynie czy zgodnie z jej prądem...

Ach jak przyjemnie...
(Tekst spisany z taśmy magnetofonowej, tytuł i inter­

punkcja od redakcji.)
Lecimy z wodospadem! Kilka kajaków pływa już do gó­

ry dnem, na kilka innych wdrapali się >ch pasażerowie —

trochę mokrzy, a!e już (?) bezpieczni Kto ocalał, kto tonie?

Dyrektor? Referent? Załoga?
Nie widzę Dlaczego? No bo, naturalnie, piana wodospa­

du zalewa mi oczy...


